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Morawska Ostrawa, 13. 11. (PAT.) Na po- 
czątku drugiego dnia rozprawy przeciwko 
harcerzowi Janowi Delongowi, sąd badał re- 
zultaty pomiarów na mostach granicznych 
w Cieszynie, dokonanych przez dyrekcję po- 
licji w M. Ostrawie. Ponieważ urzędowe or- 
gana czeskie mogły zmierzyć jedynie część 
czeską, przeto odległości po stronie polskiej 
przyjęto w przybliżeniu. Orzeczono, że od- 
ległość pomiędzy mostem granicznym a po- 
mnikiem Legjonistów wynosi 15 mtr., gdy w 
rzeczywistości odległość ta wyno około 40 
metrów. 

Przesłuchano następnie konfidenta poli- 
cji Alfreda Kikę, którego żandarmorja cze 
ska posłała na polską stronę, by tam śledził, 
kto z obywateli czeskich bierze udział w de- 
monstracji. W mniemaniu, że Delong jest 
obywatelem czeskim, Kika śledził go spec- 
jalnie i twierdzi, że Delong wraz z innymi 
Polakami przysięgał spieszyć na pomóc bra- 
ciom z za Olzy. Kika zapiera się roli konfi- 
denta i twierdzi, że na stronie poiskiej zna- 
lazł się przypadkowo. 

Obrona obala bez trudności zeznania kon- 
fidenta na podstawie danych urzędowych. 
Delong, wezwany do wypowiedzenia się w 
sprawie zeznań konfidenta, odmawia podo- 
bnie jak wczoraj zeznań z powodu niekom- 
petencji sądu czeskiego do sądzenia jego 
sprawy. Nastąpiło badanie skonfiskowanych 
w czeskim Cieszynie ksiąg harcerstwa pol- 
skiego w Czechosłowacji. Prokurator na 
podstawie jednego z rozkazów komendy te- 
go harcerstwa usiłuje skonstruować zarzut, 
że Delong był złym harcerzem.  Wywody 
prokuratora zbił obrońca oskarżonego. 
Żandarm Bednarczyk zeznaje, iż przesłu- 
chiwał po aresztowaniu matkę Delonga, któ 
ra mu oświadczyła, że syna jej wszyscy w 
Polsce kochają za wielki patrjotyzm. Świa- 
dek wnosi więc z tego, że Delong żywił nie- 
nawiść do Czechosłowacji. Delong wezwany 
do wypowiedzenia się co do tych zeznań, 
ponownie odmawia odpowiedzi. Również 
bez odpowiedzi pozostawia pytanie prokura- 
tora, czy śpiewał w Polsce „Rotę* Konopni- 
ckiej. 

Ponieważ jedynym świadkiem rzekome- 
go rzucania przez Delonga kamieni jest 
strażnik Wolny, człowiek w podeszłym wie- 
ku i krótkowidz, obrońca stawia wniosek o 
zbadanie stanu wzroku tego świadka. Sąd 
wniosek ten odrzuca. Następnie lekarz wię- 
zienny zeznaje, że Delong udaje chorego, a 
mógł rzucać kamienie na stronę czeską, mi- 
mo iż ma dwa razy złamany obojczyk, (1) 

Następuje niezwykły epizod, gdy prze- 
wodniczący zarządza na sali koncert z pły- 
ty gramofonowej, nagranej z polskich de- 
montracyj w Polskim Cieszynie z drugiego 
brzegu przez Czechów. Po tem słuchowisku 
odezytano statuty polskich organizacyj: Zw. 


Legjonistów, Zw. Powstańców * Legjonu 
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Nauczycielka spaliła się 
w oczach uczniów 

Londyn, 13. 11. (PAT) Jedna z nau- 
czycielek szkół wieczornych zbliżyła się 
podczas lekcji zbyt blisko pieca, wsku- 
tek czego zajęło się na niej ubranie. 
Nieszczęśliwa spaliła się żywcem na o- 
czach przerażonych. uczniów. 


Redakcja i Administracja: Bydgoszcz, ul. Marszałka Focha 12. 


Młodych. Na podstawie odczytanych doku- 
mentów stwierdzono bezpodstawność zarzu- 


|tu prokuratora, że organizacje te postawiły 


sobie jako cel działalność przeciwczeską. 
Po przerwie południowej zeznawali cze- 


scy działacze harcerscy prof. Kral i Szwab, 


którzy stwierdzili, że uureerze czescy zostali 
przyjęci w bieżącym roku na złocie w Spale 
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Delong skazany 


ma półtora roku cieżkiego więzienia 


Miestychany akt zemsty Czechów na polskim fiarcerzu 


z niezwykłą serdecznością przez harcerzy 
polskich. Zezne ~ia te rzuciły właściwe świa- 
tło na losy harcerstw* polskiego w Czecho- 
słowacji, które władze czeskie nieustannie 
szykanują przez rewizje, zakazy, urządzania 
ognisk harcerskich i aresztowania. 5 harce- 
rek i harcerzy polskich znajduje się obecnie 
w więzieniu czeskiem. 


Wyrok 


Morawska Ostrawa 13. 11 (Pat). Po 
2-dniowej rozprawie trybunał w Morawskiej 
Cstrawie ogłosił dzi. wyrok w sprawie har 
cerza polskiego Jana Del+nga, skazujący go 


p 


Warszawa, 13. 11. (PAT) Według 
wiadomości ze źródeł angielskich, Abi- 
syńczycy twierdzą, iż odnieśli dwa suk- 
cesy na froncie północnym i na froncie 
południowym, zadając poważne straty 
Włochom. Na froncie północnym wy- 
szli rzekomo zwycięsko z utarczki z od- 
działami włoskimi na północ od rzeki 
Takazze. 

W Ogadenie w pobliżu Annale w oko- 
licy Daggaburu oddziały abisyńskie zo- 
stały zaskoczone przez silną kolumnę 
zmotoryzowanych wojsk włoskich. Abi- 
syńczycy, którzy byli uzbrojeni tylko w 
karabiny, zdołali rzekomo po zaciętej 
walce unieruchomić 6 tanków i 6 samo- 
chodów pancernych, które dostały się w 
ich ręce. W bitwie miało polec po stro- 
nie włoskiej 6 oficerów oraz wielu żoł- 
nierzy włoskich askarisów. Pozostali 
przy życiu zdołali wycofać się. 

Ze źródeł włoskich donoszą, iż w oko- 
licach Sassabaneh wybuchł bunt wśród 
miejscowej ludności muzułmańskiej. 
Bunt ten stłumiono, przyczem mia- 
no rozstrzelać 50 osób. Korespondent 
„Stampy' donosi, iż przez Berberę na 
front południowy przybyło 12 oficerów 
brytyjskich ze sztabu generalnego, któ- 
rzy mają towarzyszyć wojskom abisyń- 
skim w charakterze bezinteresownych 
doradców. ; 

Warszawa, 13. 11. (PAT.) Według 
wiadomości otrzymanych ze źródła fran- 
cuskiego z Harraru, potwierdzają tam 


na półtora roku ciężkiego więzienia z po- 
stem co miesiąc na wydé'ecie ż reptbliki 
czechosłowackiei : wate praw 'bywatels- 
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Nauczyciele wobec redukcji 
budżetu Min. Oświaty 

(o) Warszawa. 13. 11. (Tel. wł.) Sfery 
nauczycielskie zostały zaniepokojone 
informacją o grożącej redukcji budże- 
tu Ministerstwa Oświaty. Podjęto ak- 
cję interwencyjną przez delegację Zw. 
Nauczycielstwa Polskiego. 


Kiedy wydane będą obligacie 
Pożyczki Inwestycyjnej ? 

Warszawa, 13. 11. (PAT) Subskry- 
benci 3 proc. premjowej Pożyczki In- 
westycyjnej, którzy wpłacili należność 
jednorazowo oraz ci, którzy wpłacą po- 
zostałe trzy raty w terminie do 5 lute- 
go 1936 r. włącznie, otrzymają obliga- 
cje pożyczki do dnia 20 hsietnia 1936 r., 
natomiast subskrybenci, którzy skorzy- 
stają z przysługującego im uprawnie- 
nia rozłożenia pozostałych trzech rat na 
10 rat miesięcznych, otrzymają obliga- 
cje pożyczki w terminie do 20 listopa- 


kich na lat 5. Obrońca zapewiedział anelację. | ga 1936 r. 


jerwsze zwyciestwa Abisyńczyków 


Na froncie południowym Włosi stra 


urzędowo wiadomość, że w starciu pod 
Gorahai Abisyńczycy odnieśli zwycię- 
stwo i zdobyli 6 czołgów włoskich. W 
czasie bitwy poległo Kilkunastu Wło- 


ili 6 czołgów 


chów, a około tysiąca Somalijczyków 
dostało się do niewoli. Gorahai i Dag- 
gabur znajdują się nadal w rękach Abi- 
synji. 


Manewr okrążający rasa Desty 


Krąży pogłoska, że ras Desta na czele 
swej armji przeszedł wzdłuż granicy 
prowincji brytyjskiej Kenya i miał na- 
stępnie posunąć się aż do Dolo, skąd, 
jak twierdzą, maszeruje dalej ku Lugh 
Ferandi. Według innych pogłosek, ras 
Desta posuwa się do Mustahil, zamie- 
rzając zajść od południa Włochów, znaj- 
dujących się w Somali włoskiem. wW 
Rarrarze panuje całkowity spokój i po- 


rządek. Niektóre koła wyjaśniają, iż 
Włosi ominęli Gorahai, nie zajmując 
miasta, zaś Abisyńczycy bądź nie opusz- 
czali go nigdy, bądź też do niego powró- 
cili. W okolicach Gorahai działa rucho- 
ma radjostacja abisyńska. Abisyńczycy 
umacniają swe pozycje na południe od 
Dżidżiga i zamierzają tam podobno wy- 
dać bitwę Włochom. 


Nie żałuią bomb 


Ranni przewiezieni ostatnio do Har- 
raru odnieśli rany przy bombardowaniu 
Gorahai. Źródła angielskie donoszą z 
Harraru, że w dniu dzisiejszym 5 samo- 
lotów włoskich z ładunkami bomb wy- 
leciało z Daggabur i bombardowało mia- 
steczko Agaressalam pomiędzy Dzżidżi- 
ga i Daggabur. Jeden z samolotów le- 
ciał następnie wzdłuż drogi, idącej z 
Dźidżigi i obrzucał bombami samochody 
ciężarowe, wiozące na front żołnierzy 
abisyńskich. Źródła niemieckie donoszą 
z Asmary, że straże przednie korpusu 
| Snu Maravigna doszły do rzeki Takazze. 
W okolicach Togora niedaleko od Amba 


` Studenci demoluią 
' pracownie uniwersytecką 


Wybryki antyżydowskie w Wilnie 


(o) Wilno, 13. 11. (Tel. wł.) Ostatnio 
wydarzyło się w Wilnie kilka wybry- 
ków młodzieży akademickiej, zaagito- 
wanej przez koła endeckie. Do jednej 
z sal wykładowych gmachu [Instytutu 
im. Jędrzeja Śniadeckiego wdarła się 
grupa studentów, która z okrzykami 


prace, przygotowane przez studentów. 
Interwencja rektora prof. Staniewi- 
cza uspokoiła awanturników. Wczoraj 
i dziś do sklepów i restauracyj ŻY- 
dowskich rzucono próbówki z cuchną- 
|eym płynem. Przypuszczalnie zajścia 
te stoją w związku z procesem grodzień- 


antysemickiemi potłukła część naczyń | skim, 


z chemikaliami i zniszczyła niektóre 


Alaghi zauważono liczne oddziały abi- 
syńskie. Jak przypuszczają, Abisyńczy- 
cy przygotowują się do stawienia po- 
ważniejszego oporu. 


Dziś w numerze: 

SENATOR TOR ZRZEKŁ SIĘ 
MANDATU. 

REFORMA PODATKU DOCHO- 
DOWEGO. 

MJR. KARPIŃSKI WRACA DO 
KRAJU. 

NASZA WIELKA WADA NA- 
RODOWA. 

JAK POWSTAŁ DEKRET O PO- 
DATKU SPECJALNYM? 

PRZED WYBORAMI W AN- 
GLJI (koresp. własna z Londynu). 

SZCZEGÓŁY REKORDOWEGO 
LOTU DO STRATOSFERY. 

CHEŁMŻA PRACUJE, 

ROLNIK Z POD BYDGOSZCZY 
OFIARĄ KRWAWEJ ZEMSTY. 

TAJEMNICZY WYPADEK NA 
SZOSIE POD RUDNIKIEM. 


CAŁA STRONA POWIEŚCI. 


ator St. Tor zrzeki się mandatu 


$e; 
Drugim senatorem pomorskim został insp. Seib 


Jak się dowiadujemy senator Stanisław Tor, który jest równocześnie pre- 


czący tejże Rady, oraz jako redaktor mje- 


zesem Izby Przemysłowo-Handłowej w Gdyni nadesłał na ręce Marszałka Sena- 
tu p. Prystora nismo, w którem zrzekł się mandatu senatorskiego z wojewódz- 
twa pomorskiego. 

Mandat opuszczony przez p. Tora obejmie p. Tadeusz Seib, inspektor 
szkolny z Pomorza, który z zastępców na liście senatorskiej w wyborach otrzy- 


sięcznika „Przysposobienie Obywatelskie". 
Za zasługi na polu pracy oświatowej i 
społecznej został odznaczony w roku 1933 
złotym „Krzyżem Zasługi", za bezintere- 
sowną i zasłużoną pracę“ zaś w przysposo- 
bieniu wojskowem na terenie O. K. VIII. 


mał największą ilość głosów. 


Seib Tadeusz Józef, urodził się 24 paź- 
dziernika 1887 r. w Krakowie. Ukończył 
"Seminarjum Nauczycielskie, a następnie 
zdał egzaminy fachowe, — t. zw. egzamin 
kwalifikacyjny, oraz egzamin dla nauczy- 
cieli szkół wydziałowych. W latach 1920 
do 1922 studjował na wydziale dyplomaty- 
czno - konsularnym w Szkole Nauk Poli- 
tycznych w Warszawie. 

W roku 1909 objął obowiązki nauczyciela 
szkół powszechnych, sprawując je w róż- 
nych miejscowościach w Małopolsce. W ro- 
ku 1927 powołany został do administracji 
szkolnej, w której pracuje aż do chwili obe- 
cnej bądźto w charakterze zastępcy inspe- 
ktora szkolnego, bądź w charakterze ins- 
pektora najpierw w powiecie łódzkim (od 
1. 11 1927 r. do 31. 10. 1932 r.), a następnie 
w obwodzie toruńskim (od 1. 11. 1932.) 

W pracy społecznej i kulturalno - oświa- 
towej brał żywy udział bardzo wcześnie, gdyż 
już na ławie szkolnej, w latach 1906 do 
1908 organizował i następnie prowadził Ko- 
ła t. zw. „Promienistych* 

Jako członek i kierownik Koła obowią- 
zany był czuwać, zgodnie z wytycznemi tej 
organizacji — nad przygotowaniem reszty 
członków do walki czynnej o niepodległość 
i pracować oświatowo wśród robotni- 
ków. 

Po objęciu stanowiska nauczycielskiego 
oddawał się pracy społecznej i oświatowej 
na terenie wiejskim — zakładał bowiem i 
prowadził: Kółka Rolnicze, Kasy Stefczyko- 
wskie, spółdzielnie rolnicze, bibljoteki gmin- 
ne, urządził też pierwsze w powiecie kroś- 
nieńskim święta sadzenia drzew owocowych 
na drogach publicznych, prowadził akcję 
odczytową wśród ludu. W latach 1912 — 
1913 organizował w powiecie krośnieńskim 
Drużyny Bartoszowe, w lutym 1918 roku 
zaś masowe wiece protestacyjne przeciw 
pokojowi brzeskiemu. 

Był posłem Sejmu Konstytucyjnego. Man- 
dat poselski piastował przez dwie kadencje, 
sprawując go z ramienia t. zw. Lewicy Lu- 
dowej, a następnie z P. S. L. Wyzwole- 
nie. 
me a OREW W PW O ECA 

Jak opłacać będziemy podatek 
od lokali? 


(o) Warszawa, 13. 11. (Tel. wł.) Wed- 
ług projektowanego dekretu o podatku 
od lokali, uchwalonego na ostatniem 
posiedzeniu Rady Ministrów, podstawę 
wymiaru podatku stanowić będzie fak- 
tyczne komorne z roku, poprzedzającego 
dany rok podatkowy. Stopa podatku zo- 
stała utrzymana według norm dotych- 
czasowych i wynosi dla lokali jedno, 
dwu i trzy-izbowych — 8 proe., dla 4-iz- 
bowych i większych 12 proc. 

Projekt, jak wiadomo, zwalnia od po- 
datku jedno- i dwu-izbowe mieszkania, 
a w niektórych wypadkach również i 
trzyizbowe, o ile są zamieszkane przez 
bezrobotnych, którzy nie posiadają sub- 

* lokatorów. Podatek od lokali będzie wy- 
mierzony na okres dwu-letni. 


Cyganie porwaii 10-letnią 
dziewczynkę 


W Krakowie zaginęła w dniu 9 września 
b. r. 10-letnia Magdalena Śchindlerówna. 
Wysłana do sklepu w godzinach rannych, 
już nie wróciła do domu. Śchindlerówna 
jest szczupłą szatynką, włosy rua krótkie, 
twarz pociągłą, oczy czarne. Ubrana była w 
czarną sukienkę z kołnierzem marynarskim, 
w sandałach i bez nakrycia głowy. 

W dniu 19 października 1935 r. w Będzi- 
nie widziały dwie kobiety przejeżdżające od 
strony Dąbrowy Górniczej w kierunku Bę- 
dzina 4 wozy cygańskie. Z jednego z tych 
wozów wychylała się przez okno dziewczyn- 
ka, która krzyczała „tatusiu, tatusiu" i za 
każdym razem siedzący na wozie cygan 
wpychał ją do wozu. Wozy te były podobne 
do wozów cyrkowych, z których trzy malo- 
wane były- na kolor żółty, zaś czwarty na 
kolor popielaty, a każdy zaprzężony był w 
parę koni. Kobiety te, które widziały wyżej 
opisaną scenę z całą stanowczością rozpo- 
znały z okazanej im  fotografji zaginioną 
Schindlerównę, jak również zgodnie podały 
rysopis i ubranie, które zaginiona miała na 
sobie. 

Ktokolwiek mógłby udzielić jakich wia- 
domości o zaginionej lub zauważył ją mię- 
dzy cyganami, proszony jest o zawiadomie- 
nie najbliższego posterunku lub komisarja- 
ta P. P, 


nadano mu w roku 1934 honorową odznakę 
z komendancką P. W. 

: ź Podczas wojny światowej powołano go 
Bierze czynny udział w pracy społecznej: | w lipcu 1914 roku do wojska austryjackiego, 
w L. O. P. P, w Związku Strzeleckim, P.ł w którym przeszedł kampanję karpacką. 
B. K., P. C. K. i inn. W obwodzie toruńskim | W sierpniu 1915 roku wrócił z wojny jako 
zaznaczył się ponadto aktywnością na tere- | inwalida. W wojsku polskiem p. Seib nie 
nie Okręgowej Rady Przysposobienia Oby- | służył, gdyż przy przeglądzie uznano go za 
watelskiego O. K. VIII, jako przewodni- | niezdolnego do służby wojskowej. 


Reforma podatku dochodowego 
Z posiedzenia Komitetu Ekonomicznego 
Jilinistrów 


Warszawa, 13. 11. (PAT) Komitet ekonomiczny ministrów, który obradował w 
dniu 13 bm, pod przewodnictwem p. wicepremiera Kwiatkowskiego, wysłuchał re- 
feratów w sprawie poszczególnych projektów dekretów, które Rząd zamierza wydaó 
jako drugą ich serję w ramach przyjętego planu gospodarczego. M. in. wysłuchano 
sprawozdań oraz przedyskułowano sprawy, związane z pociągnięciem do świadczcń 
na rzecz zrównoważenia budżetu państwowego emerytur pracowników państwowych 
i rent inwalidzkich. Ustalono również zasady zmiany ustawy o podatku dochodo- 
wym, która w drodze powyższenia skali podatku, zarówno w dziale dochodów fun- 
dowanych, jak 1 niefundowanych, zrealizuje zasadę świadczeń wszystkich warstw 
społecznych w walce o równowagę budżetową. 

Wśród zasad tych utrzymano dotychczasowe, nie podlegające opodatkowaniu mi- 
nimum t, zw. dochodów fundowanych, a wigo dochodów uzyskiwanych przez przed- 
siębiorstwa i gospodarstwa. Minimum ło wynosić będzie nadal 1500 zł. rocznie, a nie 
1200 zł. jak projektowano pierwotnie. Nanodsławie przyjętych przez komitet ekono- 
miczny uchwał, uzgodnionych merytorycznie z powziątemi już uprzednio decyzjami, 
wykończone zosłaną projekty drugiej serji dekretów, które jeszcze w bieżącym tygo- 


dniu wniesione zostaną ma Radę Mini strów. 


Rozruchy antyanaielskie 
w Egipcie 


W starciach z policją I woiskiem obficie polala się krew 


Kair, 13. 11. (PAT) Korespondent Reute- 
ra donosi, że w Kairze doszło w dniu dzi- 
siejszym do krwawych rozruchów, w cza- 
sie których 39 osób, a w tej liczbie 18 poli- 
cjantów odniosło rany. 

Egipscy studenci, którzy obchodzili uro- 
czyście rocznicę dnia niepodległości, zor- 
ganizowali mitingi antyangielskie, po któ- 
rych demonstranci udali się pod siedzibę 
konsulatu generalnego Wielkiej Brytanji, 
gdzie powyhijali szyby, Demonstranci na- 
padli również na wielką pobliską kawiar- 
nię, gdzie zdemolowali urządzenie. Na po- 
moc oddziałom policyjnym, które zagrodzi- 


sterunki przed siedzibami zagranicznych 

przedstawicielstw dyplomatycznych. 
Według ostatnich doniesień, w ciągu go- 

dzin popołudniowych nastąpiło pewne u- 


spokojenie, jednakże istnieją obawy co do, 
możliwości powtórzenia się rozruchów dzi-FEZE 
siaj na wielkim wiecu stronnictwa Wafd,g 


na którym przemawiać ma przywódca opo- | Periaktornen: 


zycji Nahas pasza. 


Kair, 13. 11. (PAT) Dziś rano w mieście 


Tantah doszło do poważnych zaburzeń. Po- 
licja dała salwę do tłumu, zabijając jedną 
osobę i raniąc trzy. 


Tłum spalił policyjny samochód 


wojskowe. Oddziały te wystawiły swe po- Į ciężarowy i jeden motocykl. 
| n Z T 9 > ©) > (0. E a aM r 


Niepowiodło się na trasie australijskiej 
także polskiemu lotnikowi, mjr. Karpińskie- 
mu. 

Lot „Niebieskiego Ptaka“ był niewątpli- 
wie imprezą wielką, ale mimo wszystko lot 
ten, dokonywany na płatowcu nieco już 
przestarzałego typu, miał charakter „space- 
rowy', jak mówią lotnicy w swojej gwarze, 
nie wyczynowy. 


Lot skończył się jak wiadomo, fatalnym 


kapotażem na lotnisku indyjskiem w Pra- 
chuab. Samolot po skapotowaniu na roz- 


miękłem naskutek deszczów lotnisku ma. 


uszkodzone poważnie śmigło i podwozie. 
We wtorek wysłano z departamentu 

aeronautyki M. S. Wojsk. depeszę do mjra 

Karpińskiego do Prachuab. W depeszy tej 


Tragedia rozbitków 


na skałach wśród wzburzenego morza| 


4] bitków z powodu wysokiej fali I podwo- 
kobiety i 47 mężczyzn z rozbitego okrę- 
tu „Silverhaze* przebywa od 2 dni bez 
pożywienia i słodkiej wody na połud- 
niowym cyplu wyspy Liucon. Statki ra- 
townicze nie mogą zbliżyć się do roz-| 
=o eE E 


Manila (Filipiny), 13. 11. (PAT) 


wraca do kraju 


zawarty jest rozkaz szefa departamentu wf j daly zag R 
odpowiedzi ie p. mj iń- $ ruchu fabrykę franków francuskie ra 
panna Sako AR mira: Fanni A dzielnie wyręczała pod względem zwiększa- 


skiego co ma robić, naprawić samolot i le- 


cieć dalej do Australji, czy też wracać dog 
f bowo przystępują do energicznej wałki z tą 


kraju. Depesza wysłana z Warszawy jest 


krótka: „Załadować samolot i wracać jak $ 
f sl prasa warszawska: 


najkrótszą drogą do kraju". 

Zaznaczyć należy, że z olbrzymiej trasy 
Warszawa -— Melbourne mjr. 
przebył 9.500 km. 


Do Melbourne pozostawało mu jeszcze% 
około 5.000 km. Czekała go jeszcze ciężka | 
droga nad wyspami Malajskiemi, Sumatrą, jj 
Jawą, oceanem Indyjskim do portu Darwi- fi 

| na. A stamtąd dopiero lot poprzez Australję § 


do Melbourne. 


dnych skał. 


Akcja ratownicza jest kontyhuowa- 


na. Samoloty będą usiłowały zaopat- 
rzyć rozbitków w żywność I w wodę. 


przez córkę swej ofiary 


Tien-Tsin, 13. 11. (PAT.) Marszałek 
Sung-Czuang-Sang, b. gubernator pro- 
wincji Yang-Tse został zastrzelony z re- 
wolweru dziś po południu. Zamachu 
dokońano na zebraniu kobiet buddystek, 
na którem Sung-Czuang-Fang był obec- 


| ny. 


wano, 


3 przemysłu, którą nie zna kryzysu, jest 
W starciu z tłumemk 
45 policjantów zostało rannych, w tem 13] fabrykacja, co ich podrabianie. 


ły kordonem kilka ulic, wysłano oddziały | ciężko. 


Karpiński 


słońcem. 


Mii kawaler, mężczyzna i Kobieta, 


M nia się od „takowych“, 
wyj m aoee ile 1 oparotyki Galiejok z 
M tek chiński zastrzelony|isriz=7. 

arsza & £ ins i ZAS rze ony 7 nymi kolporterami falszywych pieniędzy. 
WBiada takiemu kolporterowi, przyłapanemu 


gorący uczynek 
żę k|wieków odciski jego palców pójdą do karto- 
Strzelała do niego córka generała,kjitek daktyloskopijnych. 
którego Sun-Czuang-Fany kazał roz- 
strzelać. Zabójczynię, która nie stawia ję pazawsze. 


ła żadnego oporu, natychmiast areszto-jj wiat przez posłańców. 


Kres „repatriacii” robotników 
polskich z Francji 

(o) Warszawa, 13. 11. (Tel. wł.) Jak 
słychać w kołach politycznych, pod 
wpływem zabiegów ambasadora Francji 
w Warszawie Noela, wstrzymane zo- 
stały w ostatnim czasie kolejne wyda- 
lania robotników polskich z Francji. 
O tej decyzji władze francuskie zawia- 
domiły władze polskie. 


Stracona nadzieja na odszukanie 
Kingsford Smitha 

Singapore, 13. 11. (PAT) Stracono 
już zupełnie nadzieję na odszukanie 
Kingsford Smitha. Lotnik Melrose, 
który brał udział w poszukiwaniach, 
był zmuszony do lądowania z powodu 
złej pogody w Sjamie. Jest on zupeł- 


"| nie zdrów, lądowanie odbyło się w wa- 


runkach normalnych. 


Wyrok skazujący w procecie 
grodzieńskim 


(0) Grodno, 13. 11. (Tel. wł.) W dal- 
szym ciągu procesu o zajścia antyży- 
dowskie w Grodnie po przemówieniach 
stron, nastąpiła replika prokuratora 
oraz powodów cywilnych i ostatnie sło- 
wo oskarżonych. 

Dziś rano Sąd ogłosił wyrok, skazu- 
jący głównego oskarżonego Panusiuka 
na jeden rok więzienia, trzech dalszych 
oskarżonych na 9 miesięcy więzienia i 7 
pozostałych na 6 miesięcy więzłenia 
każdego. Czterech podsądnych unie- 
winniono, 

Panusiuk i Zygmański, którzy odpo- 
wiadali z więzienia, zostali zwolnieni za 
kaucją po 100 zł. Prokurator zapowie- 
dział apelację. 


Tragiczna śmierć właściciela 
„Poligrafiki” w Warszawie 


(o) Warszawa, 13. 11. (Tel. wł.) Otrzy- 
mano tu wiadomość, że w katastrofie 
samochodowej na Pruskiem Pomorzu 
zginął Herman Risch, właściciel „Poli- 
grafiki* w Warszawie. Risch w pol- 
skich kołach drukarskich był znany 
jako dostawca wszelkiego rodzaju ma- 
szyn i narzędzi drukarskich, 


ok; 


satia A ie N 


Daktyloskopja 
i kasy skarbowe 


Złośliwi twierdzą, że jedyną por 
a- 
Nietyle może zresztą 


brykacja pieniędzy, 
Różne fa- 


f bryczki fałszywej mamony wyrastają niby 


grzyby po deszczu. Policja nie może nadą- 
żyć z ich zamykaniem. Tworzą się specjal- 
ne gałęzie tego intratnego „przemysła". 
Następuje podział ster wpływów i rynków. 
Maluczko, a utworzy się nowy kartei. Nis- 


| dawno nasi rodzimi fałszerze wystąpili na- 


wet z powodzeniem na terenie zagranicz- 
nym. W Sosnowcu „nakryło" w pełnym 


nia obiegu skarb sprzymierzonej Republiki. 
Nic więc dziwnego, że nasze władze skar- 


plagą nieuczciwej konkurencii. Jak dono- 


Ministerstwo Skarbu, celem skutecz- 
niejszego ścigania fałszerzy pieniędzy i 
wycofywania z obiegu falsyfikatów, wy- 
dało nowe rozporządzenie nakładające 
obowiązek legitymowania okazicieli pie- 
niędzy wątpliwej autenty- 
czności. Wszystkie kasy skarbowe, 
urzędy państwowe i samorządowe, oraz 
banki, kantory bankowe i spółdzielnie 
są obowiązane zatrzymywać podrobione 
pieniądze do ekspertyzy Banku 
Polskiego i Mennicy Państwowej. 

Równocześnie przy zawiadamianiu 
władz o zatrzymaniu falsyfikatu nałożo- 
ny został na urzędy i wyżej wymienione 
instytucje obowiązek podawania nazwi- 
ska i adresu okaziciela. W tym celu 
okaziciele falsyfikatów będą legitymo- 
wani i będą musieli składać swój podpis 

*lulb odcisk daktyloskopij- 
ny na specjalnych formularzach. 

Rzecz w zasadzie najsłuszniejsza pod 
Ale wyobraźmy sobie, co to się 
będzie działo po różnych kasach skarbo- 
wych. Wszak każdy, stary i młody, żonaty 
uczeiwy 
płatnik podatków i specjalista od wykręca- 
magnat i ubogi, 


Kongresówy*, wszyscy mogą być mimowol- 
na gorącym uczynku, a choćby tylko o ten 


podejrzanemu. Na wieki 


Realny dowód jego 
„hańby“ pozostanie w aktach urzędowych 


Brrr.. Wszystkie wpłaty będę odtąd załat- 
Latarnik. 


nieznanych listów 


Publikacja 
Józefa Piłsudskiego 
Organ Instytutu Badania Najnowszej Hi- 


Btorji Polski „Niepodległość“ rozpoczął od 
30-g0 zeszytu publikację niedrukowanych 
nigdzie dotychczas listów Józefa Piłsudskie- 
go. Publikacja obejmuje listy od roku 1893 
począwszy i zawiera wiele nieznanych szcze- 
gółów z życia i pracy Józefa Piłsudskiego. 
Dotychczas zostało ogłoszonych 14 listów z 
lat 1893—1895 w zeszytach: 30, 31 i 32, ciąg 
dalszy będzie drukowany stale w każdym 
zeszycie „Niepodległości“. 
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Nasza wielka 


wada narodowa 


Nadmiar indywidualnej iniciatywy 


Było to w kilkanaście dni po wskrze- 
szeniu niepodległości, dnia 29 listopada 
1918 roku. Z chaosu wojny światowej 
wyłaniać się dopiero poczynały zręby 
nowego porządku. Ale z chaosu tego wy- 
łaniać się również poczęły przeróżne po- 
mysły, szerzył się — jakże luby dla du- 
szy polskiej — indywidualizm, panoszy- 
ła się wszędzie nadmierna inicjaty- 
wa, 

Każdy czuł się uprawniony do wy- 
stępowania z „radą“, do służenia poradą. 
czy pomysłem. 

I wtedy, dnia 29 listopada 1918 r., Jó- 
zef Piłsudski na zebraniu swych towa- 
rzyszy ideowych, ludzi sobie najbliższych 
— komendy P. O. W., reprezentantów 
zrzeszeń wojskowych z czasów wielkiej 
wojny — tak scharakteryzował „wielką 
cnotę", która jednak łatwo może się prze- 
rodzić w... „wielką wadę": 

— „Mieliśmy — oświadczył, mówiąc 
o P.O. W. i o I-szej Brygadzie — jedną 
wielką cnotę, której nie zna żadne woj- 
sko: cnota tą jest żywe współżycie z 
całem otoczeniem. Każda cnota ma swój 
dodatek, który jest wadą... Wada ta, wa- 
da głęboka istnieje. Tą 

wadą jest nadmiar tej cnoty, 
o której mówiłem poprzednio, wadą jest 
nadmiar indywidualnej inicjatywy, wa- 
dą jest szybkość reagowania na każde 
poszczególne zjawisko w Swojem oto- 
czeniu.» 

Ale — jak zwykle — Józef Piłsudski 
nie ograniczył się do wskazania palcem 
na sam objaw. Podał również sposób u- 
sunięcia tego, co uznał za zjawisko uje- 
mne. 

Wskazał na dewizę, powtarzaną sta- 
le przez jednego ze swych podkomend- 
nych: 

„Porządeczek musi być" — 
i rzekł: 

— „Ten „porządeczek”, ten stały, co- 
dzienny, w każdej chwili istniejący w 
duszy, w zachowaniu, w obcowaniu, któ- 
rego wam brakuje, ten musi być... To 
jest mój program, panowie... Z tym pro- 
gramem idę, do tego programu wszyst- 
kich was nawoływać będę...* 

Wypowiedział w tych słowach, już w 
pierwszych tygodniach bytu państwowe- 
go Polski wyrażonych, Józef Piłsudski 
myśl, która 
po dzień dzisiejszy nie straciła swego 

waloru 
i potrzeby praktycznego zastosowania. 

Dziś może więcej, niż kiedykol- 
wiek. 

Cóż bowiem możemy zaobserwować 
w chwili, w której dokonać się ma dzie- 
ło naprawy gospodarczej? Widzimy z 
jednej strony pewien plan działania, ści- 
śle określony i na konsekwencji przyczyn 
i skutków oparty — a z drugiej strony 
kłębowisko pomysłów i rad, inicjatyw i 
znachorskich recept. Widzimy to, co 
Piłsudski określił jako „nadmiar indy- 
widualnej inicjatywy“, jako nieprzemy- 
slana, bezkrytyczną, a przeważnie z nie- 
znajomości istotnego stanu rzeczy pły- 
nącą „szybkość reagowania na każde 
poszczególne zjawisko” — i co nie wahał 
się napiętnować jako — wielką wa- 
dę. 

Mamy zatem pewną 

inflację indywidualnej inicjatywy — 
inflację o tyle szkodliwą, że nie obej- 
muje zupełnie całości zagadnienia, a o- 
piera się na dowolnie obranych frag- 


«ią 


tylko dolę proletarjatu miejskiego i pod 
tym względem ma w zanadrzu mnóst- 
wo „porad“, ale wzrokiem swym już nie 
sięga poza peryferje miast, tam, gdzie po- 
czyna się dola człowieka orzącego i sie- 
jącego ziarna w ziemi... 

Wszyscy operują fragmentarycznie, 
każdy jest wybitnym diagnostykiem na 
„swoim“ odcinku — i to ich wspólnie 
charakteryzuje. 

A ten chaos inicjatyw i rad, ten nad- 
miar inicjatywy, ten indywidualizm, 
nieliczący się z całością, a jeno z tem, 
co najbliższe — przesłania pogląd na 
rzeczywistość, budzi fałszywe kryterja 
— ba co gorzej: 
dostarcza żeru dla bardzo taniej de- 

magogji. 

Uznał ją Józef Piłsudski swego cza- 
su za „wielką wadę". 

Bo zaprawdę przerost inicjatywy mo- 
że być taką samą chorobą jak brak ini- 
cjatywy, przebujały indywidualizm ta- 
kim samym szkodnikiem jak bezkryty- 
cyzm czy bezwład. 

Do dzieła naprawy gospodarczej mu- 
simy się odnosić nietylko z całym spo- 
kojem, ale również i 
bez dawania posłuchu nałogowym zna- 

chorom czy demagogom. | 


Jak powstał dekret 


Rząd otrzymał pełnomocnictwa i przez 
określony zgóry czas, w ciągu 2 miesię- 
cy — do 15 stycznia — w formie dekre- 
tów zrealizować zechce pewien etap na- 
prawy: zrównoważenie budżetu państ- 
wowego. Wyniki tej akcji zostaną prze- 
dłożone parlamentowi, który ze swej 
strony przystąpi do pracy nad budżetem, 
do zniesienia niepotrzebnych wydatków, 
do wprowadzenia szeregu oszczędności, 
do uzgodnienia ostatecznego odpowied- 
niego stosunku między potrzebami Pań- 
stwa i społeczeństwa. Nie ulega też wąt- 
pliwości, że — przedkładając parlamen- 
towi projekt przyszłego budżetu — rząd 
wniknie przedtem w te zagadnienie na- 
czelne: znalezienie 

właściwej miary 
dla zrównoważenia budżetu z jednej 
strony, a sprawiedliwego rozdziału świa- 
dczeń na rzecz Państwa ze strony spo- 
łeczeństwa z drugiej. 

Aby jednak cel ten został osiągnię- 
ty, niezbędną przesłanką jest, byśmy się 
wystrzegali tej „wielkiej wady“, przed 
którą ostrzegał Józef Piłsudski. „Porzą- 
deczek musi być“. Spokoju w wykona- 
niu zamierzeń nie wolno zmącać „nad- 
miarem indywidualnej inicjatywy“. 


Jeszcze o zmianach w umune 


durowaniu wojskowem 


„Polska Zbrojna“ ogłasza następujące 
wiadomości w sprawie umundurowania woj- 
ska: 

Generałowie noszą na płaszczach węży- 
ki generalskie tylko na naramiennikach; 
na mankietach płaszczy wężyków general- 
skich nie nosi się. 

Donaszanie kurtek dotychczasowego ty- 
pu zezwolił Minister Spraw Wojskowych 
do dnia 1 maja 1937 roku, jak o tem pisa- 
liśmy już kilka dni temu. 

Czapki — rogatywki, noszone dotychczas, 
mogą być używane jeszcze do dnia 1 lute- 
go 1936 r.; od tegoż dnia obowiązuje nosze- 
nie czapek - rogatywek z denkiem usztyw- 
nionem. 

Noszenie różnego rodzaju płaszczy ga- 
bardynowych i przeciwdeszczowych zosta- 
je zabronione z dniem 1 czerwca 1936 
roku. 

Poza służbą mogą oficerowie i podofice- 
rowie zawodowi od sierżanta (równorzęd- 
nego) w górę płaszcz nowego typu nosić 
bez pasa. 

Dowódców (szefów, kierowników) oddzia- 
łów (zakładów, instytucyj) wszystkich szcze- 
bli p. Minister Spraw Wojskowych obciąża 
odpowiedzialnością jak najrygorystyczniej- 
szego przestrzegania we wszystkich azcze- 
gółach przez wszystkich bez wyjątku pod- 
komendnych wydanych przez p. Ministra 
rozkazów i zarządzeń z dziedziny umundu- 
rowania, a zwłaszcza przy sprawianiu so- 
bie nowych typów umundurowania. Dowol- 
ność w krojach i barwach materjałów jest 
niedopuszczalna. 


o specjalnym podatku od uposażeń? 


Jak się dowiadujemy, uchwalony na 
ostatniem posiedzeniu Rady Ministrów 
projekt dekretu o specjalnym podatku 
od uposażeń, wypłacanych z funduszów 
publicznych, był przedmiotem bardzo 
szczegółowych badań, prowadzonych 
przez Ministerstwo Skarbu. W szczegól- 
ności skala projektowanego podatku, 
przed ostatecznem jej ustaleniem, pod- 
legała kilkakrotnym zmianom, przy- 
czem brane były pod uwagę najroz- 
maitsze alternatywy. 

Punktem wyjścia w tych pracach by- 
ła konieczność uzyskania przez Skarb 
Państwa w drodze opodatkowania wy- 
nagrodzeń z funduszów publicznych ta- 
kiej kwoty, która łącznie z innemi pro- 
jektowanemi przez rząd posunięciami — 
pozwoliłaby na natychmiastowe i cał- 
kowite zrównoważenie budżetu. 

Początkowo opracowany projekt 
przewidywał obciążenie uposażeń skalą 
progresywną od 7% do 20%, przyczem 
qłe-owa skala miała być już zastosowa- 


na do wszystkich najniższych uposa- 
żeń. 

Intencją rządu, której dał wyraz p. 
premjer Kościałkowski w rozmowach z 
delegatami związków państwowych, by- 
ło możliwie jak najszersze uchronienie 
od obciążeń pensyj najniższych. Idąc w 
tym kierunku, Ministerstwo Skarbu do- 
konało nowych obliczeń, w których 
zmodyfikowało pierwotny projekt, obni- 
żając do £4Ve skalę podatku dla uposażeń 
do 100 zł. i ustalając 7% dla uposażeń 
od zł. 101 do 150; 10% — dla uposażeń 
od 151 do 500 zł; 12% przy uposażeniu 
od 501 — 1.000; 15% przy uposażeniu od 
1.001 do 2.000 zł. i 20% dia uposażeń po- 
wyżej 2.000 zł. Ten to projekt był w 
swoim czasie opublikowany w prasie. 

I ten jednak projekt nie zadośćuczy- 
nił intencjom rządu, to też na posiedze- 
niu Rady Ministrów postanowiono wy- 
łączyć od opodatkowania najniższe upo- 
sażenia i pensje emerytalne do 100 zł. 
włącznie. Ulga ta w samym tylko dzia- 


Ceny w Polsce i zagranicą 
Tanie artykuły żywnościowe — drogie fabrykaty 
i półfabrykaty 


W dziedzinie produktów żywnościowych | chosłowacja 9.78, Francja 13.30, Niemcy 9.18; 
Polska należy wciąż jeszcze do najtańszych |mięso wołowe: Polska 1.16, Anglja 1.86, Au- 


krajów w Europie. Jedynie: cukier, oraz 
ryż, kawa, herbata, kakao i inni artykuły 
kolonjalne są u nas droższe, niż w wielu 
państwach obcych. 


Według danych Głównego Urzędu Staty- 
stycznego, ceny hurtowe artykułów żyw- 
nościowych w  główniejszych państwach 
europejskich i w Stanach Zjednoczonych 


mentach. Jeden wysypuje jak z worka | przedstawiały się pod koniec września w 
cały plik pomysłów w sprawie np. ko- 
mornego -- bo z tem zagadnieniem się 
przypadkowo zetknął — drugi zna „nie- 
zawodne recepty“ na wszelkie bolączki 
kartelowe — trzeci widzi przed sobą 


złotych następująco: za 100 kg mąka rszen- 
na: Polska 27.58, Anglja 34.99, Austrja 63.69, 
Czechosłowacja 56/14, Francja 50.41, Niemcy 
61.27, Włochy 63.12, Stany Zjednoczone 57.82; 
ziemniaki: Anglja 14.15, Austrja 12.04, Cze- 


strja 1.81, Czechy 2.09, Francja 2.03, Niemcy 
3.33, Włochy 2.32, Stany Zjednoczone 2.05; 
mięso wieprzowe: Polska 1.28, Anglja 1.80, 
Austrja 1.91, Czechy 2.22, Francja 2.15, 
Niemcy 2.99, Stany Zjedn, 3.08; masło: Pol- 
ska 3.22, Anglja 3.35, Austrja 4.01, Czechy 
3.90, Francja 3.68, Niemcy 5.42, Włochy 4.77; 
cukier: Polska 1.21, Anglja 0.46, Austrja 
119, Czechy 1.25, Francja 1.16, Niemcy 1.39, 
Włochy 2.54, Stany Zjedn. 0.62. 

Natomiast surowce przemysłowe, półia- 
brykaty i wyroby przemysłowe są w Polsce 
przeważnie droższe, aniżeli w innych pań- 
stwach. 


le administracji cywilnej dotyczyć bę- 
dzie około 30.000 pracowników oraz o- 
koło 45.000 emerytów, wdów i sierot. Po- 
nadto z ulgi tej skorzysta duża liczba 
pracowników w dziale przedsiębiorstw 
P. K. P., P. P. T. T, Lasy Państwowe i 
w innych przedsiębiorstwach i instytu- 
cjach państwowych i samorządowych. 

Wskutek zastosowania tej ulgi w 
stosunku do uposażeń najniższych przy 
konieczności uzyskania na rzecz równo- 
wagi budżetowej z projektowanego po- 
datku kwoty około 150 miljn. zł. — za- 
szła potrzeba odpowiednio większego o0- 
podatkowania wyższych uposażeń. To 
też Rada Ministrów podniosła z 12% na 
14% stawkę podatkową dla uposażeń 
od 501 do 1000 zl., z 15 na 17% dla upo- 
sażeń od 1001 do 2000 zł. i z 20 na 25% 
dla uposażeń powyżej 2000 zł. 

Co się tyczy uposażeń niższych, po- 
wyżej 101 zł., jak się dowiadujemy, zre- 
dukowanie dla tych uposażeń stawki 
podatkowej było rzeczą niemożliwą, 
gdyż wchodzą tu w grę najliczniejsze 
rzesze pracowników i największe kwo- 
ty uposażeń. Wystarczy nadmienić, że 
na uposażenia w dziale administracji 
cywilnej, nauczycielstwa, sądownictwa 
i przedsiębiorstw, wypłaca Skarb Pań- 
stwa: przy uposażeniu od 101 do 150 zł. 
— 194,4 miljn. zł.; od 151 do 200 zł. — 
215,3 miljn. zł; od 200 do 250 zł. — 141,5 
miljn. zł.; od 251 do 500 zł. — 179,5 milj. 
zł; od 501 do 1000 zł. — 31,2 miljn. zł.; 
od 1001 do 2000 zł. — 2,5 miljn. zł. 

W tym stanie rzeczy mie było już mo- 
żliwe zredukowanie stopy podatkowej 
dla uposażeń ponad 100 zł. i przerzuce- 
nie odpowiednich kwot obciążenia na 
wynagrodzenia wyższe. 

Dekret o nadzwyczajnej daninie od 
uposażeń nie dotyczy rent inwalidzkich. 
Sprawa _zapowiedzianego obciążenia 
rent inwalidzkich na rzecz zabezpiecze- 
nia równowagi budżetowej jest rozpa- 
trywana oddzielnie i uregulowana  me- 
stanie odrębnym dekretem. 


Gorączka przedwyborcza — Ostra krytyka na wysokim poziomie — Lord Snowden przeciw swemu dziełu — Pięcioletni 


a 


rządowy plan rozbudowy dróg — Nastroje pokryzysowe w Anglji — Złośliwostki Lloyd George'a — „Splendid isolation“ 
polityką „samolubnej izolacji“ — Dlaczego Anglja musi się mieszać w sprawy Świata? — W sprawie doózbrojenia pani- 
je jednomyślność — Horoskopy wyborcza. 


` 


Anglja żyje obecnie w atmosferze kam- 
panji przedwyborczej i żyć w niej będzie aż 
do dnia 14 listopada, kiedy to odbędzie się 
głosowanie do nowego parlamentu. Wieley 
mężowie stanu i politycy, tak ze strony obe- 
cnego rządu narodowego jak i opozycji, za- 
bierają codziennie głos na zebraniach po- 
szczególnych partyj lub organizacyj albo 
też przed mikrofonem brytyjskiego radja. 


Przed wyborami do parlamentu angielskiego 
prowadzona jest żywa propaganda za rządem 
jedności narodowej. — Afisz wyborczy repro- 
dukowany na zdjęciu w sposób niewątpliwie 
plastyczny i dosadny uzmysławia szczęśliwe 
skutki porozumienia i współpracy partyj polit. 
Sypią się nowe programy, krytyki dotych- 
czasowych i gorąca ich obrona. Bardziej 
niż kiedykolwiek w obecnym okresie go- 
rączki przedwyborczej uderza w Anglji, tak 
rzadka dzisiaj w Świecie, wolność słowa i 
zupełna swoboda krytyki, chociaż przyznać 
trzeba, że ostrość jej i jadowitość, okraszo- 
ne nieodzownym humorem angielskim, sto- 
ją na rzadko spotykanym dzisiaj w wal- 
kach politycznych poziomie. 

Jedna z pierwszych, wielkich mów, wy- 
głoszona przez Lorda Snowdena, wzbudziła 
wielkie żainteresowanie wobec tego, że 
mówca zaatakował w sposób bardzo gwał- 
towny działalność obecnego rządu, którego 
współtwórcą i wybitnym członkiem był sam 
przed czterema laty. Stwierdził on między 
innemi, że rząd narodowy nie zrobił niczego 
w celu zatrudnienia bezrobotnych i fakt, że 
liczba zatrudnionych wynosi dzisiaj o mil- 
jon zgórą więcej w porównaniu z rokiem 
1931 nie jest wcale żasługą rządu narodowe- 
go, lecz przypadkowych okoliczności, które 
fakt ten wywołały, a któremi były boom 
budowlany i tani pieniądz. Obecny Minister 
Spraw Wewnętrznych, Sir John Simon, w 
ntowie, wygłoszonej następnego wieczora, 
odpowiedział, że gdyby konsekwentna pòli- 
tyka rządu nie wyprowadziła kraju z kry- 
zysu finansowego, w który wpędżiły Anglje 
rządy socjalistów, nietylko nie byłoby ta- 
niego pieniądza na budowę domów, ale żad- 
nego pieniądza wogóle czy to na finańsowa- 
nie ruchu budowlanego czy na inne cele. 

Kanclerz Skarbu, Neville Chamberlaia, 
w mowie, wygłoszonej w radjo w dniu 2 
bm. omówił sytuację gospodarczo-ekono- 
miczną Anglji i przedstawił dalsze plany 
rządu, z których najważniejszym jest zreali- 
zewanie 5-letniego planu rozbudowy i na- 
prawy dróg, zakrojonego na gigantyczną 
skalę za sumę 100 miljonów funtów sterlin- 
gów. 

O tem, że kryzys minął mówi się w An- 
glji już od miesięcy. Bezrobocie zmniej- 
szyło się w okresie od roku 1931 t. j. od cza- 
su objęcia władzy przez rząd obechy z 
2.733.782 do 1.900.000. Wartość eksportu z 
pórówńaniu z ub. rokiem wzrosła o 22 mil- 
jony funtów szterlingów; bilans handlowy 
kształtował się korzystniej o 84 miljony 
funtów w porównaniu z rokiem ubiegłym; 
obroty bankowe zwiększone zostały dziennie 
o 1.500.000 funtów szterlingów; zwiększono 
konsumcją benzyny 6 3 miljohy galonów 
miesięcznie; ô 400 tysięcy ton miesięcznie 
zwiększyły się przeładunki w portach bry- 


(Korespondencja własna). 


tyjskich; o 180 miljonów jednostek energji 
elektrycznej zużywano miesięcznie więcej; 
wzrost zużycia bawełny © miljon funtów. 
„Prosperity is coming back to Britain“ — 
oto słowa powtarzane chętnie. 

Nie wszyscy jednak zdanie to podzielają. 
Opozycja twierdzi, że liczba bezrobotnych 
faktycznie się nie zmniejszyła, że rząd na- 
rodowy nic nie zrobił, aby ruszyć roboty in- 
westycyjne, że tani pieniądz nie był zużyty 
na okręgi, dotknięte nędzą mieszkaniową, 
ale zamrożono go w bankach. Kanclerz 
Skarbu, Chamberlain, miał nieostrożność w 
mowie swojej użyć określenia, że sytuacja 
obecna w Anglji — na złość opozycji — nie- 
przerwanie się polepsza. Podchwycił to za- 
raz Lloyd George i w mowie swojej, wygło- 
sżonej wśród ulównego deszczu z platformy 
ciężarowego auta w jednem z miasteczek, 
gdzie kandyduje córka jego, Megan Lloyd 
George, powiedział zjadliwie: „Dobrze by 
było, aby pan Chamberlain spędził część 
swoich wakącyj w dzielnicy nędzarzy, z 
których 40%, jest bez pracy. Gdyby sam 
znalazł się kiedyś bez zajęcia, a mam ha- 
dzieję, że dożyję jeszcze tej chwili, i gdyby 
przyszło mu żyć z zapomogi dla bezróbot- 
nych, spytałbym go wtedy, czy sytuacja wy- 


Londyn, w listopadzie 1985 r. 


daje mu się równie radosna jak za czasów, 
kiedy był jeszcze Kanclerzem Skarbu?*. 

W wielkiej mowie, wygłoszonej na mee- 
tingu Międzynarodowego Stowarzyszenia 
Pokoju, Stanley Baldwin, ze względu na 
charakter tej organizacji poruszył -głównie 
sprawy polityki zagranicznej. Mówiąc o po- 
koju powszechnym i technicznych możliwo- 
ściach utrzymania go, premier Baldwin od- 
pierał zarzuty części społeczeństwa angiel- 
skiego, potępiającego miesżanie się Anglji w 
sprawy obce i załecaną przez nich politykę 
„Splendid isolation“ nazwał „selfisch isola- 
tion“ (polityką samolubnej izolacji), niemo- 
żliwą już dzisiaj do zachowania. 

Podkreślić tu trzeba, że wreszcie poraz 
pierwszy poza wysuwahiem argumentu mo- 
ralnego obowiązku Anglji, jako członka Li- 
gi Narodów, pośredniczenia i zabierania 
głosu w sporach innych państw i szlachet- 
nego brania w obronę słabszych i napadnię- 
tych — poraz pierwszy od wybuchu konflik- 
tu włosko-abisyńskiego, . premjer Wiełkiej 
Brytanji publicznie przyznał, że Anglja ma 
dzisiaj w swojej róli odgrywania poólicjan- 
ta świata — czysty interes. „Wielkie nasze 
kolonje — powiedział Baldwin — nakładają 
na nas obowiązek strzeżenia łudności, którą 


Herbaty Hozakomwskiego — rozkosz znawców 


Prochy rodzeństwa Marszałka 
złożono na Rossie 


Jak dońoszą pisma wileńskie, w ub. 
sobotę w godzinach rannych nastąpiło 
niespodziewanie przeniesienie trumie- 
nek z prochami rodzeństwa Marszałka z 
kaplicy kościoła św. Teresy w Wilnie na 
cmentarz na Rossie. 

Prochy Teodory i Piotra Piłsudskich 
sprowadzono z Sugińnt na Litwie 31 ma- 
ja rb. wraz z prochami matki Marszał- 
ka Marji z Billiewiczów Piłsudskiej i 
złożono w dolnym kościele św. Teresy u 
stóp trumny matki. W ostatnią sobotę 


| 


srebrne trumienki rodzeństwa Marszał- | 


ka przewieziono karawanem w dwa ka- 
re konie, okryte białą kapą, na Rosgę. 
Mały kondukt, składający się z kilku 
członków todziny Piłsudskich i grona 
osób, poprowadżił wikarjusz ostrobram- 
ski. Na cmentarzu złożono trumienki w 
mogile nawprost miejsca, gdzie w mau- 
zoleum spoczną serce Wodza Narodu i 
prochy Jego ukochanej Matki. 

W myśl życzeń rodziny przewiezienie 
trumienek odbyło się w ramach jaknaj- 
skromniejszych. 


53-ch przedstawicieli 21 naro 
dów wypowiada sie : 


w numerze „Pologne Litteraire“, poświęconym pamięci 
Marszałka Piłsudskiego | 


W bieżącym tygodniu ukazał się wspa- 
niały 20-strónicowy żeszyt „Pologne Litte- 
raire“, poświęcony w całości pamięci Mar- 
szałka Piłsudskiego. 

Na zeszyt zawierający 80 ilustacyj, zło- 
żyły się specjalnie dla „Pologne Litteraire“ 
napisane prace 53 przedstawicieli 21 naro» 
dów. 

Spośród wspaniałego zespołu nazwisk 
warto wymienić pisarza angielskiego Bel- 
loca, szefa kancelarji wojskowej Prezyden- 
ta Republiki Czechosłowackiej gen. Blahę, 
preżesa rumuńskiej Partji Narodówo - Li- 
beralnej Bratianu, b. gubernatora Madery 
Coelha, marszałka Francji Franchet d'Es- 
perey, b. szefa francuskiej misji wojskowej 


w Warszawie gen. Henrys, japońskiego mi- 
nistra spraw zagranicznych Hiroto, b. we- 
gierskiego ministra rolnictwa Kallaya, b. 
angielskiego ministra lorda Kenneta (Hil- 
toù Younga), premjera greckiego Kondylisa, 
b. francuskiego ministra sprawiedliwości 
Lemóry, b. premjera hiszpańskiego letroux, 
pisarza francuskiego Maurois, pisarką duń- 
ską Karin Michaelis, b. prezydenta Repu- 
bliki Francuskiej MilMeranda, b. premjera 
hiszpańskiego Romanonasa, publicyste an- 
gielskiegżo Steeda, pisarkę szwedzką Mari- 
kę Stiernstendt, b. posła włoskiego w War- 
szawie Toemmasiniego, delegata portugal- 
skiego przy Lidze Narodów Vasconcelłosa 
itd. itd. 


Dr. Fr. Czernichowski. 


Nowy dyrektor gabinetu Min. Przemysłu i Handlu 


Dr. Franciszek Czetnichowski mianowa- 
ny dyrektorem gabinetu Min. Przemysłu i 
Handlu na miejsce dotychczasowego dyre- 
ktora Konrada Patka, urodzony w roku 
1899, ukończył studja prawnicze i ekonomi- 
czne we Lwowie. 

Pracę zawodową rozpoczyna w 1920 ro- 
ku w Polskim Banku Krajowym we Lwo- 
wie. W 1928 r. organizuje oddział B. G. 
Krajowego na woj. kieleckie w Radomiu, 
którego kierownictwo sprawuje do wyboru 
posła w 1930 r. 

, Pracę Społeczną rozpoczyna na terenie 
młodzieży akademickiej i organizacji pra- 
cowników bankowych we Lwowie. W la- 
tach 1920 — 22 bierze udział w organicowa- 
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niu młodzieży akademickiej do akcji plebi- 
scytowej na G. Śląsku. Jako poseł pracuje 
w Sejmie w komisjach: budżetowej, skar- 
bowej, przemysłowa - hand'owej i kieruje 
przeż cały okres Sejmu grupą skarbową 
BBWR. i jako zastępca kierownika grupą 
przemysłowo - handlową. 

Równocześnie jako zastępca generalnego 
sekretarza BBWR kieruje reieratami gospo- 
darczemi rozwija prace społeczne w dzie- 
dzinie gospodarczej i samorządowej. 

Dr. Cżzernichowski odznaczony jest Ko- 
mandorją Odrodzenia Polski za prace w 
dziedzinie społeczno = poŃtycznej organiza- 
cji Państwa, 
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rządzimy według najlepszych naszych zdol- 
ności, zgodnie z sumieniem i tradycją, opar- 
tą na długoletniem doświadczeniu i sądzę, 
że niewielka część tej ludności zgodziłaby 
się na to uby inni żajęli nasze miejsce. Nie 
wyobrażajcie sobie, że jakakolwiek wojna 
dzisiaj między dwoma mocarstwami da się 
zlokalizować i że w czasie gdy inni będą 
walczyli, my będziemy spokojnie prowadzi- 
li handel ż obu stronami, w kwitnącej neu- 
tralności. Nowoczesna wojna, prowadzona 
między dwoma wielkiemi mocarstwami, da- 
łaby się porównać jedynie z wielkiemi ka- 
taklizmami minionych epok geologicznych. 
Mapa świata musiałaby być przerysowaną 
od początku do końca.“ 

Anglja mogłaby oczywiście izolować się 
od reszty Świata, ale za jaką cenę? Chcąc 
stać na boku musiałaby sama umieć za- 
pewnić bezpieczeństwo sobie i swym olbrzy- 
mim kolonjom i to w takim stopniu, aby 
móc stawić czoło każdej ewentualnej kom- 
binacji przeciw niej zorganizowanych anta- 
gonistów. Co stałoby się z nadziejami na 
podniesienie dobrobytu, ma -zwiększenie 
świadczeń Bocjalńych, na postęp wogóle? 

„Kto nie zyskuje sobie przyjaciół niema 
ich — powiedział Baldwin — A przyjaźń i 
zaufanie innych narodów mają dla nas do- 
niosłe zhaczenie, są podstawą na*”egó han- 
dlu, dzięki któremu istniejemy. Dążeniem 
naszem jest otworzyć świat, wypłynąć na 
morza i prowadzić handel. Tego vczyli nas 
nasi ojcowie, którzy: zbudowali to co dziś 
mamy. Nie wytrwamy zamknięci w żamu- 
rowanej fortecy. Jeżeli już nic innego, to 
zdrowy sens i własny ihteres nagli nas, 
abyśmy takiej polityki zamykania się w òd- 
osobnieniu unikali. Wśpółudział w wysił- 
kach, mających na celu zachowanie pokoju, 
nie jest donkiszoterją, nie jest idealistycz- 
nem pragnieniem grania roli policjanta 
świata, ale zwykłem rozgądnem i trzeźwem. 
patrzeniem na rzeczy, tak, jak one wyglą- 
dają." 

O tem, że stanowisko angielskie zajęte 
wobóć konfliktu afrykańskiego wypływało 
z czystego wyrachowania i szło na rękę in- 
teresom angielskim, wiedział dobrze cały 
świat i niesmaczne wydawały się może usi- 
łowania Anglji zdobienia się w aureolę bez- 
interesownego obrońcy uciśnionych. Nikt 
nie ma i nie miał żadnych złudzeń co do te- 
gó, że tak, jak Anglja nie starała się na te- 
rónie Ligi Narodów interwenjować w śpra- 
wić wojennego zatargu dwu  południowo- 
amerykańskich państw, walczących ża kon- 
kurujące między sobą kapitały angielsko- 
amerykańskie, podobnie, jak nie angażowa- 
ła się w wysiłki żażegnania konfliktu ja- 
pońsko-chińskiego, tak i nadal nie będzie 
się narażała tam, gdzie interesy jej nie są 
zagrożone lub nie wchodzą w rachubę. Ład- 
ny to gest, ze strony premjera brytyjskiego, 
że publicznie przyznał, że Anglja prowadzi 
politykę kurczowego trzymania się Genewy 
dlatego, że taka a nie inna polityka jest dzi- 
siaj dla Anglji najkorzystniejsza. Niema 


| zresztą powódu do potępiania Anglji za to, 


że kieruje się zawsze i wszędzie własnym 
interesem, zwłaszcza, że i inne narody w 
stosunkach między sobą nie praktykowały 
nigdy i nie praktykują dzisiaj zasady wznio- 
słej i ofiarnej bezinteresówności. 

Kampanja przedwyborcza, wykazując 
rozbieżności w programach poszczególnych 
partyj, wykazała równocześnie, że w kwestji 
dozbrojenia Anglji panuje jednomyślność. 
Socjaliści i liberałowie pragną oczywiście 
zbrojenia te ograniczyć dó koniecznego mi- 
ńimum, przypominając, że każdy grosż, wy- 
dany na przesadne zbrojenia, jest skradzió- 
ny z pieniędzy, które powinny być użyte na 
świadczenia socjalne. Premjer Baldwin jed- 
nak oznajmił: „Daję wam na to moje sło: 
wo, że ani jedeń grosz więcej nie zośtanie 
wydany na zbrojenia, ponadto, co jest ko- 
nieczne dla zapówńienia włashej możliwo- 
ści obrony i wypełnienia zobowiązań mię- 
dzynarodowych.'* 

Spekulacja na temat wyborów jest zu- 
pełnie zbyteczna. W obecnej sytuacji poli- 
tycznej, 'gospódarczej i międzynarodowej, 
premjer Baldwin pozostanie przy władży, 
jako rzecznik obecnej większości rządowej, 
która z wyborów wyjdzie być może z pew- 
nemi stratami, lecz niewątpliwie zachowa 
2/8 wszystkich mandatów. L. Z. 
EE a IIR. T if A (l a koko WSD 


Liga Narodów w Lizbonie? 

Pogłoska o przeniesieniu na pewien 
czas obrad Ligi Nar. z Genewy do Lizbo- 
ny ma pewne cehcy prawdopodobieństwa 
wobec niewykończenia na czas nowego 
gmachu Ligi w Genewie. W tej sprawie 
rozmawiał ź Laval'em poseł portugal- 
ski. 


Zdetronizowany burmistrz. Jorku 


znowu na widowni 


Jimmy Walker powrócił do Ameryki 


Sensacją dnia był w Nowym Jorku po- 
wrót z Europy byłego burmistrza Jimmy 
Walkera, który przed 3 laty zrzekł się swe- 
go stanowiska i wyjechał do Europy, gdy 
komisja wyznaczona przez gubernatora i 
badająca jego urzędowanie. stwierdziła dwa 
wykroczenia w jego urzędowaniu. 

Walker podczas pobytu w Anglji ożenił 
się z aktorką filmową Betty Compton. Wra- 
cając z dobrowolnego wygnania Walker za- 
grał znakomicie na sentymentach ludności, 
oświadczając, że przywiodła go do Ameryki 
tęsknota za krajem rodzinnym. Na spotka- 
nie Walkera wyjechało kilka okrętów, wy- 
najętych przez jego przyjaciół politycznych 
a na przystani witało go entuzjastycznie 


R || mała A —— | | 
Wybór Dalaj Lamy 


„Czerwoni lamowie'" czekają na 
znak z nieba 


Dwa lata upłynęły już od śmierci Dałaj 
Lamy, władcy Tybetu, głowy buddyzmu, 
wybór nowego Dalaj Lamy nie został jesz- 
cze dokonany. - Wyboru dokonać mają ka- 
płani klasztoru z Lhassa, stolicy Tybetu. 
Jest to rzecz bardzo skomplikowana, gdyż 
należy w tym celu zgromadzić w Lhassa 
wszystkie dzieci urodzone w Tybecie o tej 
samej godzinie, w której zmarł Dalaj Lama 
Według wierzeń buddyjskich bowiem du- 
szą dawnego Dalaj Lamy, który jest inkar- 
nacją Buddy, przechodzi do dziecka. uro- 
dzonego w chwili jego śmierci. W ciągu 
ostatnich dwóch lat starano się zgromadzić 
w stolicy wszystkie te dzieci, co w kraju, 
w którym każda podróż stanowi długą wę- 
drówkę poprzez pustynię, nie jest wcale 
łatwem zadaniem. Obecnie chodzi o doko- 
nanie wyboru i słynni „czerwoni lamowie* 
świątyni w Lhassa czekają na znak z nie- 
bios, wskazujący, które z predestynowanych 
dzieci stać się ma władcą 500 miljonów wy- 
znawców religji buddyjskiej, rozsianych w 
Azji i na całym świecie. 


Naicięższe karabiny maszynowe 


Jak komunikuje prasa zagraniczna, ar- 
mja japońska została wyposażona w nowe 
karabiny maszynowe o kalibrze 132 mam. 
Są to karabiny przeciwlotnicze o szybko- 
strzelności 450 strzałów na minutę. Kara- 
biny tego typu są umieszczone po dwa na 
wspólnej podstawie, co znacznie zwiększa 
ich skuteczność. Pociski wystrzelone z ka- 
rabinu mogą z łatwością przebić płytę pan- 
cerną grubości 20 mm. Ciekawą inowacją 
w tym karabinie jest zastąpienie języczka 
spustowego przez nożny pedał, ma to podo- 
bno w znacznym stopniu ułatwiać obsługę 
i celowanie. 


Panda 
najrzadsze zwierzę na świecie 


Za najrzadsze zwierzę na Świecie uzna- 
na została odmiana białego niedźwiedzia, 
zwana niedźwiedziem „panda“. Niedźwiedź 
ten, biały w czarne plamy, dużo większy i 
piękniejszy od zwykłych białych niedźwie- 
dzi, zamieszkuje "pustynie Tybetu w nie- 
licznych tylko ‘egzemplarzach. Ostatnio 
jeden z tych rzadkich okazów „panda“ za- 
bity został przez znanego myśliwego an- 
gielskiego, kpt. Brocklehurst'a, który, aby 
go odnaleźć, przebył przestrzeń 40 tys. ki- 
lometrów w odległym zakątku pustyni ty- 
bełańskiej, zwanym z powodu swej niedo- 
stępności „zatraconym trójkątem“. Wspa- 
niałe futro „pandy“ przesłane zostało do 
Anglji i wystawione będzie w British Mu- 
seum. 


Super-żarówki 


Zazwyczaj jest trudno na pierwszy rzut 
oka ustalić, która żarówka jest dobra, bo- 
wiem o jej wartości użytkowej decyduje 
sprawność, to jest ilość światła wypromie- 
niowanego w stosunku do pobierane; mocy. 
Sprawność żarówki zależy przedewszyst- 
kiem od jakości użytego do fabrykacji ża- 
rówek włókna żarzenia, w którym prze- 
twarza się prąd elektryczny, 
Sieci, w światło. 

Największą pewność racjonalnego zuży- 
cia prądu dają żarówki znanej marki, po- 
siadającej już ustaloną reputację, Do ta- 
kich żarówek w pierwszym rzędzie załticzyć 
należy „Super-żarówki* Philipsa, które, dla 
łatwiejszej orjentacji nabywców, są zaopa- 
trzone w srebrzyste cokoly. 

Żądając od sprzedawcy żarówek Philip 
ga ze srebrzystemi cokołami, można mieć 
pewność, że kupuje się żarówki najoszczęd- 
niejsze spośród wszystkich  dotychezaso- 
wych żarówek Philipsa, słusznie nazwane 
„SUPER-ŻARÓWKAMI*, 


płynący z 


10.000 ludzi. Powitanie to zaaranżowały 
pewne czynniki ze stronnictwa demokraty- 
cznego, które przeciwne są prezydentowi 
Rooseveltowi. Jak wiadomo, Roosevelt, bę- 
dąc gubernatorem nowojorskim, nakazał z 
urzędu zbadanie administracji miejskiej 


strefie 


NA 


MODELT936 | 


RATY 


(OSMOS 


PO 


iecznego 


milczenia 


Nowy rekordowy skok w stratosfere 


Amerykański balon stratosferyczny „Ex- 
plorer" osięgnął w tych dniach — jak już 
donosiliśmy — niebywałą wysokość prze- 
szło 22 tysięcy metrów. Jest to sukces, któ- 


tosferę w takiej gondoli odbył w roku 1931, 
przyczem on jak i jego następcy osiągnęli 
wysokość od 16 do 18 tysięcy metrów. Pod- 
czas dawniejszych prób z gondolą otwartą 


`~ 


Stevens i Anderson we wnętrzu kulistej gondoli balonu 


ry bije wszystkie inne rekordy  stratosfe- 
ryczne. Stał się jednak możliwy jedynie 
dzięki skorzystaniu z doświadczeń prof. Pic- 
carda i z jego zamkniętej gondoli kulistej. 
Piccard, jak wiadomo, pierwszy lot w stra- 


osięgano jedynie wysokości do 10 tysiecy 
metrów. Uzyskane obecnie przez lotników 
amerykańskich 22 tysiące metrów stanowią 
najwyższą wysokość, de jakiej kiedykolwiek 
zdołał dotrzeć człowiek. Baloniki doświad- 


Wody morza Kaspijskiego opadły 


7 tysięcy łodzi osiadło na mieliźnie 


W mieście Gurjew (przy ujściu rzeki 
Ural do Morza Kaspijskiego) wydarzyło 
się dziwne zjawisko przyrodnicze. Na- 
skutek huraganowego wichru poziom 
Morza Kaspijskiego obniżył się na prze- 
strzeni 200 kilometrów, przyczem na ob- 


szarze 20 km. ukazało się dno. 

10 statków rybackich i 7000 łodzi 
osiadło na mieliźnie. Dzięki szybkiej 
pomocy z udziałem samolotów uniknię- 
to ofiar ludzkich. 


Dr. S. Jarosz opuścił już wyspę : 


Kościuszki . 
ale znów powróci na Alaskę 


Polski podróżnik dr. S. Jarosz, który 
przez kilka miesięcy przebywał na Wyspie 
Kościuszki, ukończył już swoje badania 
naukowe. W połowie października opuścił 
on wyspę i przybył do m. Wrangell na Ala- 
sce. W pierwszych iniach października po- 
nownie łodzią opłynął wyspę, chcąc ukoń- 
czyć badania nad różnc:odnymi forzeami 
brzegu. Obecnie krótkie dni, burzliwa po- 


ra roku oraz pierwsze Śniegi, jakie opadły, 
zmusiły go do powrstu. Dr. Jarosz zamie- 
rzał wprawdzie opracewać szczegółowo 
Wyspę Zaremby i 
Lodowiec Romera na Alasce, jednakowoż 
musiał w tym roku z tych zamiarów zre- 
zygnować i odłożyć ie na rok przyszły, w 
którym, o ile mu warunki pozwolą ponow- 
nie powróci na Alaskę, 


Wojewódzkiego, jakoteż . 


czalne natomiast, bez załogi, docierały już 
wyżej, do wysokości 30 tysięcy metrów i wy- 
żej. 

SZCZEGÓŁY LOTU. 

Amerykański balon „Explorer“ jest w 
tej chwili największym balonem stratoste- 
rycznym świata i należy do amerykańskie- 
go Towarzystwa Geograficznego i wojska. 

Balon wzniósł się o godz. 9 z Rapid City 
pod kierownictwem kapitana Stevensa, a 
wylądował o godz. 23,12 w pobliżu White 
Lake, w odległości 350 klm od miejsca 
startu. 

Balon wznosił się podczas 
bardzo szybko. Po dotarciu do stratosiery 
niebo przybrało ciemny koloryt. W zenicia 
gorzało ciemno-purpurową barwą, która pó- 
źniej przechodziła w czarny prawie błękit. 
Temperatura wynosiła nazewnątrz gondoli 
60 stopni Celsjusza poniżej zera, wewnątrz 
gondoli —6,1 stopni. Okienka gondoli po- 
kryły się grubą powłoką lodową. 

Po pięciu godzinach lotu balon począł 
opadać, zrazu powoli, później coraz szybciej, 
tak iż zachodziła obawa katastrofy, Jedy- 
nie umiejętnemu manewrowaniu lotnicy 
zawdzięczają, że lądowanie odbyło się bez 
wypadku. Po wyzbyciu się balastu wyrzu- 
cono z gondoli także różne aparaty przy po- 
mocy spadochroników. Na wysokości 300 
metrów Stevens i jego towarzysze. wspięli 
się na dach gondoli, poczem balon wkrótce 
już opadł łagodnie na polu w po'':żu White 
Lake. 

Stevens podejmował już dwukrotnie pró- 
by dotarcia do stratosfery. Podczas pierw- 
szego lotu w r. 1934 rozdarła się powłoka ba- 
lonu w chwili osiągnięcia dolnej granicy 
stratosfery. Załoga musiała ratować się 
przy pomocy spadochronów. 


ROZMOWA MIĘDZY STRATOSFERĄ 
I ZIEMIĄ. 

Podczas lotu stratosfierycznego załoga 
balonu pozostawała w stałem połączeniu 
iskrowem z ziemią. Rozmowy toczyły się 
nietylko z Waszyngtonem, lecz także z Lon- 
dynem i z załogą wielkiego samołotu pasa- 
żerskiego „China-Clipper'*, lecącego nad Ka- 
lifornią. 

* p) * 

Stratosferą, jak wiadomo, nazywamy. 
górne strefy powietrzne od 10 tysięcy me- 
trów wzwyż. 

W stratosferze panuje wszędzie równa 
temperatura 60 stopni Celsjusza poniżej ze- 
ra. Inną charakterysiyczną właściwością 
stratosfery jest fakt, iż nie napotyka się 
tam prądów powietrznych w kierunku pio- 
nowym, a jedynie w kierunku poziomym. 


Czterema strzałami zamordowała 
swego narzeczonego 


W tajemniczych okolicznościach za- 
mordowany został w jednym z wielkich 
hoteli we wschodniej części Nowego 
Jorku, 40-letni dr. Fritz Gebhardt, ro- 
dem z Karlsruhe. Morderstwo popełniła 
jego narzeczona Wera Stretz czterema 
strzałami z rewolweru. Morderczynię 
schwytano. 

O powodach zbrodni odmawia ona 
wyjaśnień. Gebhardt przed miesiącem 
powrócił do Ameryki z podróży do Nie- 
miec. 


„Dziady po angielsku 


Profesor Uniwersytetu Berkeley w Kali- 
fornji dr. Rapall Noyes, najwybitniejszy po- 
lonista na Uniwersytetach w Stanach Zjed- 
noczonych, i znany tłumacz „Pana Tadeu 
sza“ oraz innych, arcydzieł literatury pol- 
skiej — wyda w najbliższym czasie tłoma- 
czenie trzeciei części „Dziaąadów“a 


całego lotu, 


lajen 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


, Bawiący nad morzem nadinepektor po- 
licji Liddell zobaczył z okna, jak w 
willi nad morzem człowiek z  bród- 
ką dusił starca. Spieszy z Duncanem do 
wiej willi. Dowiaduje się tu, że siostrzeniec 
właścicieli willi Trethewayów ma taką 
bródkę. Brak dwu aut w garażu do- 
wodzi, że starzec i kuzyn, wyjechali. 
Auto Trethewaya znajdują w morzu a na 
brzegu ślady nóg dwu mężczyzn i na skale 
futro. Kitty twierdzi że futro nie jest 
ojca, ale w kieszeni znaleziono portfel, 
darowany ojcu przez matkę przed laty. Pani 
Tretheway na ten widok mdleje. Do 
willi przybył główny inspektor Scotland Yar 
du Gilmartin. Wychodzi na jaw, że po- 
licjant Treleaven, mający krytycznej no- 
cy kontrolować ruch samochodów na dro- 
dze, został oszołomiony przez dwóch męż- 
czyzn, których rysopis wprawia w podnie- 
cenie Gilmartina. Pani Tretheway odma- 
wia wyjaśnień, któreby mogły naprowadzić 
na śląd zaginionych. Kitty gotowa jest po- 
móc Gilmartinowi i dzieli się z nim swoje- 
mi spostrzeżeniami. W wydobytem z morza. 
aucie, inspektor odkrywa dwie kartki, za- 
pisane szyirem, poczem udaje się do Rock, 
gdzie odbywa naradę z Liddellem i insp. 
Strakerem, który donosi mu o tajemniczem 
zniknięciu pewnej dziewczyny, pracującej 
w Padstow. Nieco później Gilmartin dowia- 
duje się o napadzie na „Wille Mroków* 
i uprowadzeniu rannego Duncana, który ko- 
cha się w Kitty i spotkał się z nią przedtem 
w ogrodzie willi. 
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— Nie — zaprzeczyła Kitty z zapa- 
łem. — Mówił całkiem poważnie. Prze- 
cież on wie doskonale, że ja nie mam 
nic do zeznania. Uwierzył mi, gdy mu 
to powiedziałam. 

— Boże święty — zawołał młodzie- 
niec. — Ależ to niemożliwe, Kitty. De- 
tektywi zdobywają się na najrozmaitsze 
kawały. 

— Może masz słuszność! — wzruszy- 
ła dziewczyna ramionami. — Ale mó- 
wiąc szczerze, Jimmy, powiedz mi, co 
myślisz o zachowaniu się mamy? Czyż 
to wszystko nie wygląda dziwnie nawet 
w twoich oczach, chociaż ją znasz tak 
dobrze? Co o tem musi myśleć policja? 

— Jeżeli mam być szczery — odparł 
Duncan — to przyznam się, że jej wcale 
nie rozumiem. Takie dziwne zachowa- 
nie zupełnie nie godzi się z jej usposo- 
bieniem. 

— I właśnie to mnie najbardziej mar- 
twi wyszeptała Kitty. 

— Ale matka twoja musi mieć pote- 
mu jakieś powody — ciągnął młodzie- 
niec w zamyśleniu. — Ciekaw jestem, 
CZY. 

—- Doszłam do pewnego wniosku, 
Jimmy — przerwała mu nagle. — Wnio- 
sek ten jest okropny, wiem o tem i tru- 
dno mi nawet tobie o tem powiedzieć, 
nie mówiąc już o kimkolwiek innym. 

— Cóż to takiego? Mów, kochanie, 
mnie możesz powiedzieć wszystko, wiesz 
o tem. 

Młodzieniec przytulił 
mieniem. 

— Wiem — odparła Kitty — ale brzy- 
dko z mojej strony, że mogłam wpaść na 
taki pomysł. ; 

Umilkła. 

— Mów, odważnie, maleńka -— nasta- 
wał Jimmy, zachęcając ją przyjaznym 

uśmiechem. v- Ty przecież nie potrafisz 
źle postępować, choćbyś nawet chciała. 

— Otóż, Jimmy — zaczęła dziewczy» 
na z wshaniem — sprawa się tak przed- 
stawia.. Czy tobie nigdy na myśl nie 
przyszło, że w tę sprawę była zamiesza- 
ną jakaś kobieta? 

Spojrzała na niego przerażona nagie 
„.swojem podejrzeniem. 

- Hm! — mruknął Duncan niewyra- 
źnie, lecz najwidoczniej zapytanie Kitty 
nie było dlań niespodzianką. , 

— Więc myślałeś już o tem? — zawo- 
łała w podnieceniu, chwytając go za ra- 
mię. 

— Hm, tak -— ale nie wiem, czy mo- 
głoby to mieć coś wspólnego z tą całą 
sprawą. |. 

— Owszem, może mieć bardzo wiele 
wspólnego. 

— Ja tego nie widzę. 

= Jakto? — zdziwiła się. — To dla- 
ksero taka rzecz przyszła ci na myśl? 


ją mocno ra- 
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— Bo widzisz, Kitty — Duncan po- 
czął się usprawiedliwiać — wiesz prze- 
cież, że twój ojciec nie był ze mną w 
wielkiej przyjaźni, a właściwie poprostu 
nie znosił mnie, Bóg wie, dlaczego! 

— Tak — przyznała Kitty. — Twier- 
dził zawsze, że zepsuły cię pieniądze. U- 
ważał, że młody człowiek powinien roz- 
począć życie tak, jak on je rozpoczął — 
nie mając ani grosza. Ale jaki to wszy- 
stko ma związek z tem, o czem mówiliś- 
my przed chwiłą? 

— Niewielki — uśmiechnął się Dun- 
can. — Idzie mi tylko o to, że twój oj- 
ciec nigdy nie robił tajemnicy z tego, że 
mnie nie lubi i wszyscy dobrze o tem 
wiedzieli, to też nikt nie krępował się 
mówić o nim w mojej obecności. Niejed- 
nokrotnie słyszałem mnóstwo plotek o 
twoim ojcu, a jak ci wiadomo, ludzie nie 
darzyli go zbytnim szacunkiem. 

— Jakie to straszne! — zawołała dzie- 
wczyna. — O tem nie miałam pojęcia! I 
to mój własny ojciec! Jakie to straszne! 

Duncan, zmieszany tą nagłą zmianą, 
widząc, że łzy spływają po bladych po- 
liczkach Kitty, usiłował ją wszelkiemi 
sposobami uspokoić. 

— Nie przejmuj się, kochanie — per- 
swadował. — Przecież nie możesz odpo- 
wiadać za czyny swego ojca. Pomówmy 
teraz o czemś innem. 

Kitty wyprostowała się i wyswobo- 
dziła z jego objęć. 

— Nie! — rzekła stanowczo, po- 
wstrzymując łzy, które jej ustawicznie 
napływały do oczu. — Głupia jestem! 
Przeciwnie, o niczem innem mówić nie 
możemy! 

— Niech i tak będzie! — zgodził się 
z rezygnacją Duncan. — Ałe jaki z tego 
pożytek? s 

— Pragnęłam wiedzieć, co się stało, 
a teraz już wiem — brzmiała trochę nie- 
logiczna odpowiedź, — Widzisz, że i ty 
nawet zgadzasz się ze mną. 


MYLĘ 
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Bo znalazł się szalik — wyszeptała cicho 
dziewczyna 


— Niech mnie powieszą, jeżeli wiem, 
o co ci chodzi! — zawołał Jimmy gwal- 
townie. -- Nie mam o niczem pojęcia. 
Nie wiem również, do jakich doszłaś 
wniosków, o których wspominałaś mi 
przed chwilą. 

— Ale sam przecież mówiłeś, że sły- 
szałeś, jak ludzie plotkowalt a moim oj- 
cu... — Upierała się kapryśnie dziew- 
czyna. — Mówili, że ojciec miał... 

= Kobiety! — dokończył za nią Dun- 
can. — Jeżeli zamierzasz © tem mówić, 
to nie lękaj się nieprzyzwoitych słów! 
Zaznaczyłem ci, że nie mam pojęcia, ca 
to wszystko ma wspólnego z wypadka- 
mi, jakie zaszły tutaj w piątek w nocy. 
Zresztą, jeżeli ty nie słyszałaś tych plo- 
tek o swoim ojcu, to skąd ci przyszło na 
myśl, że w tę sprawę zamieszana jest 
kobieta? 

— Bo znalazł się szalik ~=- wyszepta- 
ła cicho dziewczyna. z 

— Jaki szalik? Ach tak, ten, który 
detektyw znalazł w samochodzie. Więc 
to nie był twój szalik, ani twojej mat- 
ki? 


j nikła właśnie z tego powodu. 


— Nie — odpowiedziała — a matka 
usiłowała wmówić w Gilmartina, że to 
mój szalik. 

— Rozumiem! — zawołał Duncan, — 
A zatem sądzisz, że twoja matka wie- 
działa, iż ojciec był... nie był jej wierny 
i że dlatego nie chce o tem wszystkiem 
mówić? 

— Tak — wyszeptała Kitty. — Nie- 
tylko to. Przypuszczam również, że a- 
wantura między ojcem i Charliem wy- 
Wiesz, 
jak bardzo Charlie lubi moją matkę, 
więc taka rzecz mogła doprowadzić go 
do furji. Oczywiście mama nie życzy so- 
bie, abym ja się o tem dowiedziała. 

— Rozumiem — rzekł Duncan. — 
Zapominasz tylko, Kitty, że Charlie z 
twoim ojcem pokłócili się o północy i 
Charlie natychmiast wyjechał. Nadin- 
spektor natomiast twierdzi, że ojca twe- 
go napadnięto kilka minut po pierw- 
szej! 

— To prawda, ale Charlie mógł wró- 
cić później i wznowić awanturę. 

— Nigdy! — zawołał Duncan, po- 
trząsając energicznie głową. — Nigdy w 
życiu, Kitty! Ja znam Charlie'go. Jest 
bardzo porywczy i tak dalej, lecz nigdy 
by nie wrócił po godzinie, aby wszczy- 
nać kłótnię na nowo. Narwani ludzie 
nigdy takich rzeczy nie robią. Tylko 
człowiek bardzo opanowany mógłby się 
zdobyć na coś takiego. Ja osobiście my- 
ślę, że kłótnia musiała powstać z tego 
powodu, że Charlie się o czemś dowie- 
dział — to znaczy w związku z jakąś 
kobietą — wprawdzie nie wspominałem 
nie nadinspektorowi, lecz skoro teraz o 
tem mówimy, mam prawo zwierzyć ci 
się z moich domysłów. 

— Więc jak sobie wytłumaczyć to, 
co nadinspektor widział, skoro, jak po- 
wiadasz, Charlie nie mógł wrócić? — 
zapytała Kitty. 

— Nie potrafię tego wytłumaczyć, 
chyba, że zjawił się ktoś, kto miał taką. 
samą bródkę, jak Charlie, choć z drugiej 
strony nie wyobrażam sobie, aby ten 
ktoś mógł być tak bardzo do Charlie'go 
podobny. , 

— Ach! — zawołała nagle Kitty. — 
Czemu mi to dotychczas nie przyszło na 
myśl? 

— Co takiego? Myślisz o kimś, kto 
ma taką samą bródkę? 

— Tak — odparła — ale sama nie 
mogę w to uwierzyć. To bardzo porząd- 
ny człowiek, tylko ojciec obchodził się 
z nim okropnie. 

— O kim właściwie mówisz? — za- 
pytał Duncan ze zdziwieniem. — Kim- 
kolwiek jest ten człowiek, to musi być 
dobry ptaszek z niego. Wystarczy mi to, 
że twój ojciec, jak powiadasz, źle się z 
nim obchodził! 

— Sama nie wiem! — mruknęła dzie- 
wczyna. =- Jestem pewna, że Emil nie 
przychodziłby tu w nocy i nie napasto- 
wał ojca. 

— Kim, u djabła, jest ten Emil? — 
zapytał niecierpliwie Jimmy. — Jakiś 
cudzoziemiec? 

— Ach, naturalnie, ty go nie znasz — 
przypomniała sobie Kitty. — Nigdy w 
życiu go nie widziałeś. Był to szofer 
Belgijczyk, który jeździł zawsze naszym 
Napierem. Ojciec odprawił go, nim prze- 
prowadziliśmy się tutaj. Twierdził, że 
ukarał go za zuchwalstwo, ale ja niebar- 
dzo w to wierzę. Pamiętam, że kłócili 
się kiedyś w garażu, chociaż nie wiem, 
dlaczego. 

— A gdzież on jest teraz? — zapytał 
Duncan. 

— Nie mam pojęcia — odparła dzie- 
wczyna — ale mama wie napewno. Pi- 
sał do niej, prosząc o referencje, gdy się 
starał o drugą posadę. Zapytam mamy, 
gdy, pójdziemy, do dom 
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— Jeżeli to był ten szofer, Kitty — 
rozumował Duncan — to jakbyś wytłu- 
maczyła zachowanie się twojej matki? 
Zdaje się, że podejrzewa Charlie'go. 

— Wogóle nic nie rozumiem! — 6 
świadczyła Kitty z rozpaczą. 

— Ja również! 

— Co to wszystko może znaczyć? 

— Djabli wiedzą! Ale, Kitty! — za- 
wołał nagle Duncan — jakim sposobem 
znalazłaś wtedy mnie i nadinspektora 
w pokoju twego ojca? 

— Było naprawdę tak, jak ci powie- 
działam odparła dziewczyna. 
Wcześniej jeszcze słyszałam kłótnię, a 
gdy mama przeszła do swego pokoju, 
wstąpiłam na kwadrans do niej. Gdy 
wreszcie „zasnęła, wyszłam i, wiedząc, 
że nieprędko usnę, zeszłam nadół po 
książkę. Zobaczyłam wasze buty w hal- 
lu i ślady błota na podłodze. Poszłam 
więc w stronę pokojów ojca i Charlie'go, 
aby sprawdzić, czy coś się przypadkiem 
nie stało. Wówczas dostrzegłam świa- 
tło. A dlaczego o to pytasz? 

— Dziwiłem się tylko i to wszystko! 
Ach mój Boże, gdybyś przyszła nieco 
wcześniej, widziałabyś, kto napadł twe- 
go ójca — tylko gdyby to był ktoś obcy 
— napewnoby i tobie się dostało! Jakie 
szczęście, ześ wcześniej nie zeszła! 

— Bardzo żałuję, że się na tego na- 
pastnika nie natknęłam — odparła Kit- 
ty — bo wówczas to wszystko nie było- 
by dla nas takie niezrozumiałe. Ale co 
mamy teraz robić? Jakim cudem roz- 
wiązać tę zagadkę? Przyrzekłam panu 
Gilmartinowi, że mu pomogę. Może ty 
wpadniesz na jakiś pomysł? 

Duncan myślał przez chwilę. 

— Słuchaj, Kitty — rzekł wreszcie. — 
Masz zupełną słuszność. Musimy tę ta- 
jemnicę wyświetlić. Powiedz mi, czy 
twój ojciec przechowywał gdzieś jakieś 
prywatne dokumenty? Przypuszczam, 
że mamy prawo zajrzeć do nich. Może 
właśnie z tych dokumentów dowiemy 
się, czy miał jakichś istotnych wrogów. 

— Tak — zgodziła się Kitty — po 
winniśmy je przejrzeć. Najważniejsze 
papiery ojciec zawsze trzymał w biurku 
w swoim gabinecie — wiesz, w tej małej 
bibljotece. 

— Więc doskonale. Chodźmy do do- 
mu. Ty zabawisz matkę na górze i wy* 
pytasz ją o tamtą sprawę. Jeżeli nawet 
odmówi ci odpowiedzi, to z samego jej 
zachowania będziesz już mogła coś wy- 
wnioskować. Wspomnij również o tym 
szoferze i 
zrobi wrażenie. Ja tymczasem przejrzę 
dokładnie papiery. Niezbyt przyjemnie 
robić takie rzeczy, ale... 

— Niema innej rady — przerwała mu 
Kitty. — Zrobimy tak, jak powiedziałeś 
lecz musimy jeszcze przedtem wypić 
herbatę. 

Wypili herbatę we dwoje w bibljote- 
ce, pani Tretheway bowiem pozogtała w 
swoim pokoju. Nie rozmawiali już te- 
raz więcej o tajemnicy, która ich skło- 
niła do podjęcia takiej energicznej ak- 
cji. Podwieczorek — jeśli to tak można 
nazwać — przedłużył się nieco, gdyż 
mieli sobie mnóstwo do powiedzenia, to 
też Kitty dopiero po dwóch godzinach 
podniosła się, aby przejść do pokoju 
matki. 

— Wrócę do ciebie natychmiast po 
rozmowie z mamą — rzuciła na poże- 
gnanie młodzieńcowi. — Teraz masz du- 
żo czasu, bo jak ci wiadomo, w niedzie- 
lę obiad bywa bardzo późno. 

Duncan musiał wyłamać szuflady 
biurka, gdyż kluczy nie mógł znaleźć i 
niemal po rzuceniu okien na leżący na 
wierzchu papier, krzyknął z przejęcia i 
przestrachu. Czytał i czytał jeden doku- 
ment po drugim, a dokoła niego pano- 
wała cisza, przerywana tylko szelestem 
papierów i jego własnym przyśpieszo- 
nym oddechem. Przekładał dokument 
po dokumencie, aż wreszcie zapalił 
lampkę elektryczną, która rzuciła tyl- 
ko blask na biurko, pozostawiając resz- 
tę pokoju w półmroku. 


(Ciąg dalszy, nastąpij 
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Kolejowego P. 


W dniu 27 października br. została 
zorganizowana wycieczka K. P. W. do 
Krakowa, z udziałem przedstawicieli 
Zarządu Okręgu oraz Ognisk Przyspo- 
sobienia Wojskowego Okręgu Pomor- 
skiego, pod przewodnictwem wicepreze- 
sa Okręgu Komandora Kłossowskiego. 

Wycieczka zawiozła na Sowiniec 
wspaniałą urnę, wypalona w Kartuzach, 
w której znajdowała się ziemia z 84 og- 
nisk pomorskich K. P. W. Uczestnicy 
wycieczki po uroczystym akcie wysypa- 
nia ziemi z urny, udali się na Wawel, 
gdzie w podziemiach Katedry oddali 
hołd zwłokom Marszałka Piłsudskiego, 
a następnie zwiedzili część odnowione- 
go zamku królewskiego na Wawelu o- 
raz zabytki Krakowa. 


Urna z ziemią 84 ognisk pomorskich KPW 
EE ZO) 


Zebranie działaczy społ, Pomorza 


Dziś wieczorem o godz. 19 pod przewo- 
dnictwem Pana Wojewody Kirtiklisą od- 
będzie się w Toruniu zebranie najpoważ- 
niejszych działaczy społecznych z terenu 
Pomorza, poświęcone omówieniu sprawy 
pomocy dla Polonji zagranicznej. Na ze- 
braniu tem wygłosi odpowiedni ręferat p. 
dr. Bronisław Hełczyński, pierwszy prezes 
Najwyższego Trybunału Administracyjnego 
i znany działacz społeczny, wiceprezes 
Światowego Związku Polaków. ł 


Zarząd Główny Związku Pow- 
stańców i Wojaków OK VIII. 


przy pracy 

Zarząd Główny Zw. Powst. i Wojaków 
OK VIII, którego siedzibą jest Toruń, od- 
był w dniu 10 listopada br. w Bydgoszczy, 
w lokalu „Do Powstańca“ — swe plenarne 
posiedzenie z udziałem prawie wszystkich 
członków. Z powodu nieobecności prezesa 
Zarządu Głównego A. Zgrzebnioka, zebra- 
niu przewodniczył I. wiceprezes Mieczysław 
Eckert. Poza licznemi sprawami organiza- 
cyjnemi i administracyjnemi, szczegółowo 
omawiano sprawy weryfikacji członków 
związku przez Biuro Historyczne, wyszko- 
Jeniowe, wojackich Domów  Wypoczynko- 
wych nad morzem, oraz cały szereg aktual- 
nych zagadnień. 


Zaginiona osada Morszczaków 

U ujścia rzeki Płutnicy pod Puc- 
kiem, zwanej również Błotnicą, istniała 
osada Trzęsiny lub jak cytują przedwie- 
kowe dokumenty Nova Aqua, zamiesz- 
kana przez morszczaków (staropolska 
nazwa rybaków, występująca w aktach 
miasta Pucka). Dziś ani śladu niema po 
Trzęsinach. Jedynie pozostał znaczny 
obszar łąk nadmorskich, zwanych po 
dzień dzisiejszy przez mieszkańców wy- 


, brzeża Trzęsiny. 


Pierwsze transporty wina” 
gron hiszpańskich 


Na statku „Valencia“ nadeszły do Gdy- 
ni pierwsze w bieżącym sezonie transporty 


„winogron hiszpańskich w ilości około 2.000 


skrzynek i 700 beczułek. Winogrona te kal- 
kulować się będą w hurtowej sprzedaży 
po zł. 1.80 —.1.40 za kig. Do końca sezonu, 
t. j. do połowy grudnia nadejdzie do Gdyni 
jeszcze 4—5 etatków z winogronami hisz- 
pańskiemi. 


Zaznaczyć należy, że dotychczas w 


sprzedaży w Polsce znajdowały się prze- 
ważnie winogrona bułgarskie, które sprze- 
dawano w hurcie po zł. 1.20 — 1.20 za klg. 


W. ma Sewificu 
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Delegacia Okr. Pomorskiego 


Walny ziazd obwodowy 


Polskiego Związku Zachodniego w Kartuzach 


W niedzielę, dnia 10 bm. odbył się w 
Kartuzach walny zjazd obwodu kartuskiego 
Polskiego Związku Zachodniego przy udzia- 
le 27 uczestników. Sprawozdania ustępu- 
jącego zarządu wykazały dużą żywotność 
kół miejscowych P. Z. Z. na terenie powia- 
tu. Kół tych istnieje 12, przyczem w sze- 
regu miejscowościach społeczeństwo orga- 
nizuje koła nowe. Na czele nowowybrane- 
go zarządu stanął p. Medard Komar z So- 
monina, pozatem do zarządu weszli m. in.: 
p. L. Sroka, kierownik szkoły w Kartuzach, 
p. dr. Borowski, p. Brzozowska. 

Po wyborze władz obwodowych referat 
na temat zadań i prac Polskiego Związku 


Okręgu Pom. P. Z. Z. p. Wojnowski. 


Zachodniego na tle dzisiejszych stosunków | 
polsko - niemieckich wygłosił kierownik | wstał od żarzącego się węgla, wyrzucone- 
Po | go z pieca. 


referacie wywiązała się obszerna dyskusja, 
w której omówiono szereg potrzeb powiatu 
w dziedzinie kulturalnej i gospodarczej. W 
wyniku dyskusji przyjęto rezolucję w spra- 
wie hamowania rozwoju życia narodowego 
przez narodowy socjalizm w Niemczech, w 
sprawie przyspieszenia procesu odniem:czaa 
nia gospodarczego Pomorza i w sprawie por 
pierania polskiego kupiectwa na Pomorzu: 
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Pożar w Niepoczolowicach 
U rolnika Józefa Leyka w Niepoczoło- 
wicach spaliła się przybudówka — piekar- 
nik. Jak wykazały dochodzenia, pożar po- 
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66 kaszubski pułk piechoty pobiera 


z pobojowisk roku 1920 ziemię 
by zawieźć ją na kopiec Szefa Pułku 


Dnia 25 października br. wyjechała z 
Chełmna i Grudziądza do Horodca delega- 
cja 66 pułku piechoty im. Pierwszego Mar- 
szałka Polski J. Piłsudskiego w składzie: 
major Jankowski Marjan, por. Ornowski 
Stefan i st. sierżant Pawłowski Władysław, 
celem pobrania ziemi ze znajdujących się 
tam grobów poległych żołnierzy z 66 pp. 

Horodec — mieścina licząca około 2000 
mieszkańców, leży o 80 km na wschód od 
miasta Kobrynia. 

Miasteczko to w roku 1920 — pomiędzy 
13—24 września było terenem krwawych 
walk 66 pp., któremu przypadło w udziale 
zdobycie Horodca. 

W czasie zwycięskiej ofenzywy, część co- 
fających się sił bolszewickich zatrzymała 
się na linji kanału Królewskiego i stawiła 
tam rozpaczliwy opór. Bromiło wtedy Ho- 
rodca 4 pułki piechoty i cztery kawalerji 
bolszewickiej, artylerja i dwa pociągi pan- 


cerne, Dwukrotnie pułk zdobywał Horo- 
dec i dwukrotnie odbijali go bolszewicy, aż 
wreszcie dnia 24 września nie zważając na 
krwawe straty w poległych i rannych, pułk 
pod dowództwem obecnego generała Jar- 
nuszkiewicza, zdobywa poraz trzeci i osta- 
tecznie Horodec. 

Jedenaście dni trwająca bitwa pod Ho- 
rodcem była najcięższą i najkrwawszą z 
bojów pułku. 128 zabitych i około 250 ran- 
nych i zaginionych pozostawił pułk na 
skrwawionych polach pod tą małą mieści- 
ną. Jak na ówczesny niski stan pułku, ky- 
ły to straty bardzo duże i bolesne, lecz 
straty nieprzyjaciela były o sto procent 
większe. 

Znaczna część poległych pod samem Ho- 
rodcem, bo aż 46 została pogrzebana na 
cmentarzyku w Horodcu. Cmentarzyk ten 
można nazwać cmentarzem poległych bo- 

parów 66 pułku piechoty, gdyż zaledwie 


Mechlinki czy Nioklinki 


na wybrzeżu polskiem ? 


Na granicy kępy Oksywskiej i mo- 
czarów mosłowskich nad zatoką Pu- 
cką znajduje się duża miejscowość, zwa- 
na oficjalnie Mechlinki, zamieszkała 
przez ludność rybacką i rolniczą. W do- 
kumencie księcia pamorskiego Mściwo- 
ja z roku 1289 miejscowość wspomnia- 
na jest jako Moczynie, w późniejszych 
zaś dokumentach Mechenka i Mechlin- 
ki. Nazwa ostatnia częściej występuje, 
przyczem jednak spotyka się i Micha- 
linki. Ta ostatnia nazwa brzmi swoj- 
sko, stanowiąc prawdopodobnie przeró- 


bkę ustalonej Mechlinki. Właściwe mia- 
no tej osady nadmorskiej, powstałej 
wśród trzęsawisk winno brzmieć: Mo- 
czyna, albo Moklina, a w formie zdrob- 
niałej Moklinka lub Moklinki (por. na- 
zwy: Moczarze, Moczyska, Mokliska,) 
forma zaś uczonych niemieckich Perl- 
bacha - Meczina i późniejsze Maczenka, 
Mechlinka i Mechlinki okazują. wpływ 
gwary kaszubskiej. Owe Moklinki za- 
mieszkałe dziś przez większość rybaków 
prawdopodobnie zczasem wejdą do ob- 
| szaru wielkiej Gdyni. 


M l oj i 


Ostatnio w Gdyni dają się zauważyć 
w niektórych branżach dość ostre tarcia 
na tle ekonomicznem między robotnika- 
mi a pracodawcami. 

Przed kilkunastu dniami zaledwie 
zakończył się strajk parkieciarzy, po 
którym wybuchł znowu strajk bednarzy, 
zlikwidowany dopiero przed paru dnia- 


strajkują w Gdyni 


Wczoraj znowu doszło do ta: ' między 
| malarzami, zatrudnionymi w firmach 
budowlanych, na tle niewypłacania im 
poborów oraz obliczania niższych sta- 
wek, niż przewiduje umowa. Strajk, w 
którym bierze udział około 140 ludzi ma 
przebieg spokojny. 


Rolnik z pod Bydgoszczy 
ofiarą krwawej zemsty 


Szosa pod Bydgoszczą w pobliżu Brzozy 
była przedwczoraj w godzinach południo- 
wych terenem krwawej zemsty na tle pora- 
chunków osobistych. Mieszkaniec Brzozy 
rolnik Feliks Gołaś został w lesie nanadnię- 
ty przez dwóch osobników, którzy wszczęli 
z nim bójkę, w toku której jeden z nich po» 
strzelił Gołasia z rewolweru. Ciężko ranio- 
ny dwoma kulami w brzuch rolnik padł na 


szosę, gdzie znalazł go szofer jednego Z 
kursujących na podmiejskiej linji autobu- 
sów, który przewiózł ofiarę krwawej zem- 
sty do lecznicy miejskiej w Bydgoszczy. 
Stan jego jest ciężki, jednak istnieje nadzie- 
ja utrzymania go przy życiu. 

W dniu węzorajszym Gołaś odzyskawszy 
przytomność złożył obszerne zeznanie, po- 
dając nazwiska napastnikówe 


trzy groby żałnierakie należą do innych 
pułków (w tem jeden kapitana z 65 pp.). 

Horodczanie otaczają cmentarzyk woj- 
skowy szczególną opieką i czcią. Świadczy 
o tem fakt, iż wszelkie uroczystości i ob- 
chody państwowe oraz narodowe urządzane 
są na tymże ementarzyku. 

Wieść o przybyciu delegacji do Horodca 
obiegła lotem błyskawicy całe miasteczko i 
okolicę. To też szczelnie zapełnił się ko- 
ściołek parafjalny, stojący na cmentarzu 
wojskowym. W czasie nabożeństwa miej- 
scowy ksiądz proboszcz, gorący patrjota, 
wezwał parafjan do gremjalnego udziału w 
uroczystości pobrania ziemi. Po nabożeń- 
stwie cała ludność udała się na cmentarzyk: 
Przybyli tam również mieszkańcy Horod- 
ca i okolicy wyznania niekatolickiego. W 
uroczystościach prócz wielebnego księdza 
proboszcza wzięli udział: pp. Śnieszko- 
Błocki, miejscowy wójt i wybitny działacz 
społecznej, p. Szejnowski, kierownik szkoły 
powszechnej i miejscowy prezes Związku 
Strzeleckiego, komendant posierunku peli- 
cii państwowej, oraz znana. pisarka i pio- 
nierka polskości na kresach wschodnich 
Marja Rodziewiczówna i inni. Ksiądz pro- 
boszcz wygłosił na cmentarzu piękne i 
wzniosłe kazanie, poczem wespół z delega- 
cją pułku przystąpił do uroczystego pobra- 
nia ziemi z poszczególnych mogił do spe- 
cjalnej na ten cel sporządzonej urny. Lad- 
ność przeżyła w tym czasie silne wzrusze- 
nie. Wielu z uczestników tej uroczystości 
płacze. Opłakują horodczanie bohaterów 
66 pp., którzy na ich oczach i w ich obronie 
w roku 1920 oddali swe młode życia. 

I na ziemię zroszoną krwią bohaterów 
padły lzy, łzy żalu po poległych, łzy miło- 
sci dla Polski i Jej obrońców. I właśnie 
łzy te są najlepszą zapłatą za przelaną 
krew. 

W dniu 6 listopada br. — jak już o tam 
pisaliśmy — specjalna delegacja pod do- 
wództwem obecnego dowódcy pułku płk. 
Michalskiego, w składzie 12 oficerów, 24 
podoficerów i 150 strzelców zawiozła pobra- 
ną ziemię do Krakowa i po oddaniu hołdu 
prochom swego szefa na Wawelu, odniosła. 
ją na kopiec Wodza Narodu i Szefa Pułku. 

W ostatniej uroczystości wzięli również 
udział byli dowódcy 66 kaszubskiego puł- 
ku piechoty i to: major w stanie spoczyn- 
ku Kowalski, Generał Jarnuszkiewicz, płk. 
dypl. Koc Wacław. w. P, 


Gdynia i powiat morski 
posiadają największe odsetki ludzi zdrowych 


Według danych statystycznych, powiat 
morski i Gdynia posiadają najmniejszy w 
Polsce odsetek ludzi chorych, zwłaszcza ta- 
kich, którzy są ubezpieczeni na wypadek 
choroby. Ten stan rzeczy — korzystny zre- 

| sztą dla Ubezpieczalni Społecznej — tłuma- 

l czy się brakiem czasu na chorowanie, gdyż 

| mieszkańcy nadbrzeża są zajęci gorączko- 
Wa pracą.» 


_ CZWARTEK, DNIA 14 


LISTOPADA 1935 R, 


_ Chełmża pri 


Po zlikwidowaniu 
k N 

Nad Chełmżą przeszła groza bezro- 
bocia. Zarówno jedna jak i druga stro- 
na zainteresowanych kontrahentów 
poddały się arbitrażowi, czego wyni- 
kiem jest obecne porozumienie między 
pracodawcą i pracobiorcą. 

Pisząc nasz pierwszy reportaż o 
Chełmży, zaapelowaliśmy do uczuć spo- 
łecznych obydwu stron, to też z satvs- 
fakcją możemy powiedzieć, że pismo 
nasze, zawsze trzymające czujną rękę 
na żywym pulsie gospodarczych pro- 
blemów Pomorza, i tym razem swój pu- 
blicystyczny obowiązek spełniło. 

Inteligentny a rozumny Czytelnik, 
a co ważniejsza, nie uprzedzony swem 
jednostronnem nastawieniem, przytem 
nie poddający się chwilowym sugest- 
jom, mógł osądzić w sposób przedmio- 
towy, że śledziliśmy przebieg chełm- 
żyńskich wydarzeń z całem poczuciem 
doniosłości momentu, nie faworyzując 
jednostronnych interesów. Chodziło 
nam i chodzi zawsze o zbiorowość. 

. Że nad Chełmżą już dymią kominy, 
w tem nie nasza zasługa, ale że w Cheł- 
mży zapanowało otrzeźwienie po ofen- 
zywie demagogji, to możemy z uzasad- 
nioną satysfakcją powiedzieć, żeśmy 
naszem wnikliwem i roztropnem podej- 
ściem do sprawy walnie się przyczy- 
nili do uzdrowienia chorych nastrojów. 

Naszem zadaniem było urobić at- 
mosferę wzajemnych ustępstw. Zrobi- 
liśmy co było naszą powinnością, co jest 
obowiązkiem każdej, uczciwie pojętej 
pracy publicystycznej. 

Ale o to już nie chodzi. Przeszło 2000 
robotników, wszyscy bezrobotni z Chel- 
mży, mają w Cnkrowni pracę. Kolos 
chełmżyński zadygotał rozpędem kół 
swych dynamomaszyn. Przed gmachem 
dyrekcji ruchliwy sznur robotników, 
zgłaszających się do pracy. Z okolicz- 
nych wiosek ruszyła bezrobotna masa, 
bo ją zelekitryzowała wieść: Jest pra- 
ca w Cukrowni! Wielu jednak musi się 
rozczarować. Pierwszeństwo mają ci, 
a. są zarejestrowani w Magistra- 
cie. 

Jakież nastroje panują w tej Chel- 
mży? 

— Cóż — pytam na chybił trafił je- 
dnego z robotników, — zadowoleni je- 
steście z arbitrażu? 

m Z czego? 

— No, z arbitrażu. 

== Z abrytażu, jak z abrytażu, ra- 
dujem się, że je robota. A pan urzęd- 
nik z Cukrowni? Może pan wie, czy 
kampanja będzie przedłużona? — pyta 

„mnie zkolei ów robotnik. 

Oto, co teraz interesuje świat robot- 
niczy w Chełmży. Albo ja wiem, czy 
kampanja będzie przedłużona. Na to 
pytanie odpowiedź dać może tylko Dy- 
rekcja. Udaję się tam. Z trudem prze- 
ciskam się przez zbity tłum, oczekujący 
w przedsionku budynku Dyrekcji swo- 
jej kolejki. Mimo, że Cukrownia w peł- 
nym biegu, jeszcze ten i ów zostaje 
przyjęty do pracy. P. dyrektor Mako- 
wiecki zapracowany po łokcie. Wciąż 
delegacje, petycje, prośby, pretensje. 

— Ja do pana dyrektora, żona, dzieci 
chore, ja panie tu za pracą. 

== A wy skąd? 

= Ze wsi. 

me Nie można, najpierw musimy 
swoich zatrudnić! — krótko mówi dy- 
rektor. Ale przyjąć do pracy nie mo- 
że. Bo pomyśleć, coby to się stało. Świat 
pracy jest solidarny, to prawda, ale 
wtenczas tyłko, gdy wszyscy są bez pra- 
cy. Ci, co ją zdobyli w postawie swej 
wobec bezrobotnych przybyszów, Są 
niemniej wrogo nastawieni, aniżeli 
względem pracodawcy, nie uwzględnia- 
jącego ich postulatów. Bo najpierw 
jest hasło: „Pracy!”, a potem walka o 
pracę dla swoich. 

Zimna, bezwzględna i nieczłowiecza 
walka o kromkę chleba! 

Dyrektor Makowiecki narazie nie- 
ma czasu. Przepraszając mnie na chwi- 
lę, poruczył opiece p. inż. Zagrodzkiego. 

Zwiedzam fabrykę. Gigantyczne ma- 
szyny, posłuszne woli ludzkiej, brudny 
burak przeobrażają w śnieżny cukier. 
Rytm pracy napozór gorączkowy, ale 
właściwie iest to tempo, rozumne i o- 


lokalu „Pod Lwem“ 
członków i sympatyków Związku Urzędni- 
ków Kolejowych Okręgu Pomorskiego. 


zatargu w Cukrowni Chelmżyńskiej 


(Od specjalnego wysłannika). 


szczędne tempo akcji. Co mnie to zre- 
sztą obchodzi ta praca hbezdusznego 
aparatu. Ciekawią mnie dalsze losy 
tych tysięcy żywicieli rodzin. Chodzi 
mi o to, jak długo potrwa ta kampanja, 
jak się ułożyło porozumienie świata 
pracy i kapitału. 

— Robotnik dzisiaj — mówi p. dyr. 
Makowiecki — po przyjęciu arbitrażu, 
zarabia 70 gr. na godzinę. Taka staw- 
ka jest ustalona zarówno dla stałych 
robotników, jak i sezonowych. W zesz- 
łym roku była stawka płacy 66 gr. na 
godzinę. 

— Jak robotnicy przyjęli wynik ar- 
bitrażu? ZA 

— Są zadowoleni. Przypuszczam, że 
nawet nie spodziewali się takich wy- 
ników. Proszę zważyć, że we wszyst- 
kich cukrowniach w całej Polsce obo- 
wiązują taryfy od 54 gr. na godzinę do 
62 gr., w jednej tylko Chełmży najwyż- 
sza płaca, bo 70 gr. W stosunku do ro- 
ku ubiegłego jest to podwyżka o 16%. 

— A gdyby doszło do strajku? — za- 
daję prowokujące pytanie. 


=— Nie mówmy lepiej o tem. Oba- 
wiam się, że Chełmża strasznie odczu- 
łaby jego skutki, gdyż Cukrownia od- 
dałaby buraki do przeróbki innym cu- 


trwa tegoroczna kampanja? 

— Od 5-ciu do 6-ciu tygodni. Możli- 
we, że jeszcze będzie nieco przedłużona, 
jeśli będą buraki nadkontyngentowe, 
ale to jeszcze nie pewnego. 

— Czy w tym roku ten sam kontyn- 
gent buraczany? 

— Ten sam, mamy go przydzielony 
na zasadzie decyzji Ministerstwa. 

— A jak się przedstawia światowa 
produkcja? 

„ — Światowa produkcja w tym roku 
utrzyma się na poziomie dotychczaso- 
wym. : 

— A krajowa konsumcja cukru? 

— Krajowa konsumcja cukru wzro- 
sła o 3 proc. Ałe ten wzrost konsumcji, 
zresztą nieznaczny, nie jest wynikiem 

| większej zdolności spożywczej rynku, 
ile naturalnym skutkiem  populacyj- 


| krowniom. 
— Jak długo, panie Dyrektorze, po- 


nym. Przecież z roku na rok cyfra lud- 
ności u nas wzrasta, więe i spożycie: 
siłą rzeczy musi być większe. O ile cho- 
dzi o wieś, to tam spożycie cukru jest 
bardzo niskie. 

— Jak się przedstawia sprawa eks- 
portu? 

— Iw tej dziedzinie nie będzie 
zmian. t 

— A sprawa premjowania eksportu? 

— Sposób premjowania eksportu cu- 
kru odbywa się w ten sposób, że wła- 
ściwie my sami go premjujemy przez 
to, że 5% zł od każdego worka kon- 
sumcji wewnętrznej odkłada się na fun- 
dusz eksportowy. Z tego funduszu ©- 
płaca się prenija eksportowa, która 
idzie całkowicie jako dodatek -wypła- 
cany rolnikom za tę część przerobio- 
nych buraków, z której cukier idzie na 
zagranicę. 

w latach ubiegłych eksportowaliś- 
my cukier surowy, w tym roku pójdzie 
także i pewna ilość białego. 

Na tem wywiad z uprzejmym roz- 
mówcą kończę, nie mając sumienia za- 
bierać mu tyle czasu i tym ludziom, 
którzy tam, przed gmachem dyrekcji, 
stoją i wyczekują w zdenerwowaniu na 
jedno wielkie słowo: Przyjęty. 

Kolos chełmżyński ruszył, a z tem 
i nadzieja wstąpiła w serca wynędznia- 
łych mas, że zimę jakoś się przetrzy- 

| ma. L. S. 


Ze zjazdu kancelistów kolejowych 
okregu pomorskiego w Bydgoszczy 


Dnia 10 bm, odbył się w Bydgoszczy w 
zjazd  kancelistów 


Zjazd zagaił p. Bolesław Gaca, prezes 


Związku Urzędników Kolejowych Okręgu 
Pomorskiego, witając przedstawiciela Za- 
rządu Głównego generalnego sekretarza p. 
Bojkę, oraz członków licznie przybyłych z 


Uczestnicy zjazdu domagają się zmiany charakteru Kancelisty na rachmistrza 


wzgl. asystenta biurowego 


różnych ośrodków Pomorza, poczem zapro- 
sił do przewodnictwa p. Kuberę z Bydgo- 
szczy. Do stołu prezydjalnego powołano 
jako sekretarza p. Nawrota, oraz jako ław- 
ników pp. Dobersteina i Napieralskiego. 
Po dokonaniu wyboru »rezydjum wy- 
głosił obszerny referat p. Bojko, gen. sekr. 
Zarządu Głównego Z. U. K. Następnie w 
sprawach zawodowych przemawiał p. Gaca 


Legenda o 


św. Martinie 


Sfery gospodarcze Qdyni pokładają wielkie nadzieje w zrozumienie votrzeb portu przez prze- 
wodniczącego komisji międzyministerjalnej Dyr. Martina. 


Za obraze Ministerstwa WR. i OP. grzywna albo areszt 
-  S$kazanie redaktora „Obrony Ludu" 


Przed Wydziałem Karnym Sądu Grodz- 
kiego odbyła się rozprawa przeciw b. odpo- 
wiedzialnemu redaktorowi czasopisma „O- 
brona Ludu“ Zygmuntowi Felczakowi. 

Akt oskarżenia zarzuca oskarżonemu, 
znieważenie Ministerstwa Wyznań Rel. i 
Oświecenia Publicznego w treści artykułu 
pod tytułem: „Jaki w tem cel?“ umieszczo- 
nego w Nr. 77 czasopism. „Obrony Ludu“ z 
dn. 29 czerwca br. 

Z treści artykułu wynikało, jakoby z 
wiedzą tegoż Ministerstwa kierownik szko- 
ły powszechnej w Działdowie Dzięcioł prze- 
niesiony został z Pomorza na Polesie za to, 
że jest dobrym katolikiem, prawym i dziel- 
num obxwatelełn, 


Oskarżony do zarzucanego mu czynu 
przyznał się ale do winy nie poczuwa. się. 
Autora inkryminowanego artykułu mimo to 
wyjawić nie może. Jako odpowiedzialny 
wówczas redaktor artykuł czytał, i z jego 
wiedzą był umieszczony. Że stała się krzy- 
wda Dzięciołowi przez przeniesienie go na 
Kresy, może poświadczyć ks. Feliks Klo- 
nowski, proboszcz z Działdowa, jak również 
sam przeniesiony Dzięcioł. 

Te oświadczenia jako negatywne dla 
sprawy Sąd pominął i skazał Felczaka na 

\ 100 złotych grzywny a w razie nieściąga|- 
ności, zamianą na areszt licząc po 10 zł. 
daba; 


Zarządu 


i wkońcu p. Tycner wiceprezes 
Okręgowego. 


W wolnych głosach przemawiało cały 
szereg mówców, wyłuszczając swoje żale 
odnośnie do niezrealizowania postulatów 


kancelistów przez władze kolejowe. 

W końcowej replice zabrał głos p. Gaca, 
wyjaśniając poszczególne zapytania przez 
uczestników zjazdu,” Wkońcu uchwałono 
następującą rezolucję: 


„Obradujący zjazd. kancelistów, . człon- 
ków Związku Urzędników Kolejowych w 
dniu 10 listopada .1935 r. w Bydgoszczy w 
lokalu „Pod Lwem“, po wysłuchaniu refe- 
ratów fachowych uchwala nasiępującą re- 
zolucję: 

1) Zjazd protestuje przeciw powtórnemu 
opodatkowaniu pracowników kolejowych 
już tak pokrzywdzonych przy wprowa- 
dzeniu reformy uposażeń z dniem 1. II. 1934 
roku, a przedewszystkiem przeciwko opo- 
datkowaniu w nadmiernej wysokości niż- 
szych i średnich grup uposażenia. 

2) Zjazd stwierdza, że przy obecnie tru- 
dnych warunkach materjalnych i podroże- 
niu artykułów pierwszej potrzeby, obniże- 
nie poborów wprowadza pracowników ko- 
lejowych w nadzwyczaj trudne  poiożtenie 
materjalne, a dalsze, obniżenie stopy życio- 
wej pracownika państwowego przyczyni się 
do zubożenia kraju, co w konsekwencji po- 
większy bezrobocie. 

3) Zjazd protestuje przeciwko jakimkoł- 
wiekbądź zamiarom uszczuplenia nabytych 
praw do emerytury. i 

4) Zjazd domaga się dopuszczenia star- 
szych kancelistów do egzaminu na adjunk- 
ta bez poprzedniego złożenia egzammu na 
asystenta. 

5) Zjazd domaga się zmiany charakteru 
kancelisty na rachmistrza względnie asy- 
stenta biurowego stosownie do zajmowane- 
go stanowiska, z końcowem stanowiskiem 
w 9-ej grupie. l ~ 

%9) Zjazd domaga się wprowadzenia pod- 
stawowej grupy II dla kategorji kanceli- 
stów. 


rowych do egzaminu. 

8) Przywrócenia prawa leczenia w lecz- 
nicach w klasie II pracownikom umysło- 
wym w 10-ej grupie uposażenia. 

9) Przyznania wszystkim pracownikom 
umundurowania względnie ekwiwalentu. 

10) Przywrócenia awansów i etatów z 
dniem 1 stycznia 1936 r. 

11) Przyznania zasiłków na okres zimo- 

wy dla pracowników obarczonych liczniej- 
szą rodziną. 
12) Aby Rząd poczynił starania w kie- 
runku obniżki cen artykułów pierwszej po- 
trzeby, oraz aby Rząd rozwiązał wszystkie 
kartele“. 


aall iia 


Zasypani ziemią 


W czasie kopania rowów kanaliza- 
cyjnych obok nowobudującego się gma- 
chu sądowego w Gdyni nagle obsunęła 
się ziemia zasypując dwóch pracujących 
robotników Stefana Kaczmarka i Kazi- 
mierza Modrzejewskiego. Na szczęście 
w porę udzielono im pomocy i wydoby- 
to z kupy ziemi, która. mogła by, stać się 
ich grobem. 


7) Zjazd domaga się dopuszczenia sił biu- , 


je 
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"włącznie pełnią: 


PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
w dniu 14 bm. 

W dalszym ciągu po mglistym i miejsca- 
mi chmurnym ranku w ciągu dnia naogół 
dość pogodnie. Na wschodzie nocą lekkie 
przymrozki, a w ciągu dnia ciepło. Słabe 
wiatry południowe i południowo wschodnie. 


— Dyżur nocny aptek do dnia 17 bm. 
Apteka Centralna, ul. 
Gdańska 27, tel. 39—94 i Apteka pod Lwem, 
Okole, Grunwaldzka 37, tel. 31—91. 


— Pogotowie Ratunkowe — 26-17. 

— Pogotowie pożarowe Straży Pożarnej 
tel. 06. 

— Straż Pożarna — 26-16. 

=- Komenda Policji — 27-00 (ceńtrala). 

— Szpital Miejski — 36-39. 

— Dorożki samochodowe — 22-50 (postój 
przy ul. Jagiellońskiej), 22-51 (postój przy 
ul. Gdańskiej). 


Z TEATRU MIEJSKIEGO 


Tani czwartek. Na liczne żądanie pu- 
bliczhości, w czwartek, dnia 14 bm. wra- 
ca na afisz tak lubiańa i koncertowo grana 
komedja polska J. Korzeniowskiego „Stary 
kawaler“ z dyr. Stomą, niezrównanym od- 
twórcą roli tytułowej na czele świetnego 
zóspołu. Bilety po cenach minimalnych od 
10 dó 88 gr. nabywać można w kasie teatru. 

„Stary kawaler“ ukaże się ńieodwółal- 
nie ostatni raz w sezonie. 

W piątek, sobotę i niedzielę wieczorem 
w dalszym ciągu święcić będzie sukcesy 
artystyczne i kasowe „Przygoda w Grand 
Hotelu“, przepiękna operetka Abrahama z 
wielkim przepychem wystawiona na na- 
szej ecenie. 

„Stefek“ po cenach zniżonych dany bę- 
dzie w niedzielę o godz. 16. Świetńa kóme- 
dja psychologiczna Deval'a grana będzie w 
prómjerowej, doskonałej obsadzie (Czechó- 
wska, dyr. Stoma i Szyndler w rolach na- 
czelnych). 

W przygotowaniu „Żółta lilja“, rapsodja 
węgierska w 12 obrazach w reżyśerji M. 
Dowmuhnta i opracowaniu muzycznem ka- 
pelmistrza Sillicha. W roli tytułowej p. 
Marja Gabrielli. 


REPERTUAR KIN. 

ADRIA: nieczynne z pówodu instalacji no- 
wej aparatury dźwiękowej. aag 
APOLLO:..Wonder Bar“ i „W rosyjskiej 

gospodzie". ? 
BAJKA: „Zdobywcy“ i „Co mój mąż robi w 
nocy“? h 
BAŁTYK: „W pogoni za księżycem”. 
KRISTAL: ..Nie chcę wiedzieć kim jesteś". 
MARYSIEŃKA: .Uwódzicielka* i „Tarzan 
nieustraszońy*. 
REWJA: „Chaplin“, ha scenie rewia. 


Jnformator 


dia drzyjeżdżających 
do B udśoszczy 
Odjaxd pociąć. z Buydżoszczy 


(ważny od dn. 15. V. 1935 r.) 
Toruń-Warszawa: 2,42 6,50 8,05 8,58 14,05 
15.35 1756 18,26 21,26 (tranzytowy), 23,15. 
fczew-Gdańsk— Gdynia: 0,30 (do Laskowić), 
3,50 5,20 (do Laskowiec), 7,54. 12,33 13,13 
(do Laskowice), 17,15 19,48 20,00. 
Kościerzyna—Gdynia: 8,01 15,20; do Rynko- 
wa: 16.10 20,30 od 18/V=1/1X. 
Nakło—Piła: 0.02 6,15 10,61 14,45 19,49. 


Unisław--Brodnica: 4,46 8,11 13,45 16,20 21,45. 


Inowrocław—Poznań: 0,46 3,51 6,33 9,25 14,01 
18,32 22,18 23,00. 


Wągzówiec—Poznań: 5,05 10,40 13,30 18,35. 


AWAY Nowe: 0,46 
01. 


Restaurace te i Kawiarnie 


Restauracja I Cukiernia Berendt. V'yboro- 
wa kuchnia, vyśmienite ciastka. 


— Raut bez rautu na oświatę żołnierza. 
Komitet Tygodnia P. B. K. uprzejmie prosi 
osoby, którym rozesłane żóstały zaprosze- 
nia na „Raut bez rautu“, a które dotych- 
czas nie zgłosiły uczestnictwa, o zwrot nu- 
merowanych biletów wetępu, lub też o woi 
sanie się na listę uczestników rautu. Zgło- 
ezenia przyjmuje się jeszcze do dnia 25 bm. 

Wpłaty przyjmuje K. K. O. Pow. Bydg., 


„ul Gdańska 10. 


— Koło Przyjaciół Harcerzy 8 druż. hare. 
im. Wł. Jagiełły zaprasza wszystkich, któ- 
rym doręczóno zaproszenia, na żebranie 
konstytucyjne, które odbędzie się we wto- 
rek, 19 bm. o godz. 20 w Szkole Dokształca- 
jącej (ul. Konarskiego). Gości i sympaty- 

— Uczczenie pamięci Ludwika Pasteu- 
ra. Staraniem sekcji naukowej Obwodu 
Bydgoskiego . Związku Lekarzy Państwa 
Polskiego, odbędzie się w piątek, dnia 15 


KALENDARZYK RZYM.-KAT. 


Czwartek: Jóżefata — Piątek: Leopolda 


przy pl. Weyssenhoffa posiedzenie nauko. 
we, poświęcońe pamięci Ludwika Pasteura 
w 40-ta rocznicę jego zgonu. Wykłady wy- 
głoszą dr. med. Morżycki (życie i dzieło 
Pasteura), oraz prof. dr. med. Panek (cykl 
rożwojowy prątka gruźliczego w związku 
z AC i swoistem leczeniem gruźli- 
cy). t , 


Dobro Państwa i walka o interes 


ków, zamierzających zapisać się do Koła, 
zaprasza się również serdecznie. 

za Bydgoskie Towarzystwo Wjoślarskie. 
Ćwiczenia gimnastyczne dla trenujących 
odbywać się będą odtąd stale we wtorki i 
piątki od godz. 8-——9 wiecż. w sali gimna- 
stycznej Gimn. Kopernika, pod kierownie- 
twem p. mgr. Zakrzewskiego. 

— Stowarzyszenie Restauratorów. W 
czwartek, dnia 14 bm. o godz. 16,80 6dbę: 
dzie się w lokalu p. Mellerowej przy ul. 
Piastowskiej 4 plenarne miesięczne żebra- 
nie restauratorów. 

— Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet 
podaje do wiadomości, że ze zbiórki ulicz- 
nej w dniu 20 października br. zebrano o- 
gółem 131.69 zł. Zebraną sumę przeznacza 
się na przedszkola dla dzieci rodzin bezro- 
botnych, prowadzonych przez Związek. 

— Pamiętajcie, że w niedzielę, 17 bm. 
odbędzie się rewja mody! Gdzie? O tem 
później. 


klasy robotniczej 
hasłem robotników zrzeszonych w Z. Z. Z. 


W dn. 8 bm. odbyło się w Bydgoszczy 
w sali „Pod Lwem“ przy ul. Marszałka 
Focha zebranie oddziału miejscowego 
Z. Z. Z., Związku Zawodowego Robotni- 
ków Przemysłu Budowlanego, na któ- 
rem uchwalono rezolucję treści następu- 
jącej: 

„Po wysłuchaniu przemówień gene- 
ralnego sekretarza Związku p. Pluchow= 
skiego, prezesa oddziału ob. Affelta i se- 
kretarza oddziału ob. Lewandowskiego, 
zebrani stwierdzają, że: 

Hasłem robotników jest najwyższa 
miłość i dóbro Państwa Polskiego i bez- 
względna wałka o interesy robotnicze; 

Stwierdzają, że polityka Zarządu 
Głównego Związku idąca po linji dążeń 
do zawarcia umówy zbiorowej ogólno- 


polskiej w przemyśle budowlanym jest 
słuszna; 

Stwierdzają, że zawarcie umowy 
zbiorowej w jesieni 1935 r. w Bydgosz- 
czy na starych warunkach było szkodli- 
we i jest działaniem na szkodę klasy 
pracującej; 

Robotnicy budowlani żądają na se- 
zon roku 1936 takiej umowy, która pod- 
niesie płace robotnicze; 

Robotnicy budowlani na zebraniu w 
Bydgoszczy w dn. 8. Xi. 1935 r. wzywają 
wszystkich robotników budowlanych do 
gremjalnego wstępowania dò Z. Z. Z. 
oddziału budowlanego, celem walki 6 
nową umowę zbiorową”. 

Na zebraniu było zgórą 120 osób. 


Z życia Sokola Ill w Bydgoszczy 


Akademia listopadowa — Sprawy organizacyjne 


W dńiu 12 bm. staraniem Towarzy- 
stwa Gimnastycznego Sokół III w Byd- 
gószczy odbyła się w salach Resursy 
Kupieckiej uroczysta akademja z okazji 
17-letniej rocznicy odzyskania Niepodle- 
głości. Akademja odbyła się w podnio- 
słym nastroju przy licznym udziale 
członków jak również i gości w liczbie 
przeszło 200 osób. Akademję zagaił wi- 
cepreżes Towarzystwa p. Woźniak Wła- 
dysław, witając przybyłych gości i człon- 
ków gniażźda. Skolei p. mgr. Stoblecki 
wygłosił okolicznościówe przemówienie, 
które zostało nagrodzone licznemi okla- 
skami. Następnie odbyły się deklama- 
cje młodzieży żeńskiej i męskiej, oraz 
występy chóralne i muzyczne najmłod- 
szych członków gniazda, które wypadły 
nadspodziewanie dobrze. Akademję za- 
kończono hymnem sokolim, Całość or- 
ganizacji akademji spoczywała w rękach 


przewodniczącej. p. Marji Stobieckiej. 
Stroną muzyczną kierował p. Goliński. 
* + 


t * 

Po akademji odbyło się zebranie ple- 
harne Towarzystwa, przyczem omawia- 
no sprawę budowy szałasu, który zosta- 
nie pobudowany na przyszły rok. Dnia 
24 bm. odbędzie się wieczorek towarzy- 
ski w śali Resursy Kupieckiej połączony 
z dancingiem. Zysk przeznaczony jest 
na budowę szałasu. Ze sprawozdań 
członków zarządu wynika, iż Towarzy- 
stwo rozwija się pomyślnie, 
czego są liczne rzesze młodzieży skupia- 
jące się w szeregach Sokoła III. Ćwicze- 
nia odbywają się w poniedziałki, środy 
i czwartki w sali gimnastycznej przy 
ulicy Kordeckiego. 

Towarzystwo urządza w grudniu wy- 
stawę prac ręcznych, oraz popis gimna- 


| styczny. 
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Skazanie niebezpiecznego kasiarza 


Był 11 razy karany - klucze dorabiał „na poczekaniu” 


Sąd Grodzki w Bydgoszczy w wyniku 
rozprawy skazał na półtora roku wię- 
zdenia niebezpiecznego kasiarza zawodo- 
wego 46-letniego Bolesława Radomskie- 
go beż stałego miejsca zamieszkania. 
Radomski skazany został ogółem za 6 
włamań kasowych dokonanych w Byd- 
gószczy, Nakle i okoliey. Ogółem kasiarz 
ten był już 11 razy karany, nie licząc 
ostatniego wyroku. 

Jak się okazało w toku przewodu są- 
dowego, Radomski należy do niebez- 
piecznych i bardzo „uzdolnionych“ ka- 
siarzy zawodowych. Potrafi òn wykò- 
ńywać skomplikowane klucze do zam- 


ków wprost na poczekaniu. Radomski 
we wszystkich wypadkach „włamów' 
kasowych odwiedzał upatrzone przeż 
siebie objekty dwukrotnie: jednego dnia, 
a raczej nocy badał zamek i brał formę, 
drugiej zaś nocy przychodził z gotowym 
kluczem, na „gotowe“, 

Na terenie bydgoskim i powiatów 
przyległych prześladował kasiarza spe- 
cjalny pech, gdyż właściciele kas ognio- 
trwałych zgodnie z wskazówkami poli- 
cji najczęściej pieniądze lokują w bez- 
pieczniejszych miejscach, pożostawiając 
niestrzeżone kasy otwarte. 


Alibi domniemanego sprawcy napadu 
rabunkowego w Mamiiczu 


Ciekawa rozprawa o napad rabunkowy 
toczyła się przedwczoraj przed Sądem Okrę- 
gowym w Bydgoszczy. Na ławie oskarżo- 
nych zasiadł 27-letni mieszkaniec Barcina- 
wsi Stanisław Bokwa, oskarżony 0 dokona- 
nie napadu na zagrodę rolnika Marjana So- 
lińskiego w Mamliczu. 

Według materjału zgromadzonego w to- 
ku śledztwa napad miał przebieg następu- 
jący: 

Dnia 3 lipca rb. do mieszkania Solińskie- 
gó włamał się nieznany bandyta. Opryszek 
udał się do pokoju, w którym spała Wojty- 
Jakówna i steroryzowawsży ją iożem zapy- 
tał, czy gospodarz posiada przy sobie broń. 
Uspokojony odpowiedzią przeczącą bandyta 


bm. o godz. 20 w auli Instytutu Rolńiczego | udał się następnie do pokoju Solińskiego i 


grożąc mu nożem zabrał z szafy z braku in- 
nych kosztowności list hipoteczny opiewa- 
jący na sumę 9.000 zł. i weksel na 100 zł. 
Sprawca splondrował całe mieszkanie, a nie 
mogąc znaleźć spodziewanych pieniędzy, u- 
szedł ze zrabowanemi papierami wartościo- 
wemi. Widocznie jednak po ochłonięciu z 
pierwszego wrażenia bandyta wolał pozbyć 
się ryzykownego łupu, gdyż strzępy zrabo- 
wanych papierów znaleziono następnego 
dnia w polu. 

Poszkodowany rolnik wraz z doniesie- 
niem © napadzie określił rysopis bandyty, 
podając, iż sprawca napadu ubrany był w 
cyklistówkę, ciemny żakiet i płudry. | 

W wyniku dochodzeń policyjnych jako 
podejrzanego o dokonanie napadu oskarżo- 


dowodem - 


JRitawki bydgoskie 


Onegdaj otrzymałem oryginalne zapro- 
szenie, W stosie zaproszeń na różne akade- 
mje, poświęcenia, przedstawienia amator- 
skie, zaproszenie to wybiło się na plan 
pierwszy. Przeczytajcie. — 

Bydgoszćz, data stempla monopola- 


wego. 

Czy J. W. Pan jest zwolennikiem Abi- 
synji?... Sh: 

Wobec tego zapraszamy J."W. Pana 
na otwarcie „Stołu Negusa" (prostokąt- ` 
nego prasowo - artystycznego) w kawiar- 
ni „Argentyna“ Gdańska, róg Krasińskie- 
go. 

Premjera Stołu dnia 13 bm. ò godz. 
13-tej (bez przesądów!) 

Z kabalistycznem pozdrowieniem 

Za przyszłych ezłonków Siołu: 

(—) M. Dowmunt. 
(7) J. Kolec, 

A więc pod datą „Stempla monopolowó- 
go“ powstaje Stół Negusów, któremu królo- 
wać będzie Negus-Negeste — M. Dowmunt. 

Powstaje stół zwolenników Abisynji. Nie- 
wątpliwie Negus - Negesti zamianuje swo- 
ich Rasów i wypowie wojnę wszystkim 
Włochom na terenie Bydgoszczy. 

Kwiatów na otwarcie „Stołu Negusów* 
nie posłałem. Obniżki Panowie, obniżki! 

Przesyłam jednak na ręce króla-królów 
serdeczne życzenia stałego i dobrego hu- 
moru. (Kat.) 


Ognisko żeńskie 0. M. P w dniu 
11 listopada 


17-ta rocznicę odzyskania Niepodległo- 
ści obchodziło Ognisko Żeńskie Organizacji 
Młodzieży Pracującej w skromnych, we- 
wnętrznych ramach. W niedzielę, dhia 
10 bq. ó godz. 12 odbyła się akademja, któ- 
rą zaszczycili ewóją obecnością pp. refe- 
rendarz Nowakowski z ramienia starośty 
Stefanickiego, dyr. Palicki, prezes Koła 
Przyjaciół Organizacji Młodzieży Pracują- 
cej, p. nacz. Łoboda (I. K. R.) oraz przed- 
gtawiciele władz, urzędów i organizacyj 
młodzieżowych. 

Akademję zagaił przewodniczący Od- 
działu O. M. P. p. Horbaczewski. Na pro- 
gram złożyły się przemówienie okoliczno- 
ciowe p. ihż. Podworskiego, chór „Ompiae- 
ki“ pod kierunkiem ob. Frąckiewicza i de- 
klamacje. 


Kurs modelarstwa lotniczego 


Bydgoski Obwód Miejski L. O. P. P. 
przystąpił do zorganizowania  druglego 
kursu modelarstwa lotniczego, przeznaczoe 
nego specjalnie dla nauczycieli szkół śred- 
nich i powszechnych. 

Obwód Miejski L. O. P. P., organizując 
kurs modelarstwa lotniczego, pragnie w 
ten sposób dotrzeć do szerokich rzesz mło- 
dzieży szkół z terenu bydgoskiego, ucząc ją 
modelarstwa na ławach szkolnych, aby 
później przeż wyszkolenie w szkółach sży- 
bowcowych skierować ją do lotnictwa. 

Kurs modelarstwa potrwa cztery tygo- 
dnie, przyczem szkolenie uczestników fl- 
nansuje L. O. P. P. Drugi kurs modelar- 
stwa lotniczego zostanie zorganizowany 
dla młodżieży. 

Zgłoszenia na kurs modelarstwa lotni- 
czego przyjmuje Sekretarjat Obwodu Miej- 
skiego L. O. P. P., ul. Grodzka 25, tel. 


że sportu 


Z zawodów strzeleckich Okregu 
bydgoskiego „Sokoła” 


Zawody strzeleckie przeprowadzóne dnia 
10 bm. na strzelńicy małokalibrowej Sta- 
djonu Miejskiego im. M. Piłsudskiego dały 
następujące wyniki: 

Zespołowo 
(10 strzałów, pozycja — leżąc): 

1) Gniazdo III Bydgoszcz: Kowalski Ró: 
man — 81 pkt., Stróżyński Leon — 76 pkt. 
Glesmer Stefan — 71 pkt. Babiński Jan — 
68 pkt., Ziraniewicz Tad. — 58 pkt. — Ra- 
zem: 354 kpt. i 

2) Gniazdo IV Bydgoszcz: Schipke Gze- 
sław — 83 pkt., Wilczewski Bol. — 74 pkt. 


Kubiszewski — 70 pkt. Szmelterowski —- 


66 pkt. Doliński Marjan — 56 pkt. Razem: 
349 pkt. 

3) Gniazdo I Bydgoszcz: Woźniak Ed- 
mund — 76 pkt., Michalski Alojzy — 75 pkt, 
Majewski Leon — 73 pkt., Ziemiański — 62 
pkt, Wożhiak Wł. — 54 pkt. Razem: 340 pkt. 

4) Gniazdo Koronowo — 336 ukt. 

5) Gniazdo Fordon — 261 pki. © 

6) Gniazdo IV. IL. dr. — 240 pkt. 

Wyniki indywidnalne: 
1) Schipke Czesław, Gniazdo IV — 83 pkt., 
2) Kowalski Roman, Gniazdo III — 81. 


t. 

3) Felczykowski A., Gniazdo Koronowo — 
0 pkt. i 

4) Felczykowski Alòj„ Gniazdo IV — 79 
kt. 
r 5) Woźniak Edmund, Gniazdo IHI — 76 


kt. 
A 6) Stróżyński Leon, Gniazdo TII — 76 pkt. 
ME L E "ET WBITY RE) 


no Bokwę, który zdołał jednak w toku roz- 
prawy przedstawić swoje alibi. Bokwa był 
krytycznej nocy w Mamliczu u swej narze- 
czonej, jednak na szczęście dla siebie ubra- 
ny był w długie spodnie i ciemny żakiet, 9- 
raz miał kapelusz, a nie cyklistówkę. Szcze- 
góły te potwierdzili świadkowie, wobec eze- 
go sąd Bokwę od zarzutu oskarżenia uwol- 
nił, przyjmując, iż podejrzenie na niego pa- 
dło wskutek zbiegu okoliczności. 
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impomujący gmach szkoły 
ma Jachcicach w 


w najbliższych dniach zostanie oddany de użytku 


Jedno z największych pragnień oby- 
wateli przedmieścia Bydgoszczy Jachcic, 
nowy gmach szkolny już w najbliższych 
dniach oddany zostanie do użytku. Bu- 


_ dowa gmachu szkolnego na tem pięknie 


rozwijającem się przedmieściu była ko- 
niecznością życiową. Dzięki zabiegom 
obywatelstwa Jachcic, zrzeszonego w &k- 
tywnie działającem Towarzystwie, spra- 
wa budowy szkoły w szybkim czasie 
stała się faktem dokonanym. Niemałą 
zasługę przy realizacji budowy położyło 
Tow. Popierania Budowy Publicznych 
Szkół Powszechnych w Bydgoszczy. .Õů 
O budowie szkoły powszechnej na Ja- 
chcicach pisaliśmy wielokrotnie na ła- 
mach naszego pisma. Współpracowni- 
cy nasi, na zaproszenie Tow. Obywateli 


EEEE PL RACER 


Ww obecnych czasach ponownych zmagań 
się imperjalizmów wszechświatowych, ' w 
czasach ogólnego kryzysu gospodarczego, 
wszędzie, a również i w Polsce obserwujemy 
specjalnie bujny pęd do ćwiczeń fizycznych 
i dążność do zrzeszania się młodzieży w or- 
ganizacjach o charakterze militarnym. 


, Objaw to naturalny. bo wyrosły na dąże- 
niu młodzieży zapewnienia swemu krajowi 
jak najkorzystniejszych warunków zewnętrz 
no-politycznych, nastawienie to jednak ma 
i swoje strony ujemne. Pęd do zawodów 
sportowych, uprawianych zresztą wiclokrot- 
nie pod płaszczykiem amatorstwa przez fak- 
tycznych zawodowców, spycha brutalnie na 
drugi plan zaspakajanie potrzeb ducha, u- 
szłachetniania serc młodych. To też wszel- 
kie poczynania zmierzające do skierowania 
uwagi młodzieży i ogółu społeczeństwa na 
idealne zagadnienia, należy przyjąć z uzna- 
niem. 

Niedawno zamieściliśmy sprawozdanie z 
nader udałego widowiska harcerskiego „Na 
Podhalańskiej Drodze“ inscenizacji 11 wier- 
szy Jana Kasprowicza ze zbioru „Mój świat“ 
w którem tak wyraziście ujawniło się pięk- 
no twórczości swojskicj Wielkiego yna 
Ziem Zachodnich Jana Kasprowicza. Obec- 
nie Koło Przyjaciół Harcerstwa przy huf- 
cach bydgoskich w tej samej dążności po- 
głębiania znajomości twórczóści Kasprowi- 
cza, tego krzewiciela siły ducha polskiego i 
ukochania kraju ojczystego, zorganizowało 
Wieczór Kasprowiczowski, na który Się zło- 
żą odczyt Marji Kasprowiczowej, żony poety, 
na temat: „Dwie miłości Kasprowicza — Ku- 
jawy i Tatry" oraz recytacja utworów poety 
Marty Chmiełarskiej. 

Warto przypomnieć czem były Kujawy 
dla Kasprowicza, jak znakomity poeta, rek- 
tor Uniwersytetu Lwowskiego, nigdy nie za- 
pierał się swego chłopskiego pochodzenia, 
a choć większość swego życia spędzii we 
Lwowie. zawsze pamiętał o Kujawach i naj- 
bliższych. 

Nieraz mówił Kasprowicz do żony: „Mat- 
ce dużo zawdzięczam, prawie wszystko, Pa- 
miętam, jak siadywaliśmy przed domem. 
Kazała mi nasłuchiwać fujarki, dźwięki jej 
dolatywały do nas zdaleka, razem słucha 
liśmy. Opowiadała mi o ptakach wodnych 
unoszących się nad wielkiemi bagniskami, 
które wtedy jeszcze otaczały Gopło, opo- 
wiadała o jeziorze. Miała niezwykle silnie 
rozwinięte poczucie przyrody“. 

Od matki, głęboko religijnej, przejął 
Kasprowicz swą wiarę. „Nienawidzę nudzi 
— mawiał — którzy w Boga nie wierzą”. 

O matce napisał Kasprowicz śliczny 
wiersz w zbiorku „Mój świat". Przychodzi 
w tym wierszu, do chorego syna matka, da- 
wno już zmarła, aby biedaka pocieszyć 1 
przygotować do zgonu. Pamięta przecież. o 
synu, jak on o matce pamiętał. 

Nie mniejsze przywiązanie miał Kaspro- 
wicz do reszty rodziny. Zwłaszcza w okresie 
świąt Bożego Narodzenia, najpiękniejszych 
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Kołaczkowo, pow. Szubin 


— Protest mieszkańców przeciwko prze- 
śładowaniom Polaków w Czechach. Stara- 
niem Zarządu Koła LOPP w Kołaczkowie 
odbyło się dnia 10 bm. w miejscowej szkole 
zebranie protestacyjne przeciwko barbarzyń 
skim gwałtom dokonywanym na naszych 
rodakach przez władze i społeczeństwo 2ze- 
skie. i 

Na zebranie stawili sie licznie mieszkań- 
cy Kołaczkowa i wsi okolieznych jak Za- 
zdrości, Łuchowa i Stanisławki. Referat o 
doli Polaków na Czechach wygłosił nauczy- 
ciel miejscowej szkoły p. Żółkoś wznosząc 
na zakończenie trzykrotny okrzyk na cześć 
Polaków w Czechach. Zkolei uchwalono wy- 
słać do p. starosty w Szubinie rezolucję pro- 
testującą przeciwko szykanom . czeskim, 
wzywającą Rząd Polski do podjęcia akcji w 
kierunku ochrony Polaków za kordonem i 
zapewniająca prześladowanych Rodaków o 
wspólnocie i gotowości ich obrony. 

Na zakończenie odśpiewano 
Rotę, 


wspólnie 


m O OZ OOOO OZ z 


i Miłośników Jachcic kilkakrotnie uda- 
wali się na teren budowy, informując 


Czytelników spostrzeżeniami zaczerp- 
niętemi bezpośrednio z przedmie- 
ścia. 


W związku z ukończeniem budowy 
szkoły powszechnej na Jachcjcach o- 
trzymaliśmy od Zarządu Towarzystwa 
poniższe pismo: 


„Z okazji zbliżającego się otwarcia 
nowowybudowanej nowoczesnej i impo- 
nującej szkoły w Jachcicach, której 
wzniesienie było jedną z naszych naj- 
większych trosk, poczuwamy się do obo- 
wiązku złożenia Szanownej Redakcji o- 
raz Jej zacnym pp. Redaktorom najser- 
deczniejszego podziękowania za popie- 
ranie na łamach ich poczytnego pisma 
naszych starań i zabiegów około budowy 
tej szkoły. 4 


t 


ycd 


` 


SoSzczy 


Przy tej sposobności dziękujemy Jej 
pp. Redaktorom, którzy nie szczędząc 
swego drogiego czasu zaszczycili nasze 
zebrania swą obecnością, służyli nam cen- 
nemi radami i umieszczali w ich poczy- 
tnem piśmie obszerne artykuły o bolącz- 
kach naszego przedmieścia, skłaniając 
przez to Zarząd Miasta do przychylnego 
traktowania naszych próśb." 

KJ * 


Jak nas w ostatniej chwili informu- 
je p. prezydent m. Bydgoszczy Barcisze- 
wski, data poświęcenia i otwarcia no- 
wej szkoły została już definitywnie u- 
stalona. Nowy gmach szkolny już w 
dniach najbliższych, bo w przyszłym 
tygodniu oddany zostanie do użytku. 
Poświęcenie nowoczesnego gmachu 
szkoły odbędzie się w nadchodzącą so- 
botę, dnia 16 bm. o godz. 11,30. 


__ Harcerze krzewicielami poezji Kasprowicza 
inicjatywa godna pochwały 


świąt, tęsknił za swoimi. Gdy raz nie otrzy- 
mał listu z domu na święta, był bardzo roz- 
żalony. — „Nie chcieli do mnie napisać — 
mówił z drzeniem w głosie — nie napisali 
do mnie, a dusza moja jest z nimi“. Gdy na- 
zajutrz otrzymał listy był cały rozpromie- 
niony. i 

O Kujawach pisze Kasprowicz w gawę- 
dach „Z chałupy”, w „Hymnach'*, w „Mar- 
chołcie*. Z Kujaw czerpał upór, wiarę, ucz- 
ciwość, przywiązanie do przyrody, nieugię- 
tość. : 

Kujawy były przedmiotem stałej i wier- 
nej miłości Kasprowicza. Niemniej gorąco 
kochał Kasprowicz Tatry. Porywały go 
swym ogromem, pozwalały wzlatywać w gó- 
rę, odpowiadały najlepiej jego tęsknotom i 
marzeniom. A jednak nawet w górach, na 
Harendzie, nie zapomniał Kasprowicz o Ku- 


jawach. Wspominał falujące jezioro Gopło, 
to znów łany szumiących zbóż kujawskich. 
Na trumnę poety; złożoną w grobowcu w 
górach, rodzina posypała ziemię kujawską, 
bo obie jednako były mu drogie, kujawska 
i tatrzańska. . 

Wieczór ten Kasprowiczowski odbędzie 
się w sałi Resursy Kupieckiej w dniu 18 (po- 
niedziałek) listopada. i h 

Jako jeden z objawów serdecznych odnosze 
nia się Bydgoszczan do wieszcza Kujaw, no 
i do Harcerstwa, to fakt, że gospodarz Re- 
sursy Kupieckiej p. Sentkowski na odczyt 
ten, jak również na jego powtórzenie w 


dniu następnym dla młodzieży szkolnej, od- | 


dał salę „Resursy'* zupełnie bezpłatnie. 

Brawo Harcerstwo! Brawo Koło Przyjaciół 
Harcerstwa przy hufcach bydgoskich. Tni- 
cjatywa godna pochwały. 


„Wo ist die Katz“? 
Gdzie prawda o rozwiązaniu Id. P. w Toruniu? 


Sprawa rozwiązania toruńskiego koła 
partji młodoniemieckiej przedstawia się do | 
tej pory dość niejasno, krążą bowiem co do 
tego różne wersje, dotychczas urzędowo 
niesprawdzone, gdyż nasze władze admini- 
stracyjne nie otrzymały jeszcze oficjalnego 
zawiadomienia. 

Wprawdzie po burzliwem zebraniu koła 
w lokalu „Tivoli“ członkowie jego starali 
się wybadać w Starostwie, coby się stało 
z majatkiem koła w razie rozwiązania, ale 
o samym fakcie rozwiązania jako akcie 


Stan zdrowotny Toruniu 


żle się nie przedstawia 


Według urzędowego sprawozdania Zarzą- 
du Miejskiego w ciągu 10-ciu miesięcy od 
Nowego Roku do końca października, zano- 
towano w oddziale zdrowia Zarządu Miasta 
ogółem 337 wypadków chorób zakaźnych, z 
których 59 zakończyło się śmiercią. 

Najwięcej zachorowań w ciągu tych 300 
dni było na dyfteryt czyli błonicę, bo 85 (2 
zgony), potem na koklusz czyli krztusiec, bo 


71 (1 zgon), na szkarlatynę czyli płonicę 45 | przerażająca. 


Wielka kradzież u 


Rozpęd budowlany, dążenie do jeknaj- 
szybszej amortyzacji domów qdyńskich dyk- 
tuje ich właścicielom bardzo szybkie sposo- 
by zarobkowania. 

Nie zdążą jeszcze dobudować trzeciego 
piętra, a już w dwóch niższych powstał skle- 
pik, wynajęte są mieszkania i gospodarz ma 
już zyski z czynszu i komornego. Ten system 
„szybkiej amortyzacji" domów jest jelnak 
jednym z powodów największej pracy i%aj- 
cięższych utrapień władz bezpieczeństwa. 

Niewykofńczony dom nie posiada jeszcze 
ani dobrze zamykanej bramy, ani szczelnie 
zamykanych drzwi i okien. Sklepy. mi*sz- 
czące się z braku miejsca w takich nie do- 
budowanych domach z natury rzeczy nara- 
żone są na ciągłe niebezpieczeństwo wła- 
mań i kradzieży, 

Ale moment ten absolutnie nie p zeszka- 
dza właścicielom domów do wynaimywania 
mieszkań i lokali, byle by zarobić Lokato-. 
rzy postawieni w konieczności zna'ez enia 
jakiegoś pomieszczeni: zmuszeni sa gedzić 
się na zamieszkanie w niewykończomej bu- 


dokonanym nie wspominali. 


Praca portu gdyńskiego 
w ubiegłym tygodniu 


W przeciągu tygodnia od 28 paździer- 
nika do 3 listopada br. weszło do. portu 
gdyńskiego i wyszło zeń na morze ogółem 
207 statków o łącznej pojemności 210.698 t. 
r. n. z czego weszło 110 statków o pojem- 
ności 111.151 t. r. n., a wyszło 97 statków 
o pojemności 99.547 t. r. n. 

Ruch siatków według kolejności bander 
poszczególnych, państw przedstawiał się 
następująco: 


t. r.n. statków 
Szwecja 46.345 58 
Niemcy 38.839 42 
Polska 31.005 26 
Anglja 17.648 13 
Danja 17.192 20 
Norwegja 13.656 17 
Stany Zjednocz. 12.498 4 
Grecja f 12.200 4 
Finlandja 7.656 7 
Holandją 4.749 7 
Francja 3.862 2 
Włochy 3.762 1 
Estonja É 608 3 
Łotwa 524 2 
Turcja 154 1 


Ogólny przeładunek towarów w wyżej 
wymienionym czasokresie wyniósł 165.629,2 
t. z czego wyładowano 17.435,2 t., a załado- 
wano 148.194 t. 

Wyładowano następujące towary (w to- 
nach): cukier 962,6, śledzie 556,5, ruda żel. 
3238,1, piryty 21938, złom 1991,3, celuloza 
214, bawełna 444,8, mąka pastewna 304.8, 
soda 205.2, różne 7259,9. 

Załadowano: makuchy i otręby 293. 
drzewo 2001.2, węgiel eksp. 118.442,8, bun- 
kier 7520, koks 41155, mąka pastewna 
597.5, kukurydza 21. spirytus 33.7.. kabel 
elektr. 21.7. bawełna 4.1, żelazo 765, ruda 
cynkowa 1920, saletra wapniowa 979, różne 
114775. 


Stan wody w Wiśle 


Poziom wody w Wiśle i jej dorzeczu wy- 
nosił w dniu 13 listopada o godz. 7 rano: 

W Krakowie (—2,73) 2,77; w Nowym Są- 
czu (Dunajec) (0,91) 0.92; w Przemyślu (San) 
(—1,95) —2,03; w Zawichoście (1,28) 1.26; 
w Warszawie (1,22) 1,17; w Wyszkowie (Bug) 
(0.53) 0,49; w Pułtusku (Narew) (1,12) 1,10; 
w Płocku (1,13) 1,09; w Toruniu (1,27) 1,20; 
w Fordonie (1,25) 1,17; w Chełmnie (1,17) 
1,10; w Grudziądzu (1,42) 1,34; w Korzenie- 
wie (1,69) 1,59; w Piekle (0,94) 6,84; w Teze- 
wie (0,95) 0,83; w Kinłage (2,34) 2,34; w 
Schiewenhorst (2,50) 2,52. 

W nawiasach podajemy stan wody z po- 
przedńiego dnia. 

Temperatura wody wynosiła o godz. ? ra- 
no w dniu 12 bm. 42 st. C, a w dniu 13 bm. 
45 st. C. 

Kierunek wiatru: 


południowo-wschodni. 


Natomiast pisze o nim wydawana w EmMa E SW 


Bydgoszczy „Deutsche Rundschau*, poda- 
jac dwie wersje. Jedna to, że pełnomocnik 


się rozwiązać, 


Wartoby jednak wiedzieć coś pewnegojji ; A 
Ą 16—16,25—16,30; maka żytnia: wyciągowa 0 do 30 


i zdecydowanego. 


na odrę, 6 na różę, po 3 na zapalenie opon 


mózgowych i ostre zatrucie pokarmami (18 


zgon) oraz jeden był wypadek tėżca. 


Przykra to statystyka, ale przyznać trze- |H pieski '10,25—-16,75; żółty 100 -! 


f3 70—90; czerwona Surowa au—y0; czerwona Czysz- 
A czońa 90—110; szwedzka 160—180; ziemniaki jadal- 


ba, iż jak na 53 tysięczne miasto — nie 


gdyńskiego kupca 


dowli, urągającej wszelkim wymogom bez- ; 


pieczeństwa. , 


niewykończonym gmachu przekonali się u- 


biegłej nocy kupcy Mina Lesker * Micha o: 
Pawlik, którzy wynajęli lokal pod sklep wę 


domu Kurra przy ul. Abrahama 17. 
Gdy wczoraj rano zjawili 


lokalu, rozrzucone towary, poprzewracaneją 212, aa a SAEST 5.348), 5,280/ą; No” 
b wy Jork telegr. 5,31%, 5.34%, 5.28%; Oslo 181.25, 
E 331.90, 130.60; Paryż 35.0014, 35.09, 34.92; Praga 21.97 
22.02, 21.92; Sztokholm 134.75, 135.40, 134.10; Szwaj- 
wywieźli w nocy ze sklepu w 5 dużych prze-gą 

s 


chowywanych tam walizkach różne towary yj 
galanteryjne, półbuciki, materiały, rończo- 


chy, wstążki i koronki na ogólną sumę 25008 
i jj rachowice 32,50—32,25. 


meble. 


Jacyś niewykryci dotychczas sprawcv 


złotych. 


Policja poinformowana została o włama-j 
niu dopiero rano wskutek czego dochodzer iej na 
Bl Konwersyjna 65,00—66; 5 proc. kolej. 54,50; } proc. 
z E dolar. 77,15-—76,15; Premjowa dolar. 51,75—52; Sta- 
Nie mniej sądzić należy że spra+cy 70-g 
$iadyg f 
H raso. 5 proc. Łodzi za 1933 r. 45,50; 5 proc. Siedlec 
$ HED 84,15; 6 proc. obl. Warszawy VI em. 87. 


jest bardzo utrudnione. 


staną wkrótce ujęci, gdyż pewne. 
wskazały policji właściwy kierunek śledz- 
twa. 


fka 41—44; rzepik zimowy bez worka 88—40; 


O skutkach tego rodzaju mieszkania wffnia wszystkie gatunki o 50 proszy niżej; 


ana: czerwona 110—120; 


sie oni - doğ 


ê Ea 

Gieldy 
na Pomorzu p. Thimm rozwiązał koło to-gó 
ruńskie ze względów na dyscyplinę partyj-Ę 
ną; druga — że po zebraniu w „Tivoli“, $ Warunki: Handel- hurtowy, parytet Bydgoszcz, ła- 
członkowie koła -postanowili jednomyślnie% 


BYDGOSKA GIEŁDA -ZBOŻOWO-TOWAROWA 
z dnia 13 listopada 1935 r. 


dunki wagonówe, dostawa bieżąca, za 100 kg. Noto- 
wania odbywają się we wszystkie dni powszednie. 


żyto 120 t. 13,10-—13—13,25; pszenica stand. 15 t, 18,25 


—18; jęczmień: brow. 15-——15,50; jednolity 14——14,25; 
ęczmień zbiorowy 13,50—14; owies 60 ton 16,20— 


proc. wł. w. 21,25—21,75; gatunek I 0—45 proc, wł 


4 w. 20,75—21,25; gat. I 0—55 proc, wł. w. 20,25—20,75; 


gat. II 45—55% wł. w, 17,50—18; raz. 0—90% 15,25— 
15.75; 60% wyłącznie dla dostaw dla W. M. Gdań- 
ka 20,25—20,75; 65% wyłącznie dla dostaw dla 
W. M. Gdańska 19,75—20,25; mąka pszenna gat. 


proc wi. w. 21,25—21,75; gat. L 0—45 proc. wł. w. 
20,75—21,25; gat. I 0—55 proc. wł. w. 20,25—20,75; ga- 


I. A'20 proc. wł. w. 31.50—38,50, gat, I B. 45 proc. 


A 30.50—31.50, gat. I C. 55 proc. 29.75—30.75, gat. I D. 
za 7 EJ 60. proc. 28.75—29.75, gat. I E. 65 proc, 27,T5m=28.75, 
(2 zgony), na otwartą gruźlicę czyli sucho-§ gat. II A. 55 proc. 25.25—26.25, gat. IT B. 65 proc. 
ty 49 (wszystkie zakończone śmiercią), na 
tyfus czyli dur brzuszny 30 (w tem 3 zgony).Ę 


wreszcie było 14 zachorowań na jaglicę, 7$ 


24.75—25.75, gat. II D. 65 proc. 23.00-24.00, gat. II F. 


465 proc. 18.75—19.25, razowa 90 proc. 20.75—21.25; 


otręby żytnie wymiał stand. 9.25—9.75, pszenne miał- 
kie 10,25—10,75; Średnie 9,75—10,25; grube 10—10,50; 
otręby jęczmienne 10—11; rzepak zimowy bez wor- 
mak 
niebieski 56—59; gorczyca 34—36; siemię lniane 37 


M do 30; peluszka 23—25; wyka 21—23; groch: polny 


21—23; Wiktorja 27—80; Folgera 20—23; łubin: nie- 
f i; koniczyna: biała 


ne pomorskie 3,50—4; jadalne nadnoteckie 3,50—4; 
fabryczne za kg proc. 0,17; płatki ziemniaczane 16— 


? È i SEE E E EE 20060: tat T 

2 ; a, 90—40, ; „JU—LY, 
Niewykończone domy polem do popisów złodziejskich yz: seszre, mois; "oma żytnia prasowana 
fja 21—22 i 


wytłoki suszone 7,50—8; słoma żytnia prasowana 


Ogólne usposobienie: spokojne. 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 13 listopada 1935 r. 


Żyto 12,25—12,50; owies 15,25—16,25; mąka żyt- 
koniczy- 
czerwona. surowa. 90—100; 
szwedzka 160—175; siano wszystkie gatunki o 25 gr 
makuchy rzepakowe 13,50—13,75. 


Ogólne usposobienie: spokojne. 


NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
lz dnia 13 listopada 1935 r. 
Dewizy 


Belgja 89.82, 90.05, 89.59: Berlin 213.45, 214.45, 
212.45; Holandja 360.50, 361.80, 360.00; Londyn 26.15, 


carja 172.80, 173.23, 172.37; Włochy 43.12, 48.24, 43.00. 
'Tendencja: niejednolita. 

Akcje ; 

Bank Polski 95.50—95,25; Węgiel 15—14,75—15; 


Lilpop 8,50; Modrzejów 4,20; Ostrowiec 17,50; Sta- 
Tendencja: niejednolita. 


Papiery wartościowe 
Budowlana 40,10; Inwestycyjna Seryjna 117,25; 


ili j 61,15-—61,25—61,38, drobne 62,63—62,00 ; 
Som) pol. 01,25—91,50; 4 i pół proc. ziem- 
skie 43— 43,25; 5 proc, Warszawy nowe 51—50,25— 


'Tendencja: niejednolita» 
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NOWY MOST NA WILDZE. 


W Garwolinie odbyło się uroczyste otwar- 
cie i poświęcenie nowowybudowanego mo- 
stu żel<betonowego na rzece Wildze. Wstę- 
gę przeciął starosta powiatowy Kałuba w 
obecności twórcy mostu inż. Wojtko, przed- 
stawicieli władz wojskowych i zarządu 
, miejskiego. Koszta budowy mostu wyniosły 

110 tys. zł. Roboty finansował Fundusz Pra- 


cy. 
UNIERUCHOMIENIE FABRYKI 
PLAGE I LAŚKIEWICZ. 


W fabryce Plage i Laśkiewicz zapowie- 
dziana została redukcja wszystkich zatru- 
dnionych robotników fizycznych i pracow- 
ników umysłowych. Na murach fabryki 
ukazało się zawiadomienie dyrekcji na pod- 
stawie którego wszyscy robotnicy fizyczni 
zwolnieni zostają z dniem 23 b. m. Robotni- 
ków obecnie jest 114. Pracownicy umysłowi 
dostali już uprzednio wymówienie. Zwolnie- 
nie to oznacza czasowe unieruchomienie fa- 
bryki z czem wiąże się ew. zmiana właści- 
cieli i kierownictwa. 


KU CZCI BOHATERÓW Z 1848 I 1563 R, 


W gimnazjum w Trzemesznie w dniu 
święta Niepodległości uczczono pamięć 60 
uczniów bohaterów z r. 1848 i 63. Ks. biskup 
Laubi dokonał odsłonięcia tablicy pamiąt- 

owej, 


ODSŁONIĘCIE POMNIKA MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO. 


W Kobylepolu pod Poznaniem odsłonię- 
to uroczyście Pomnik Wolności ku czci 
Marszałka Piłsudskiego. Pomnik według 
projektu artysty Kubickiego wykonała lud- 
ność miejscowa w godzinach wolnych od 
pracy. Odsłonięcia pomnika dokonał staro- 
stą Jerzykowski. 


OTWARCIE DOMU ŻOŁNIERZA 
W CIESZYNIE. 


W Cieszynie otwarty został Dom Żołnie- 
rza im. Józefa Piłsudskiego. Dom zbudowa- 
no staraniem dowódcy pułku płk. Właszaka, 
przy wydatnej pomocy magistratu i społe- 
czeństwa cieszyńskiego, kosztem 110 tys. zł. 


NOWY WIELKI PIEC. 


Huta Falva w Chorzowie buduje obecnie 
wielki piec o dzieąnej produkcji 200 ton su- 
rówki. Piec uruchomiony zostanie 1 stycz- 
nia 1036 r. Koszt budowy obliczony jest na 
350 tys. zł. ś 


WYPADEK SAMOCHODOWY 
AMBASADORA MOLTKEGO. 


Ambasądor niemiecki w Warszawie von 
Moltke uległ wypadkowi samochodowemu 
w okolicy Warszawy. 

W ciągu kilku dni ambasador von Molt- 
ke nie opuszczał łóżka. Obecnie stan zdro- 
wia ambasadora uległ poprawie. 


MOTOCYKLISTA NAJECHAŁ 
NA ŻOŁNIERZY. 


Motocyklista Emi] Seifeld z Tarnowskich 
Gór najechał na oddział żołnierzy 11 p. p., 
powracających z nabożeństwa w bóźnicy. 

Skutkiem najechania okaleczeni zostali 
dwaj żołnierze. Przeprowadzone dochodze- 
nie wykazało, że winę wypadki ponosi mo- 
tocyklista, który jechał zbyt szybko. 


Ah 


Odsłonięci ika 
Marszałka Pizwdskidjo Oo d 


W dniu 11 bm. odsłonięte w Tarnopolu 
piękny pomnik Marszałka Piłsudskiego. 

Projekt budowy pomnika powstał jeszcze 
za życia Marszałka. Społeczeństwo pra- 
gnąc wówczas.w widoczny sposób zadoku- 
mentować swoje gorące uczucia, rzuciło 
myśl budowy pomnika Józefa Piłsudskiego. 

W r. 1932 zorganizował się Wojewódzki 
Komitet Budowy Pomnika. Jako miejsce, 
na którem miał stanąć pomnik wybrano 
plac Króla Jana Sobieskiego, skąd otwiera 
się perspektywa na historyczny zamek tar- 
nopolski. j 

Jeśli chodzi o historją pomnika, zazna- 
czyć należy, iż sąd konkursowy przy udzia- 
le zaptoszonych ze Lwowa i Krakowa zńaw- 
ców sztuki odbył swe posiedzenie 12 lipca 
1933 r. Do wykonania oddano projekt od- 
znaczony drugą nagrodą, a to inż. Djonize- 
go Olańskiego i artysty-rzeźbiarza Apolina- 
rego Głowińskiego. Po dwuletniej pracy” 
pomnik stanął gotów. Jest on pierwszym 
wielkim pomnikiem Marszałka odsłonietym 
po Jego zgonie. 


Tajemniczy wypadek na szosie pod Rudnikiem 


W dniu 11 bm. wieczorem znaleziono 
na szosie Grudziądz ==- Toruń, koło 
miejscowości Rudnik, pow. Grudziądz- 
kiego, nieprzytomną kobietę, lat około 
55, ubraną w płaszcz czarny, karakuło- 
wy, pantofle i pończochy czarne. Przy 
bliższych oględzinach stwierdzono u 
nieprzytomnej brak górnej szczęki. W 
leżącej obok torebce znaleziono sztucz- 
ną szczękę oraz kartkę pisaną w języku 
niemieckim. 

Nfeszczęśliwą kobietę odwieziono na- | 


Notatki sportowe 


W dniu 13 bm. odbył się na boisku Se- 
minarjalnego Koła Sportowego w Toruniu 
międzyszkolny mecz towarzyski w siatków- 
ce, między miejscowemi drużynami Gimna- 
zjalnego Klubu Sportowego i Seminarialne- 
go Koła Sportowego. Zwyciężyła drużyna 
Seminarjum w, stosunku 2:0 (15:13, 15:5). 


e 

Przed  międzynarodowem spotkaniem 
bokserskiem Pomorze -—- Prusy Wschodnie 
które odbędzie się z początkiem grudnia rb. 
kapitan sportowy POZB p. Kuga:z zarzą- 
dził zawody eliminacyjne między nailepszy- 
mi pięściarzami Pomorza. Zawody elimi- 
nacyjne odbędą się w Bydgoszczy. Organi- 
zację powierzono bydgoskiej ,Astorji”. Krok 
kapitana związkowego pochwalić należy, 
gdyż po takich zawodach eliminacyjnych 
będzie gwarancja, że barw Pomorza będzie 


FET" E O | 500 ia najlepsza ósemka. 3 


SILVA RERUM 


zabral I zestawił Bolesław Busiakiewicz 
KALENDARZYK HISTORYCZNY. 
Go sią kiedy i gdzie wydarzyło? 


13 listopada. 

1454 Król polski Kazimierz Jagiellończyk 
wydaje t. zw. Statut Nieszawski. 

1550 Uroczysta koronacja w Krakowie kró- 
lowej Barbary Radziwiłłówny. 

1632 Syn Zygmunta III Wazy Władysław 
IV obrany królem. : 

1801 Urodziła się w Wilnie głośna bohater- 
ka Powstania 1831 roku — Emilja Pla- 
terówna. 

1805 Napoleon I zajmuje Wiedeń. 

1862 Umarł w Tübingen wybitny poeta nie- 
miecki — Ludwik Uhland. 

1868 Umarł w Passy (pod Paryżem) znako- 
mity kompozytor włoski — Gioachino 
Rossini, twórca. „Cyrulika Sewilskie- 

1891 Umarł w Cieszynie działącz śląski — 
Paweł Stalmach. 

1918 Umarł w Bernie utalentowany poeta 
4 literat o słowianofilskiej orjentacji 
Tadeusz Nalepiński M. in. pozostawił 
poemat „Chrzest“. 

1918 Wybuch akcji przeciwniemieckiej: w 

Poznańskiem, na G. Śląsku i na Pomo- 

rzu. 


na 15. XI. 35 r 


10276) B. TENSTEK 
Toruń, Wysoka 8. ` 


doładowanie frachtu 
4—5 ton do Gdyni i Gdańska 


KONCESJONOWANY PRZEWÓZ SAMOCHODOWY 
Telefon 1959. 


e. 

W czasie ostatniego epotkania  piłkar- 
skiego o mistrzostwo Ligi w Krakowie mię- 
dzy Cracovią i Wartą, skrądzióno z szatni 
Warty trzy płaszcze, dwie pary rękawiczek 
i portraonetkę z pieniędzmi. Dzięki ener- 
gicznej akcji policji, dwa płaszcze odnale- 
ziomo, natomiast zawodnik Warty Pawlak 
pojechał do Poznania na „letniaka”. Kra- 
ków okazął się dla poznaniaków bardzo nie- 
gościnnym, gdyż nie tylko, ża odebrano Im 
dwa cenne punkty, to ich jeszcze okra- 


dziono. $ ý 


Eislauf jA 

u wejdą 
BKE - Budapeszt, EHC Rapid - Praga. EKE 
- Wiedeń. 

Rozgrywki rozpoczną się dnia 1 grudnia. 

Polska w konferencji udziału nie brała 
i w konsekwencji w rozgrywkach nie bę- 
dzie reprezentowana. 

EJ 


s 
s 


W Paryżu zakończone zostały 3-dniowe 


P w 


oh spłaty. Raty ed 


vy” 


ojewski 


® Radjo-odbiórniki na rox 1936 


Philips, Elektrit, Telefunken, Natawis, 
Państwowe Zakłady Radjotechniczne 
jukazały się w sprzedaż 

aranka zł 


na dogodnych 
18.60 miesięczn, 
Radjo-odhiorniki Państw, Zakł, Radjotechn, 
spłacalne częściowo Oblig. 6 proe. Poż. Narod. 


Fejherows, Sobieskiego 2. Tal. 237 
Gdysia, Starowiejska 26 © 3 


Programy radjowe 
Piątek, dnia 15 listopada 1935 r, 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA. 


6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.33 Po 
budka do gimnastyki. 6.84 Gimnastyka. 6.50-—7,50 
Muzyka (płyty). W przerwie o godz. 7.20 Dziennik 
porahny. 7.50 Program na dz. bież. 7.55 Parę in- 
tormacyj. 8.00 Audycja dla azkół, 8.10—11.57 Przer- 
wa. 11.57 Sygnał czasu z Waras. Obs. Astr. 12.00 
Hejna? u Wieży Marjackiej w Krakowie, 13.03 
Dziennik południowy. 12.15 Audycja dla szkół (dla 
dzieci starszych). „O ll-ym listopada", obrazek słu- 
chowisko Kazimierza Konarskiego. 12.40 Koncert 

iny A darnscie OZONACRAR AWG. 13.25 

Chwilka gospodarstwa domowego. 13.30 żynku 
pracy. 13.35—15.15 Przerwa. 15.15 Wiad. o ekspor- 
cie polskim. 15.20 Przegląd giełdowy. 15.30 Koncert 
Ork. He 62 p. pod dyr. Stanisława Grabow= 
skiego z Torunia. 16.00 Pogadanka dla chorych ze 
Lwowa. 16.15 Koncert ze Lwowa. 16.45 „Chwilka 
pytań“, pogad. W. Frenkla. 17.00 Odczyt-reporta$ 
z Krakowa. 17,15 Minuta poezji: wiersze Kazimie- 
rza Wierzyńskiego. 17.20 Recital fortepianowy Ste 
fanj! Feltens, 1) Fr. Liszt: a) Szmery leśne, b) 
Etiuda f-moll, c) Tarantella — Wenecja i Neapol 
2) F. Mendelasohn-Bartholdy-Liszt: Marsz weselny. 
17.50 Poradnik sportowy. 18.00 Recital śpiewaczy 
Gerharda Hiischa. Przy fortep. prof. L. Urstein. 
18.45 Stare walce w wyk, Ork, Salonowęj Edith Lo- 
rand (płyty). 1) J. Strauss; Wale z opt. „Baron 
ski“, 2) Translateur: Walec „życie w Prate- 

3) Waldteufel: Dolores, 


nast. 
Koncert reklam. 19.35 Wiadom. sport. lokalne. 19.40 
Wiad. sport. ogólne. 19.50 Biuro Studjów rozmawia 
ze słuchaczami P. R. 30.00 Aktualny monolog. 20.10 
Koncert symfon. w wyk. Ork. P. R. pod dyr. M. 
Mierzejewskiego z udz. Ewy Bandrowskiej-Tursklej 
(śpiewy). 1) W. A. Mozart: Symfonja C-dur Nr. 38: 
a) Adagio — allegro spiritoso, b) Poco adagio, e) 
Menuet, d) Presto -= wyk. ork, symf, 2 a) L. V. 
Beethoven: Adelaida op. 46, b) Fr. Liszt: Loreley 
— odśp. z tow. ork. E. Bandrowska+Turska, 3) M. 
Karłowica: Powracającę fale, poemat symf. == wyk, 
ork, 4 a) K Szymanowski: Samotny księżyc, b) 8. 
Wasilenko: 2 pieśni maoryjskie odśn. tow. ork. 
E. Bandrowaka-Turaka, 5 a) M. er: Kołysanka, 
b) C. M. Weber: Zaproszenie do ca odśp. z tow. 
ork. E. Bandrowska-Turska, 6) R. Wagner: Uwer- 
tura do op. „śpiewacy Norymberscy“ — wyk. orkie= 
stra, W przerwie około godz. 20.50 Dziennik wie- 
czorny i Obrazki z Polski współczesnej. 23.80 „Ja- 
śnie Pan Szofer“ -—— tr. z atelier filmowego. 22.50— 
23.30 Muzyka tan. (płyty). W przerwie o godz. 35.00 
Wiad, meteor. dla komunik. lotniczej. 


ROZGŁOŚNIA TORURBSKA. 


6.30—7.50 Tr. z Warszawy. 7.50 Program na dz. 
bieżący. 7.55 Paro ora 8.00—8.10 Tr. 3 War- 
szawy. 8.10-—11.5 rzerwa. 11.57—12.03 Tr. s War- 
srawy i Krakowa. 12.03-13.35 Tr. 3 Warszawy. 13.35 
Muzyka lekka (płyty). 14.30-16.00 Koncert orkie- 
stry dętej 62 p. p. (Bydgoszcz) pod dyr. por, Zyg- 
munta Grabowskiego. Transm., na wszystkie roz- 
głośnie P. R. 1) E. Maj: Na falach eteru — marsz, 
3) Balfo: Cyganka — uwertura, 3) Ziehrer: Wie- 
deńskie dziewczęta — walc, 4) Namysłowski: Ma» 
tulu kochana, — mazur, 5) Nowowiejski: Pod sztan- 
darem pokoju =- marsz. 16.00-16.45 Tr. ze Lwowa. 
16.45—17.15 Tr. z Warszawy i Krakowa. 17.15—18.30 


Tr. z Warszawy. 18.30 Teksty o Pomorzu ł auto- 


tychmiast do Szpitala Miejskiego w 
Grudziądzu, gdzie nle odzyskawszy 
przytomności na drugi dzień zmarła. 
Wszczęte badania nie ustaliły ani za- 
machu samobójczego, ani śladów jakie- 
goś napadu. Przy nieprzytomnej nie 
znaleziono żadnych dokumentów, nie 
zdołano więc ustalić jej tożsamości. 


Prowadzone są dalsze dochodzenia w rów „pomorskich, 1 Fragment z y yrybrzeża T 9 w. 
; - iib a Tng. rząnowskiego . 
© było przyczynę Jel dealerek aa | Ra e e A A 
a we aganinie . a 
yio przyczyną J a zospodaocie z Banor 18.09 Chwilka mor- 


sko-pomorska. 19.10 Program na dzień następny. 
19.20 Koncert reklam. 19.35 Wiad. sport. z Pomorza. 
19.40—22.50 Tr. z Warszawy. 22.50—28.80 Tańce 3 
piosenki (płyty). W. przerwie o gods. 28.00—28.00 
Tr. z Warszawy. 


ZAGRANICA. 


i 17.10 Praga. Koncert kwintetu instrumentów dę- 
mistrzostwa Europy w podnoszeniu cięża- | tych. 1.86 Moskwa (WCSPS). „Cyrulik Sewilski 
rów, W ogólnej mistrzostw | — opera Rossiniego. 18.00 Paris P. T, T. Koncert 


klasyfikacji 
pierwsze miejsce i tytuł drużynowego mi- 
strza Europy zdobyły bezapelacyjnie Niem- 
cy 18 pkt. przed Francją 5 pkt, Austrją 4 
pkt. Anglją. 2 pkt. i Czechosłowacją 1 pkt. 
Polska na tych zawodach nie była repre- 
zentowana. Stockh 


Koncert muzyki polskiej 
l s go. 21.20 ea utwory szzie 


* 

Międzypaństwowy mecz gimnastyczny 
Niemcy — Finlandja zakończył się nisap - 
dziewanem zwycięstwem. Finlandji 846,8: 
344,15 pkt. 


A 


Przesadne malowaniesię 
jest szkodliwe dla skóry” 


(onałeży czynić N | 


Dziwnem doprawdy to się wydaje, 
lecz nauka dowiodła, że lata usta- 
wiecznego malowania się na- 
kładają znaki czasu na twarz. 
Jest to zgubne dla naturalnego 
piękna dziewczęcej cery. Ale, 
przez zwykłe przywrócenie 
skórze żywotnego składnika 
młodości, nazwanego „Biocel”, 
eera nibiera świeżości, jaf- 
ności i piękna.— 3 
Ten cenny „Biocel” jest 
wyciągiem z młodych zwie- 


+ Tokalon. Stosowany wieczor 
È rem odżywia i odmładza tkanki 
i ściąga xwiotczało mięśnie 
twarzy podczas snu. Rano 

należy używać kremu Tokolou 


t cjalnym koloru białego, (nie tłastego). 
Sep 4 a Prof. Stejskał z Uni. | Jest on wybielający, ściągający i wyma» 
wersytetu Wiedeńskiego. Jest on | eniający. ten sposób najgorzej 


Jądająca, zniszczona przez malowanie 
stad zwiędła cera, nabierają zadzi- 
wiającego piękna. Szczęśliwy wyni 
gwarantowany. lub zwrot pieniędzy-— 


obecnie zawarty w Kremie Tokalon, 
koloru różowego, spreparowanym wed- 
tug oryginalnego francuskiego prze- 
wisu znakomitego paryskiego Kremu 


MUERTE e | 
Cegielnia Parowa 


20294 


HI. N. 2/30. 
OGŁOSZENIE. 
awie upadłościowej nad firmą Kajetan 
Baraki) Tczewie, wyznaczono termin do odebra- Przechowo j 
nia rachunku końcowego do wniesienia zarzutów | pow. Świecie w pobliżu 
przeciw końcowemu wykazowi oraz celem zbada- linji kolejowej Bydgoszcz— 
nia zgłoszonej pretensji Skarbu Państwa z tytułu Gdańsk de uv” dac pr 
podatków na dzień 8 grudnia 1935 r. godz. 10 prze żawienia. de cja 
Sądem Grodzkim w Tczewie, pokój nr. 16. . e o 3 A.P Hi reren 
Tczew, dnia 8 listopada 1935 r. giei. ido 


nia Parowa Przechowo. 
Gekretarjat Sądu Grodzkiego 10284 
śą. Śliżewski, 


CZWARTEK, DNIA 1X LISTOPADA 1935 R, 


IOI6I 


S.KAŁAMAJSKI 


TORUN. 


Pokój 
umeblowany z kuchnią ode 
da samotna pani. Toruń, 
Sienkiewicza 19/21, m. 4. 

10280 


` Pokój 
umeblowany do wynajęcia 
dla 1 lub 2 osób. Toruń, 
Wodna 29, m. 8, 10282 


I. 3677/35. 


Udzielam 
tanio korepetycyj i 


lekctyj 


francuskiego, niemieckiego- 


ARE: czonym. 
akfielsk ; fort Za Prezydenta Miasta: JURA ; à - D 
Śnie, LA Toruń Naczelnik Wydziału: Gdynia, dnia 18 listopada 1935 r, Kto zanieczyszcza pije przy załadowaniu, prze- 
Sukiennicza 4. 1911 | zy joe 058 E Kruszelnicki. Komornik: wożeniu lub wyładowaniu ziemi, piasku lub innych 
ecenie Nr. 838/GR. (— Kamińskt, materjałów budowlanych, tudzież towarów, produ- 

p = ~m | któw rolnych, nawozu itp., winien niezwłocznie na 

Potro datge „a Mieszkanie 8 swój koszt zanieczyszczoną ulicę oczyścić. 
- > owe wydzie W  dczuszawij i i j 

przechowywanie, magazy» RA: EARS Diogo 3 na pastwisko: Jet halłapito zanieczyszcze. 


nowanie we własnych jas: 


nych zdrowych składnicach 16378 


zwózki, Bay a ez a 
i samochodami wykonuje Z | | 
najtaniej Io a 


Proszę żądać ofert! 
Ludwik Szymański 
rok założ. 1912 
Toruń, Żeglarska 3, tel. 190. 
tel. pryw. 1549. (6568 


LJ 
Pianina 
wprost z fabryki połeca taż 
nio po cenach fabrycznych 
T, Betting i Ska Leszno-Pozn. 
fabryka fortepianów. Przeds 
stawicielstwo : Turostowska, 

Toruń, Św. Ducha 14. 
8995 


wody lecznicze kupujesz 
najkorzystniej w 


Jan Kapczyński 


Toruń — Brodnica 


a= 
i paski do uszczelnienia 


drzwi i okien. 


ersiil 


oryginalny, paczka tylko 
70 gr. 


Materiały ii a CBŚ: 
weiniane 
a lazoczii Mydło | a 


ziarniste I kg. tylko 90 gr, 


Nafta 


silnopłomienna 1 litr tylko 
42 gr. 


Fotograficzne 


przybory kupuje amators 
znawca tylko w 


Hurtowni 9237 


Jan Kapczyński 


Toruń — Brodnica 


Ryby 
karpie i liny 
Świeże, żywe, ze stawów 
sztucznych, codziennie do 


Swetry dziec. 
Rękawiczki wełniane 


w ołbrzymim wyborze 
poleca 


„BŁAWAT' 
Br. Rosiński, Toruń 
Szeroka 36 —- Telef. 22-24 


REESE @® usa 
Firanki i kapy 


Tanio na raty 


Karol Steinbach 
Toruń, Szeroka 5. 


UWAGA! 


FUTRA 


Toruń, Nowy Rynek 11. 


m. 2 nabycia. Toruń, Czerwos 
Najnowsze fasony najwy:|na Droga 35, telefon 1312. 
tworniejszych modeli paz 10278 


ryskich futer wykonuję fa: 

chowo oraz przerabiam 

z własnych oraz powierzos 

i nych skórek po cenach 

| najniższych. Prosimy 

| przyjść się przekonać l 
7128 


ZZ 

Szkoła tańców | 
Janiny Werny, wyucza szy= 
bko tańczyć. Ostatnie no: 
wości na sezon karnawału. 
Kurs rozpoczynam 16 listo- 
pada. Toruń, Stary Rynek 
16. (10285 


ZE O OZ ZE, 


Ja wiem co pan szuka ? 


Fabrykę krawatów 
słyszałem, że nadeszły naj- 
nowsze desenja. Przekona: 
nie się nie obowiązuje kupna 
Ceny bardzo niskie. św. Jaz 
kuba 16, 10163 


A e EE T c" T 
Unieważniam 
zgubioną książeczkę woj: 


ZOZ ZZ O EEE 


| Praca stała 


Największy koncern wy: 
dawniczy w Polsce, przyj: 
mie kilka inteligentnych, 807 
lidnychienergicznych przed: 
stawicieli (przedstawicielek) 
na województwo pomor- 
skie i poszczególne powia- 
ty, Pierwszeństwo mają 
emeryci wojskowi i nauczy: 
ciele, Oferty z odpisami 


ROBÓTKI RĘCZNE, przybory do robót. włóczki! 


Fachowa obsługa, porada, bezpłatna nauka. 


Przyjmuje asygnaty 
spółdzielni RREDYT 


ZARZĄD MIEJSKI W GRUDZIĄDZU 
wydzierżawi 
od zaraz następujące grunta i łąki: 

a) około 14 mórg roli przy Sarniaku, 

b) około 8 mórg łąki przy Sarniaku, 

c) około 6 mórg roli i łąki przy Sarniaku, 

d) około 15 mórg łąki przy szosie do Linarczyka, 

e) około 6 mórg roli przy ul. Wiktorjusza, 

f) około 1 i pół morgi roli przy narożniku ul. 
Herzfelda i św. Wojciecha. 

Podania w zamkniętych kopertach z napisem: 
„Oferta na dzierżawę roli — łąki“ należy składać 
w terminie do 15 bm. godz. 14-tej do Zarządu Miej- 
skiego, Oddział 2 Gospodarczy -— Ratusz, pokój 318, 
gdzie wyłożone są warunki dzierżawy, 

Grudziądz, dnia 7 listopada 1935 r. 


3. Nr. 4/81. 10289 


UCHWAŁA, 


W sprawie upadłościowej Kasy Spółdzielczej 


Parcelacyjno - Osadniczej w Grudziądzu wyznacza wypożyczalni 
się termin celem badania dodatkowo zgłoszonych 


wierzytelności na dzień 3 grudnia 1935 r. godz. 9 2 4 plążek 
przed Sądem Grodzkim w Grudziądzu, pokój nr. 2. S i $ Ę L Ẹ l T A" 
Grudziądz, dnia 25 października 1935 r, | Š sy 
Sąd Grodzki. Grudziądz, 


Groblowa 5. 


wis a vis Banku Polskiego. 


Zlecenie Nr. 837/GR. 


EZ NE e 


a 


10288 


Do Nr. Km. 1458, 2139, 869, 1653/35. 
OBWIESZCZENIE. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni, rew. I. za- 
mieszkały w Gdyni, ul. Starowiejska 31a, dom By- 
tomskiego, na zasadzie art. 602 k. p. c. obwieszcza 
że w dniu 15 listopada 1935, odbędzie się przetarg 
publicznych ruchomości: 


o godz. 10,35 przy ul. 10 Lutego obok domu 
Skwiercza: 15 zegarków męskich, wart. 200 zł, 

o godz. 11,40 przy ul. Żeromskiego 25: aparat ra- 
djowy, 1 motor od kutra i lustro; 

o godz. 13,40 przy ul. Gdańskiej obok domu Gę- 
bali: 1 kanapę, dywan, kredens, 1 stół i 4 krzesła; 

o godz. 14,35 przy ul. 10 Lutego 39: 110 puszek 
lakierów, wart. 510 zł. 


Powyższe przedmioty można oglądać w dniu li- 
jcytacji w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej ozna- 


20292 Tylko książki niemieckie — Nowości! 


ajlepsze maszyny 

do szycia stale na składzie 

ina dogodnych warunkach spłety - 
ZW nabyć możesz w firmie 

R R 4 Welherowo. Sobieskiego 2 

3 B. Woiewski 6dynia, Starowiejska 26 


OGLOSZENIE 


MIEJSKIEGO URZĘDU BEZPIECZEŃSTWA 
I PORZĄDKU PUBLICZNEGO 


o obowiązku czyszczenia ulic w mieście Tczewie. 


bydło na pastwisko, jeżeli nastąpiło zanieczyszcze- 
nie ulicy wydzielinami zwierzęcemi. 
8 2. 

Odpowiedzialni są przewożący ładunki I pędzą- 
cy bydło oraz właściciele ładunków i bydła goli- 
darnie. 

83 


Winni naruszenia przepisu $ 1 niniejszego roz- 
porządzenia będą karani grzywną do 9 zł., z zamia- 
ną na odpowiedni areszt w razie niemożności jej 
ściągnięcia. 

Tczew, dnia 13 listopada 1935 m 


p. 0. Burmistrza: 
(—) Hempel, wiceburmistrz. 


Kursy Rodowita 


konwersacji francu- | angielka, dyplomowana nau: 
skiej urządza p. Floch, | czyciełka udziela lekoji po- 
rodowita francuska, dla ucz» | jedyńczo i w grupach. Zna» 


niów gimnazjalnych, klasa: | jomość hiszpańskiego. Zg. 


i Dziś otwarcie 
najpiękniejszego lokalu rozrywkowego w GDYNI 


Dancing JM elodyst 


przy ul. Wybickiego 3, telefon 33-30 
obok znakomitej restauracji „Ermitage“ 


Najlepsza orkiestra pod dyr. Freda JlHeloduysty. 
Pierwszorzędne atrakcje artystyczne ze $tefanem $as'em. 
najpopularniejszgm piosenkarzem z płyt gramofonowych i radja, 

Znakomite gatunki napojów i trunków. 
Uprzejma i rutynowana usługa pod nadzorem popularnego 
Sam Salvamo. 
Sala dobrze wentylowana. 
— Przytulny Coctail-Bar pod kierownictwem Ussi-Słanmue. = 


10217 


„20203 


Dyrekcja 


mi, Dwa razy tygodniowo. | Gazeta Morska“ Gdynia 
Br 7 ARA Cena 3 zł miesięcznie. Kur: | pod 4403, 10220 
i TSA S > q ozpoczną si poni 
Kilimy, firany, |ENNASSZEA || Jeża: WP.wypróboj || dzwiek 18. XL br. Zgłosze: zę i 
: ! ; A : ` 
kapy, story it p. E DASZ „||nis: Grudziądz, ul. 3ego ROZNE 
pecznoj pracy "FH P iici gatanki chleba czarnego: || Maja 22. m. 4. 10286 se : a 
I ie i i 
na długoterminowe spłaty I chleb kominy GDYN IA siedlitem 


tylko Toruń, Piekary 22 


Kawę „Maliiś” 


6 w mieszkaniu po Dr 
Poszukujemy — |p; 

ż rku. Tel. 96. m 

Od dnia 28. 10. 35, z prawdziwego słodu thleh Sanitas petardy arki Dr. Meoczyński 8 
za ew. ajentów (również Da: lekarz i «kuszer. % 
kolosalna zniżka | Browaru Bydwoskiem. |) chleb Yoghurt niej w każde mieście por A 

Ę f będą go zawsze wyróżniać wiatowem i większych skus e 

podkowę aj spotódojegowygieniiego || piskach ludności (fabryk) | Orzechy włoskie 
6, ul 8 Jeżeli WPani chce być ||| pwór Szwajcarski || Po terenie województwa | za 5 kg zł II.—, orzechy 
Toruń, ul. Szeroka 18, rzetelnie obsłużoną przy B= GiG Pomorskiego i Poznańskie» | łaszczone za 5 kg zł 25.—, 
9700 zakupie Bydgoszcz. Jav go, oF me E naszych | miód zwi za 5 kg 
OR r interesów. zł 14,— za opłatą wysyia 

Nauczyciel (ka) == 


śmietany. 


to należy kupować tylko 
śmietanę kremową 
śmietanę słodką 
śmietanę kwaśną 
homogenizowaną 
śmietanę do kawy 

w naszych specjalnych 
butelkach 1/4 *4 i tı 
litrowych z wytłoczoną 
firmą i zamknięciem ka: 
psli aluminjowych za» 
opatrzonych również w 


języka angielskiego poszukie 
wani. Zgłoszenia pod Nr. 
8509 do „Dnia Pom.“ Toruń. 
Pa 


Dziewczyna 
przychodną, do wszelkich 
prac domowych, potrzebna 
od zaraz. Adres wskaże 
Administracja „Dnia Pom.“ 
Toruń. 


WĘGIEL 


prima górnośląski poleca po 


cenie przystępnej. Dostawa || firmę. — Uprasza się o 
w dom. iskra, Toruń,|| zwrot butelek z zniszczo: SK RY 
Strumykowa 16, tel. 1055. || nem zamknięciem Kas i d 
m ów STUN ikso apea e an 
DwórSzwajcarski ||” 72 
wyborze po cenach 

Borszewski Sp. z o. o. Bydgoszcz. a e EEA 
tenor śpiewa codziennie poleca 
10279 „w itaiji Dom Antoni Gehrmanń 


Od godz. 17:tej. 


EZ ZORRO CZE EZ OZI 


komfortowy w centrum 


Ę dgoszczy, z dużym Ogro: ład skór 
Wytwórnię Bydgorzory, skład skó 
, ód 6, z 
mydła i proszków do pra- AE podziału spadku | Srudziądz, Mickiewicza 22. 
nia, zycza A do sprzedania. Wpłata gos tel. 1658. 9468 
sprzedam. Ofe. zie: Roo 
Pomorski” Toruń. ” 10246 cx ER EN PTU i > 
Gdańska 46 m 1. 20295] Lekcie tańców 
Unieważniam w kółeczkach zbiorowych, 
skradzione legitymacje ko: Tarcze zapędowe, |jak i pojedyńczo udziela, 


lejowe na nazwisko Ana: | kleszcze stolarskie, rączki 


chleb herkulesowy 


Tylko poważne zgłosze- 
nia osób uczciwych i przed: 
siębiorczych chrześcijan, moż 
gących złożyć zabezpiecze» 
nie, prosimy szybko nades 
słać do Gdyni ul. św. Pio: 
tra 1, pod adresem: 

„Morska Ryba“ 
Spółdzielnia Rybacka unieważniamy. 
w Gdyni. (102571 dwiga Domińscy. 


Z Z 


Handlowiec w Zaleszczykach. 


kolonjalno:restauracyjny, 
doświadczony, może, z poz 
wodu choroby męża, objąć 
posadę samodzielną lub 
wstąpić jako wspólnik z go» 
tówką 1.500— zł, Łask. 
zgłoszenia do „Dnia Byde 
goskiego“ Bydgoszcz, M. Fo: 
cha I2. (10260 


“GRUDZIĄDZ. 


Skradzioną 


Piotr 


dawn. Z. Balcerowicz 


A. Różyńska, Grudziądz 


Żona do męża: 


$la ty się gimnastykujesz dla.. zdrowia!... 


się w Chełmnie, Dworcowa 


Eksport Owoców Esgewicz 
10229 


EO ACC 


polisę nr. 24734, wystawio» 
ną przez Tow. Ubezp. „Euros 
pa“ Sp. Akc. w Warszawie, 


10261 


i Ja» 


— Ach ty egoisto! ubezpieczyłam cię na życie, 


| świadectw, Toruń, Prosta |skową wydaną przez P.K.|stazja Wronkowska  mr.|do pił, masowe wyroby |Plac 23 Stycznia 22, m. 3. 
i 30, „Wydawnictwo”, JU. Toruń. Kazimierz Aren: | 489679 i Aleksander Wrons drobne Herkules, Bydgoszcz | 25 listopada rozpoczyna się 
(1024 | towski. 10284 ' kowski nr. 508.036. (10283 telef. 30—93. 7481 |nowy kurs. 999 
f OO AEE CZW W TOO ZAW OCE OZONE A ER 
| 
| dh Baa I Ar Eg 1 ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: UWAG 
| na stronie 7-łamowej 0.20 zł W ekspedycji miejscowych a > 2.50 zł 
w tekście na pierwszej stronie . . . a z s 3 F i : 1.00 zł z o Tie żĄ domu . ri W . ; 5 : i 7 i ; 2.30 sł sze ogłoszenie drobne 
w tekście na drugiej 1 trzeciej stronie « « s p © s » 0.80 zł Przez pocztę z odnoszeniem do doma « a a a a a a » 2.89 zł 
w na, ch stronach . . « « s a 5 e e +: 0.50 zł ` Pod opaskę . a... | miaru. 
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo i wyrazy tłustym dru- « 
a 


kiem liczymy podwójnie. i = z odbieraniam w administracji wprost 
RAE. CE me - asak ewa składzie 25% drożej. je x 
poszukuj nekro 7 
Komanikaty do ar za A, ogi 25% zniżki, 
| a a skomplikowane i z zastrzeż. miejsca 20% nadwyżki. 
Ę MM. ea ika sennik ogłoszeniowy jest identyczny z cennikiem dla Polski, 
z = jednak, że rachunki mogą być regulowane w guldenąch gdańskich na 
podstawie notowań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty. 


A z 


aane 
(=) 
N 
s 


w 

Zagranicą . TRNA M OTM T R: a ie 

W razie wypadków spowođowanych siłą wyższą (np. przeszkody 

w zakładzie, strajki) Administrzcja nie odpowiada za niedostar- 
czenie pisma. 


Redaktor odpowiedzialny: Pia 

Witoa Mężnleki, Toruń, ul. Mickiewicza 34. 

| PPE wiadz ona za “brany W. M. Gdańska: Wilhelm Grimsmann. Gdańsk, Kassubischer Markt 21, L. p. — 

ocha — Redaktor odpowiedzialny na Gdynię: Józef Dobrostański, Gdynia, ul. Kujawska. — Redaktor odpow. na Grudziądz: Wacław Gańcza, Grudziądz, 

odpowiedzialny na Tczew: Wit Włosek, Tczew, ul. Kościuszki 1. 
Za ogłoszenia odpowiada Administracja. 


Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: 


| Wydawca: Pomorska Spółdzielnia Wydawnicza w Toruniu, 


DEET ZZ EE PEER 


I: f 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Najmniej. 
p] Ary za 10 i» oeoa a 
mujemy jedynie do słów, powyżej — lez 
uga U astrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych nie przyjmu- 
jemy, dle innych tylko wówczas, gdy Za takie zastrzeżenie z 
nie zapłacona przewidziana w cenniku 20% aj 
które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie DO A R 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują Admin w 
do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. Dzasadnione re 2 4 
będą uwzględniane o ile zostaną wnienione do dni 8-miu sy 
. ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku. y 
sądowem ściąganiu należności rabat upada. 
T i przepisane miejsce ogłoszenia 


Waeław Górnicki, 
ul. Sienkiewicza 9 


Ogłoszenia drobne 
Toz- 


nadwyżka. Omyłki, 


daty 


Za terminowy druk 


Administracja nie odpowiada. 


Bydgoszcz, ul. Marsa. 
— Redaktor 


Gzcionkamł Pomorskiej Drukarni Rolniczej B. A. w Torunku 


